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Rób zdjęcia tak, jak aparatem cyfrowym 
— Sony Ericsson C905 Cyber-shot" 

8,1 Mpix z inteligentną technologią 
Smile Shutter"M automatycznie 

uchwyci każdy uśmiech. 

Jest uśmiech, jest zdjęcie! 
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+ funkcja wykrywania twarzy i uśmiechu” 
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KWINTESENCJA FRANCJI 
Primo: Coco Chanel, którą zna 
każda kobieta. Secundo: N* 5, 
czyli najsłynniejsze perfumy 
świata. Tertio: Audrey Tautou, 
czyli niezapomniana Amelia 

w podwójnej roli: historycznej 
Coco i współczesnej, w której 
zastąpiła Nicole Kidmar 


KINO-KASA-KICZ 


STRONA 








TERMINATOR 
-..PO raz. 
czwarty na 
ekranach. 

Jak do tego 
doszło, że 
cyborg-zabójca 
wciąż podbija 
widownię 
całego świata 
istał się 
naroclowym 
dziedzictwem 
Ameryki? 


30 


VNOULS 


POLSKA ARKADIA 
Jeśli gdzieś jest 


to tylko i wyłącznie 


Polska sielska i anielska, 


w polskim kinie i serialu. 


WIDEO. 
NA ŻYCZENIE 


ę WAY! 
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OuMVERGALSTUDÓS 
ALE RICHTSRESERYEO 


Coraz częściej filmy kręci się 

nie tylko dla filmów, ale i dla 
gigantycznego biznesu, jaki robi 
się na gadżetach: figurkach, 
kubkach, koszulkach, piórnikach, 
kalendarzach, gumkach do 
włosów, planach lekcji itd. itp. 
















To tamiistnieją prawie 
poza czasem Wilkowyje, 
Tulczyn, Królowy Most, 
Rogoża, Złotopolice, 
Panistruga. 

Jak wygląda prawdziwa 
mapa tej nieprawdziwej 
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Polski? I dlaczego w nią 
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Tiguan. Dwa oblicza. Dwa żywioły. 


Może być panem i władcą bezdroży, pokonując najtrudniejszy teren i strome 
wzniesienia. Może pr zdrosne spojrzenia pośrodku zatłoczonej ulicy. 
Może zapewniać emocje i komfort. Może imponować moc; chwycać 
elegancją. Może być i piękną, i bestią. Tiguan. Właściwie — wszystko może. 

Już od 85790 zł. 











Podana cena dotyczy wersji Trend £ Fun z silnikiem 1.4 TSI (150 KM) i może nie obejmować wszystkich elementów wyposażenia widocznych na zdjęciu. 
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wy Dzień Dziec- 

ka. Spróbuśie te- Ć-3$9 

go dnia znaleźć dla 

Wiaszych pociech jakiś wartościowy, 
niesztampowy film - kino familijne, 
które sami też z przyjemnością 
obejrzyce 
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Polecamy także 
książkę filozotki 

i etyk Magdaleny 
Środy „Kobieta 

i władza”. W swojej 
najnowszej książce 
znana feministka 
dokonuje przeglądu 
stereotypów 

| uprzedzeń, na któ- 
rych ufundowane 
są społeczne, jak 
również polityczne 
opinie dotyczące 
kobiecości, męsko- 
ści, radziny, macie- 
rzyństwa, rodziciel- 
stwa, prostytucji 
Zobacz: 
wwwwab.com.pl 


DILULU 


zobacz, Zapisz, 
EOZUDAIĄ 


W Krakowie na Kazimierzu 
rozpoczyna się 19. Festiwal 
Kultury Żydowskiej. W pro- 
grami: wystawy, warsztaty plastyczne i języka jidysz 
wykłady, zwiedzanie synagog, koncert kantorów, muzy- 
ka klezmerska w najlepszym wydaniu. Festiwal potrwa. 
do 5 lipca. Zobacz: wwwjewishfestival.pl 
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Międzynarodowy Festiwal Teatralny 

a Malta w Poznaniu. Występy dziesiątek 
teatrów i trup ulicznych, teatrów 

tańca, performensy, projekcje filmowe, 

wykłady, wystawy, koncerty: 

Inch Nails, Peaches, Jane's Addiction. 

Patrz: www.malta-festival.pl 








W Krakowie na Błoniach Selector, 
czyli dwudniowy festiwal muzyki 
rockowej i tanecznej, Obsada jście 
gwiazdorska: Franz Ferdinand, 
Royksopp, Orbital, CSS, New 
Yaung Pony Club I inni. 

Więcej: www.selectorfestival.pl 


SELECTOR FESTNAL 


We Wrocławiu wieki festiwal 
teatralny „Świat miejscem 
prawdy”. Przyjadą wybitni 
twórcy teatralni: Peter Brook, 
Pina Bausch, Eugenio Barba, 
Krystian Lupa, Anatolij Wasil- 
jew, Richard Śchechner, 
Tadashi Suzuki, Theodoros 
Terzopoulos, Roberto Bacci 


a, 


oraz Krzysztof Warlikowski. Gościem specjalnym 
będzie Ludwik Flaszen — współtwórca Teatru Labora- 
torium. Wezmą oni udział w prezentacjach spoktakli 
oraz debatach. Info: www.grotowski-institute.art.pl 


28. Festiwal Młodzi i Film 
w Koszalinie. Trzon Fesli- 
walu stanowią dwa kon- 
kursy: pełnometrażowych 
„polskich debiutów filmo- 
wych i debiutanckich 
krótkich metraży. Poza 
tym debaty prowadzone 
przez młodych krytyków 
i laboratorium scenariu- 
szowe, Zobacz: 
www.rnlodzifiim.pl 





W Krakowie na scenie w zakolu Wisły w ramach 
festiwalu Wianki zagra - bezpłatnie! - Lenny 
Kravitz. Sprawdź: www.wianki.krakow.pl 


W CZERWCU CZEKAJĄ NA WAS: 


>» Bilety na Nocne Maratony Filmowe 
» Bilety do Kinoteki (Warszawa) 
)» Bilety do wirtualnego kina iplex.pl 
>» Książki „Poza ekranem. Polska kinematografia 
w latach 1896 - 2005” wyd. Stowarzyszenie Filmowców Polskich 
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>» Filmy DVD „Przebudzenie” 
>» Płyty DVD Polskie Debiuty 2008/2009 
- najciekawsze krótkometrażowe filmy fabularne 
dokumentalne młodych twórców 
LWZPYPZ LEJ CZT 
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trzy uczestniczki "Tańca z gwiazdami 
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EJ 
ROMANTYCZNA BULLOCK CZARNOSKÓRY 
wróciła do komedii romantycznej. W „Narzeczonym mimo woli” zagrała nie- BOND? 
zbyt lubianą szefową, która staje przed groźbą deportacji do rodzinnej Kanady. Ratunkiem ma chciałby zagrać Jamesa Bonda] 
yć fikcyjne małżeństwo z ej asystentem (w tej roli Ryan Reynolds, prywatnie mąż Scarlett Uważa, że najwyższy czas, aby as wywiadu 
Johansson). Asystent, co prawda, zgadza się na lipny związek, ale stawia twarcie warunki. Ślub zmienił kolor skóry. Podobne marze- 


ma się odbyć na Alasce, w rodzinnej miejscowości pana młodego. Jego najbliżsi, oczywiście, 
nie znają prawdy, ale to dopiero początek problemów nietypowej młodej pary.. 


nia ma także Jamie Foxx. Jednak 
Smith uważa, że będzie lepszym 

Bondem, bo gwarantuje sukces 
kasowy. Skromny to ten Smith 
nie jest. 














INDIANA JONES 
PRZYJACIELEM 
ŻAB 


i bronią la- 
sów deszczowych. Wystąpili w krótkim 
filmie, który ostrzega przed skutkami 
ich niszczenia. Temat poważny, bo de- 
wastacja tych lasów to zagrożenie dla 
ekosystemu calej naszej planety, 
ale tonacja filmu jest komedio- 
wa - główna bohaterka to 
komputerowo wygenero- 
wana żaba. Pojawia się m.in. 
na ramieniu Harrisona For- 
da, który deklaruje się jako 
przyjaciel żab. Film nakręcił 

sam książę Karol. 
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PRZEMYŚLANE ROZWIĄZANIA 


Oto Nowa ŚkodaOctavia. Teraz jeszcze doskonalsza. Nowoczesna stylistyka i jeszcze bardziej ergonomiczne wnętrze, w którym 
znajdziesz m.in. system nawigacji z wbudowanym twardym dyskiem 30 GB i odtwarzaczem DVD. Wszystko zaprojektowane 
zgodnie z Twoją intuicją. System stabilizacji toru jazdy ESP w standardzie oraz skrętne reflektory ksenonowe, które doświetlają 
zakręty, gwarantując Ci poczucie pełnego bezpieczeństwa. Innowacyjny, turbodoładowany silnik 1.4 TSI o mocy 122 KM łączy 
dynamikę i oszczędność, a rewolucyjna, dwusprzęgłowa, 7-stopniowa przekładnia DSG zapewnia Ci idealnie płynną zmianę biegów. 


Iteraz wyobraż sobie, że to dopiero początek. 


Umów się na jazdę próbną. W końcu wiesz, co dobre. 


www.skoda-auto.pl 


ść zużycia paliwa emisji CO; Skoda Ociava 49 - 7,91 "a przydatności dlo odzysku recycingu są dostępne n 
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© BARBARELLI, 
CO NIEMCA NIE 
CHCIAŁA 


zrezygnował z nakręce- 
nia remake'u z 
w roli głównej. Powód? Nikt w USA nie chciał 
sfinansować tego projektu. Zainteresowani 
byli natomiast Niemcy, którzy zaproponowali 
70 mln dolarów na produkcję. Jednak Rodri- 
guez odmówił, ponieważ nie chciał kręcić fi-- 
muw Europie. Podobno nie lubi rozstawać się 
ze swoimi dziećmi (a ma ich pięcioro). 








NIEBEZPIECZNA 
SZYBKOŚĆ 


Pech prześladuje „The Sorcerer's Apprenti- 
ce”, najnowszy film . Najpierw 
podczas kręcenia sceny pościgu samochodo- 
'wego na Manhattanie Jeden z samochodów 
(prowadzone przez kaskadera czarne ferrari) 
'wpadł w poślizg 1 potrącił dwoje przechod- 
niów. Dwa dni później doszło do kolejnego wy- 
padku samochodowego. Tym razem minibus 
przewożący członków ekipy wpadł na zapar- 
kowany samochód, Dziewięć osób trafllo do 
szpitala. Czyżby producenci zatrudnili Lindsay 
Lohan jako kierowcę? 


PANI CRUISE BOI 
SIĘ CIEMNOŚCI 


zagra główną rolę w horrorze 
. Film jest re- 
makiem telewizyjnej 
produkcji z lat 70., 
a opowiada o rodzinie, 
która wprowadza się 
do domu nawiedzane- 
90 przez potwory. 
„Dont Be Afraid Of 
The Dark" miał 
pierwotnie wy- 
reżyserować 
Guillermo del 
Toro. Ponie- 
waż jednak / 
reżyser za- / 
jętyjest 
kręceniem 
„Hobbita”, 
Jegoudział 4 
ograniczy się do 
producenckiej 
kontroli. „Don't 
Be Afraid OFThe 
Dark”, który na- 
kręci debiutant 
Troy Niey, bę- 
dzie pokazywany 
wkinach z do- 
piskiem „Guller- 
model Toro 
przedstawia. 
































NIEUDANY DEBIUT 
le udał się 

reżyserski debiut. 
Jej filmowa nowela nakrę- 
conado „New York, | Love 
You" (amerykańskiej od- 
powiedzi na „Zakochany 
Paryż") nie znalazła się w ostatecznej wersji 
filmu. Producent Emmanuel Benbihy tłu- 
maczy, że jej nowela była zbyt „wypraco- 
wana” nie pasowała stylistycznie do reszty. 


PORTMAN ZDRADZA 

SEKRETY KINA 
mano- 

wą stronę w Internecie 

-MakingOt.com. Nieznaj- "O 

dziecie tam jednak infor- fk 





macji o aktorce. Strona 
poświęcona jest kuchni fi-- 
moej i odsłania tajniki kręcenia filmów. 
Do jej tworzenia Portman zaprosiła m.in. 
reżyserów: Marca Forstera i Michela Gon- 
dry oraz aktora Jasona Batemana. 


DENZEL ŁAPIE POCIĄG 
Denzel Washington i Tony Scott kręcą ra- 
zem kolejny film. „Unstoppabie" będzie ki- 
nem sensacyjnym. Washington zagra 
inżyniera, który próbuje zatrzymać 
rozpędzony pociąg przewożący nie- 
bezpieczne chemikalia. 


PODWÓJNE ŻYCIE REEVESA 
Keanu Reeves zagra doktora Jekylla i jego 
mroczne alter ego, pana Hyde'a. „Jekyli” 
będzie uwspółcześnioną wersją powieści 
Roberta Louisa Stevensona. Scenariusz pisze 
Justin Haythe („Droga do szczęścia”). 


GWIAZDORSKI DUET 

Robert De Niro i Edward Norton wystąpią 
w „Stone”. Film zapowiadany jest jako thril- 
ler psychologiczny. De Niro zagra kuratora 
sądowego, który ma romans zżoną jedne- 
go ze swoich podopiecznych. Zdradzanym 
mężem będzie Norton. 


d 





FOTO: FORUM, MEDIUM, FP, MJS MEDIA 











Sekretariat szkoły: Rynek Główny 8, 31-042 Kraków 


tel./fax 012 429 18 83, 0602 607 696, e-mail: biuroGscenariusz.edu.pl 


KRAKOWSKA SZKOŁA 
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ma wbudowany cyfrowy tuner MPEG 
ibezpośredni dostęp do YouTube oraz DLNA. 





> ELEMNWINA 
L= TVSERIES Z Zupełnie nowy gatunek telewizora. samsung.com/led 
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go „Dynastia Tudorów" z Jonathanem Rhysem 


Meyersem w roli angielskiego króla Henryka VIII, który 


ODOWAWOCZJ 
PEZLULWINIC 
Produkcja daje Jedynce: 
119,1 prac. w 16-49, 

ENUNEOLNCZCEJ 


pokazuje 


profilu widowni st 


UNSCZCESNI 


ch). 


„37 proc. udzialu w grupie 4+ 
zzyniąc ją liderem rynku 


jcym 16,01 


lu HBO wynika, że „Tudo- 


rów" najchętniej oglądają kobiety, widzowie po 35. ro- 
kużyci 





serialu z| 





NATALIA OREIRO 
W INTERNECIE 
Aktorkę znaną z roli Mila- 
grosw argentyńskiej telenoweli „Zbunto- 
wany anioł” od niedawna można również 
oglądać w Internecie. Premiera Interneto- 
wej telenoweli „Amanda O” miała miejsce 
pod koniec ubiegłego roku, jej odcinki były 
publikowane codziennie na stronie jedne- 
go z argentyńskich portali. „Amanda O” to 
historia gwiazdy muzyki pop I aktorkitele- 

nowel, nazywana niekiedy wyol- 
brzymionym ego Oreiro. Teraz 
telenowela będzie dostępna na 
polskiej stronie www.aman- 
dao.pl. Premierowe odcinki od 
poniedziałku do piątku o 22:00. 


DENNY DUQUETTE 
WRACA DO 
„CGHIRURGÓW” 
Producentka serialu Shonda Rhimes po- 
twierdziła w wywiadzie dla „USA Today”, że 
grana przez postać 
zmarłego Denny'ego Duquette ponownie 

pojawi się w serialu I odegra ważną rol 
„Wszyscy uczestniczymy w pewnej podróż! 
ale widzowie nie mają mapy, więc mogą się 
poczuć zagubieni. Ja wiem, dokąd zmierza- 
my i patrzę na wszystko z szerszej perspek- 
tywy” - powiedziała Rhimes. 


ż U p 
k4 
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lewizje: ukraińska, japońska, czeska i słowacka. 


oraz mieszkańcy małych i średnich miasi 


MAŁASZYŃSKI 
DO HISZPANII 


Serial historyczny TVP „Tajemnica twierdzy szyfrów” 
"_ opowiadający o maszynie deszyfrującej nazywanej „ry- 
ba-miecz”, za pomocą której niemiecki wywiad odczy- 
tywał radzieckie szyfrogramy, już niebawem pojawi się 
w telewizji w Hiszpanii i Portugalii. Wcześniej prawa do 


w roli głównej kupiły te- 


Fox 
OPTYMISTA 
Dorastający w latach 80. do- 

skonale znają 

zroli Marty'ego McFlya wserilfil- 

mów „Powrót do przyszłości”. Dzisiaj Fox, 
który cierpi na chorobę Parkinsona, nie 
może wykonywać swojego zawodu, ale 
znany jest z optymizmu i to stalo się ins- 
piracją programu, który zrealizował dla 
telewizji ABC - „The Adventures ofanincu- 
rable Optimist" (Przygody niepoprawnego 
optymisty). Fox będzie rozmawiać z ludźmi 
na temat źródeł ich radości życia. Roz- 
mówcamii aktora są zarówno osoby znane 
(m.n. z Billem Murrayem rozmawia o gol- 
fie), jak i zupełnie anonimowe. 








HITY W BEG 
ENTERTAINMENT 
Na antenie kanalu BBC Entertainment 
niebawem pojawią się brytyjskie filmy fabu- 
larne. To efekt umowy podpisanej między 
nadawcą stacji, spółką BBC Woridwide Chan- 
nels, a firmą NBC Universal International 
Television Distribution. Umowa dotyczy tytu- 








łów wytwórni Working Titie Filmns, m.in. „To 
właśnie miłość”, „Notting Hil", „Był sobie 
chłopiec" czy „Bił Eliot". Fimy te nadawa- 


ne będąw lipcu I sierpniu w niedzielnym pa- 
śmie filmowym o godz. 22.00. W ramach 
kontraktu BBC Entertalnment zyska też pra- 
wa do emisji takich tytułów jak „Zakochany 
Szekspir” czy „Jaś Fasola". Zostaną one po- 
kazane na antenie stacji pod koniec br. 
Kanał BBC Entertainment dostępny jest na 
platformie Cyfrowy Polsat oraz w wybra- 
nychsieciach kablowych (np. Aster, UPC Pol-- 
ska i Multimedia Polska). 


















WALLANDER 
JAK HAMLET 

Brytyjski aktor Kenneth Branagh 

zagrał główną rolę w trzyodcinko- 

wym brytyjsko-szwedzkim serialu 

kryminalnym opartym 

na serii książek szwedzkiego pisarza Henninga Man- 

kella. „Ten człowiek to otwarta rana” - powiedział 

Branagh o swoim bohaterze, depresyjnym policjan- 

cie z Ystad, Kurcie Wallanderze. Przyznał też, że 

bardzo podobają mu się powieści Mankella pokazu- 

jące na przykładzie szwedzkiego społeczeństwa 

efekty globalizacji w świecie zbrodni. 


„PRZYJACIELE” 
W WERSJI xXX 

Kultowy serial „Przyjaciele” powróci na ekrany 
wwersji dla dorosłych. Studio New Sensatlons pra- 
cuje nad pikantną parodią przygód sześciorga przy- 
Jaciół - Moniki, Rachel, Phoebe, Rossa, Joeya oraz 
Chandlera. Produkcja opatrzona zostanie tytułem 
„Friends - A XXX Parody”. W studiu New Sensa- 
tions trwają także prace nad nowymi wersjami in- 
nych znanych seriali (m.in. „Rockefeller Plaza 30' 
„Hoży doktorzy” I „Kroniki Selnfelda"). 





NAJGRUBSZE MIASTO 
AMERYKI 
Amerykański dziennikarz 
1 najstynniej- 


szy brytyjski kucharz 
będą zmieniać 
kulinarne na- 
wykl Ameryka- 
nów w swoim 
nowym, realizowanym dla ABC, pro- 
gramie telewizyjnym. Show nie ma 
jeszcze tytułu, ale będzie inspi- 
rowane brytyjskim programem 4 
Olivera, w którym realizował 
projekt zdrowego lunchu dla 
angielskich uczniów. J 
Nie wiadomo też, które 
z amerykańskich miast 
będzie terenem działania 
Olivera i Seacresta, ale zapewne z0- 
stanie wybrane z istniejącej w USA listy 
„America's Fattest Cities” (Najgrubsze 
miasta Ameryki). 


FOTO: MEDIUM, BULLS, FORUM, EAST NEWS, REŚW, NATALIAOREIRO.PL, ARCHIWUM| 






At the heart. 
WAU 





DZY JET 


Nikon prezentuje unikalny 2,7-calowy monitor o zmiennym kącie 
nachylenia. Dzięki niemu fotografowanie pod dowolnym kątem 
staje się dziecinnie proste. Mechanizm przetwarzania obrazu 
EXPEED i 12,3 mln pikseli umożliwiają robienie zdjęć o wysokiej 
rozdzielczości. Podgląd na żywo, cztery tryby pracy autofokusa 
i kreatywna funkcja filmowania w jakości HD pozwalają na 
tworzenie niezwyklych klipów wideo. 

Zmień swój punkt widzenia dzięki D5000. 











Autopornet 





PWWAJLCLNJI 


Stosunkowo skromna objęto- 
ściowo, jednotomowa powieść przygodo- 
wa Julesa Verne'a już wkrótce po publikacji 
w 1872 roku zapewniła swemu autorowi 
kulturową nieśmiertelność i bardziej przy- 
ziemny, aczkolwiek docześnie istotny, dosta- 
tek. Niezwykle poczytna poza granicami 
Francji już w XIX stuleciu, w następnym zy- 
skała rangę najpopularniejszego utworu Ver- 
ne'a i jednej z najbardziej poszukiwanych 
powieści napisanych przez obcokrajowca 
w krajach anglojęzycznych. I nic dziwnego 
- to dzieło francuskiego prozaika, w odróż- 
nieniu od poprzedniej publikacji Verne'a, 
„Dwudziestu tysięcy mil podmorskiej żeglu- 
gi”, zawierało jednoznaczną pochwałę an- 
gielskiego i amerykańskiego modelu rozwoju 
cywilizacyjnego. Fascynująca podróż angiel- 
skiego dżentelmena, Phileasa Fogga, była 
wszak czytelnym hołdem oddanym najnow- 
szym wówczas osiągnięciom myśli technicz- 
nej tego kręgu kulturowego: w 1868 roku 
otwarto Kanał Sueski, łączący Morze Śród- 
ziemne z Morzem Czerwonym, a w Stanach 
Zjednoczonych ukończono pierwszą trans- 
kontynentalną linię kolejową. Rok później 
Anglicy ukończyli budowę jednolitej sieci ko- 
lejowej na subkontynencie indyjskim. To 
właśnie te niezwykłe jak na owe czasy przed- 
sięwzięcia, pierwsze pomniki nowej ery, 
w której technologia zdominuje wszystkie 
aspekty życia społecznego, umożliwiły boha- 
terom Verne'a ukończenie wyprawy dookoła 
świata w zamierzonym terminie. 

Co więcej, w epoce rosnącego znaczenia 
wszelako rozumianej komunikacji powieść 
spod znaku quest, a zatem oparta na sche- 
macie narracyjnym osnutym wokół podróżo- 
wania, przemieszczania się i pokonywania 
przeszkód stojących na drodze, „skazana” 
była na nieustającą popularność i recepcję 
przekraczającą ramy literatury. Pierwsza 
sztuka teatralna na motywach powieści wy- 
stawiona została na deskach jednego z pary- 
skich teatrów już w 1874 roku. Przedstawie- 
nie biło frekwencyjne rekordy, bo przygo- 
towany z ogromnym rozmachem spektakl 
oferował między innymi obecność żywego 
słonia na scenie. 
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VERNE 
WEDŁUG 
JACKIE 
CHANA 


O POPULARNOŚCI UTWORU 
LITERACKIEGO W OSTATNICH 
DEKADACH MINIONEGO WIEKU 
I PIERWSZYM DZIESIĘCIOLECIU 
NOWEGO NIE ŚWIADCZĄ JUŻ 
NAKŁADY I LICZBA 
SPRZEDANYCH EGZEMPLARZY 
KSIĄŻKI, PRZESĄDZA , 

O NIEJ INTENSYWNOŚĆ 
ZAINTERESOWANIA ZE STRONY 
MEDIÓW AUDIOWIZUALNYCH 


A potem nastał XX wiek i czas kina, Kino za- 
wsze karmiło się literaturą, najchętniej zaś 
taką, która pozwalała twórcom filmu na swo- 
bodne potraktowanie materiału literackiego. 
Dzięki temu bowiem, bazując na sprawdzo- 
nym i uznanym tytule, czarodzieje wielkiego 
lub małego ekranu mogą opowiedzieć wła- 
sną historię, czasem bardzo odległą od treści 
książkowego oryginału 

Zapewne dlatego powieść Verne'a, hymn na 
cześć nowoczesności, a zarazem bardzo 
otwarta i elastyczna fabuła, inspirowała 
i wciąż inspiruje filmowców. Po raz pierwszy 
bodaj sięgnięto po nią w świecie filmowym 
w 1919 roku, w parodystycznym ujęciu Ri- 
charda Oswalda, ale nie zachowała się do na- 
szych czasów żadna kopia tej produkcji. 
Najgłośniejszą adaptacją kinową był film Mi- 
chaela Andersona z 1956 roku. Znakomicie 
obsadzony — w roli głównej wystąpił David Ni- 
ven, a towarzyszą mu: meksykański komik 





Cantinfias i piękna Shirley MacIaine — i świet- 
nie wyreżyserowany obraz zdobył 5 Oscarów 
i spodobał się publiczności. Ale już tutaj 
pozwolono sobie na znaczne odstępstwa od 
oryginalnego tekstu. Jedna z najważniejszych 
sekwencji filmu to dramatyczna podróż balo- 
nem, której w powieści Verne'a nie znajdzie- 
my. Wśród telewidzów niemałym uznaniem 
cieszył się trzyodcinkowy serial z 1989 roku, 
2 Pierce'em Brosnanem w roli Fogga, także pe- 
len „poprawek” wobec powieści. Najwierniej- 
szą chyba wersją ekranową pozostaje więc do 
dziś animowany serial „Dookoła świata z Wil- 
lym Foggiem”, wyprodukowany przez jedną 
2 hiszpańskich stacji telewizyjnych, w którym 
miejsce ludzkich bohaterów zajmują spersoni- 
fikowane zwierzęta (Fogg to lew). W latach 80. 
serial należał do „kultowych” fascynacji dzie- 
cięcej widowni zachodniej Europy. 
Ukoronowaniem „wariacyjnego” nurtu w ada- 
ptacjach powieści Verne'a jest wierna przy- 
najmniej w tytule wersja wyreżyserowana 
przez Franka Coraci z 2004 roku. Film podąża 
wprawdzie za duchem literackiego pierwo- 
wzoru, akcentując zwycięstwo nowoczesno- 
go, twórczego myślenia nad konserwatywną 
odrazą do wszelkich zmian i nowości, ale poza 
tym z powieścią niewiele ma wspólnego. To 
film akcji, zrealizowany zgodnie z regułami 
gatunku. Postacią główną staje się więc tutaj 
Passepartout, czyli niepohamowany w swym 
scenicznym szaleństwie Jackie Chan jako pe- 
len energii i zwariowanych pomysłów służący 
Phileasa Fogga. Ten zaś także nie przypomina 
swego literackiego wcielenia — flegmatyczne- 
go dżentelmena z elitarnego londyńskiego 
klubu zastępuje roztargniony wynalazca r 
dem z amerykańskiego komiksu. Komikso- 
wość jako schemat fabularny i źródło poetyki 
jest zresztą, podobnie jak w innych reprezen- 
tacjach gatunku, dominantą tego filmu. Wier- 
ność książce ustępuje miejsca tempu i zmien- 
ności zdarzeń; wierność realiom epoki prze- 
grywa z anachronicznym, ale widowiskowym 
nagromadzeniem artefaktów, postaci i kon- 
ceptów, które czynią całość bardzo efektowną 
bajką. A o to przecież chodzi we współcze- 
snym kinie popularnym. 











Marcin Niemojei 
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YOU ' TALKIN "Fo ME* 





My też chcemy mieć swój wkład w polskie życie publiczne. A ponieważ 
bruralnieje ono z. dnia na dzień, chcemy pomóc w jego cywilizowaniu. Nio 
mamy jednak wielkich nadziei, że osoby nadające ton publicznemu dys- 
kursowi oduczymy kłamstw, wulgaryzmów i bełkotu. Dlatego nasz wkład 
w lista najcelniejszych cytatów dających się używać w publicznych wystą- 
pieniach. Część z nich jest co prawda nie mniej dosadna i brutalna niż sło- 
wa naszych złotoustych, mają one jednak pewną zasadniczą przewagę: 
stanowią cytaty z dzieł filmowych prawie lub całkowicie już klasycznych. 
Nasi brutaliści mogą więc pofolgować sobie, ale przynajmniej cytując kla- 


Sad sądem, a sprawiedliwość 
musi być po naszej stronie. 
„Sami swoi” 













Wiem, że jest 
niewinny. 


Czy panowie muszą tak: 
napierdalać od bladego 
świtu?! „Dzień świra” 


Wiech moc będzie z tobą! 


„Gwiezdne wojny” 





UKZZUZA 
nie mieszane. Bond 
(wersja nie tylko na małpki) 









Uuu, ste 
zainwestuj w lik-taki, 


/ „Shrek” 





bo ci jet 

















Życie jest jak pude. 
czekoladek, nigdy nie wiesz, 
na co (rafisz. „Forrest Gump" 


Pedałem nie jestem, ale Micka 
Jaggera z łóżka bym nie wyrzucił. RCDRE OMA 
Hair RADZI 
p CZDEDZNA 
Dlaczego nie puszczają pornosów _ |KOGŃKA 





„Tajemnica Brokeback 
E Mountain" 
łatwiej pójdzie. NOIReykjaik" [222 





rano? Gdy fiut wstanie, lo i z reszłą 
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syków. I to w dodatku o niebo bardziej współczesnych, niż zapomniany 
z kretesem Kornel Ujejski, którego słów użył Jaroslaw Kaczyński przy oka- 
zji „innych szatanów tutaj czynnych”. 
Poniższa lista zawiera 25 cytatów wybranych przez redakcję „Filmu”, Za- 
praszamy jednak naszych czytelników, wszystkich fanów sztuki filmowej 
oraz mimowolne ofiary polskiego życia publicznego do twórczego uzupeł- 
niania owej listy oraz wybrania dziesiątki najlepszych cytatów. 
Nadsyłajcie Państwo swoje głosy oraz. zgłaszajcie własne propozycja 
W tym celu zapraszamy na naszą stronę internetową 

www.film.com.pl 





Wieszezęścia Polski 
są dowodem 


na istnienie Boga. 
„Inwazja barbarzyńców” 


Kiedy jestem dobra, jestem 
bardzo dobra. Ale kiedy 
„jestem zła, jestem... lepsza. 
mNie jestem aniołem” 











Tak sobie myslę, że ło 
początek pięknej 


przyjaźni. „Casablanca” 


Bądźcie pozdrowione 
miernoty lego świata, 
błogosławię was! „Amadeusz” 





Ciemność, Masturbacja 
ciemność, to seks z kimś, 
widzę kogo się 
ciemność. kocha. 
„Annie Hall" 


„Seksmisja” 


Ty stara dupa 
Jesteś! „Psy 





ŹZlłożę mu 
propozycję 
UO 


Jutro 





> ie dzie 
EDZIA A 
A „Przeminęło 
„Ojciec chrzestny” zwiatrem” 





Zawsze, kiedy słucham 
Wagnera, mam ochotę najechać 


na Polskę. „Tajemnica morderstwa 
na Manhattanie” (polecane politykom 
zaprzyjaźnionym z Eriką Steinbach) 












ZUA ei niejest 
ah PA] zoskonaty. 
Hala, |OD os. 

Z pół serio”, 
ń jes „Dzień 
r amo estem. WWEŻE 




















Pardwkowym pozzrz RENE 

skrytożercom Panowie, ox mówi jaf 

mówimy: nie! idiota, wygląda jak idiota, 
k= ale niech to was nie zmyli 


Naprawdę jest idiotą. 


„Kacza zupa” 


FOTO: ARCHIWUM 








Prawdziwi zwycięzcy nigdy nie narzekają na warunki 

Od ponad 70 lat Nokian Tyres, korzysta z doświadczenia i wiedzy 
rdzennych mieszkańców Północy, by stworzyć wyjątkowo 
bezpieczne i bezkompromisowe, zwycięskie opony. Obszerne testy 
przeprowadzane daleko powyżej Koła Podbiegunowego dają 
pewność, że nasze opony są przygotowane na każde wyzwanie 
rzucane przez drogę. 


Trust the Natives. 
www.nokian.pl 





lm 
PISF 


6 wwwupist.pl 





? NAGRODY, 
NADZIEJE, 
MATERNA 


Majowa Gala Polskiego Instytutu Sztuki Fil- 
mowej w warszawskim Teatrze Capitol była 
wydarzeniem nie tylko uroczystym, ale też 
przezabawnym. A to dzięki odważnej decyzji, 
byjej oprawę oddać w ręce Krzysztofa Mater- 
ny. Ten zaś stworzył prześmieszne i równo- 
cześnie wzruszające widowisko z wydarze- 
nia, które wydawało się skazane na zacną nu- 
dę. Na Gali bowiem wręczano coroczne 
Nagrody PISF-u w aż 11 kategoriach, wymie- 
niając w dodatku także kilkudzi 
nowanych, co zawsze grozi str 





płac”. W dodatku nagrody, 
choć arcypotrzebne, dotyczą 
w części mało spektakular- 
nych dziedzin, jak „podmiot 
prowadzący kino” czy „edu- 
kacja młodego widza 
Materna stworzył galę na 
wzór dziennika telewizyjne- 
go, kręcąc filmowe wstawki z dziennikarza- 
mi patronującej uroczystości stacji TVN, 
a w roli głównego prowadzącego te nietypo- 
we, bo czysto branżowe, „Fakty” obsadził ak- 
tora Tomasza Karolaka, rewelacyjnie paro- 
diującego gwiazdorski styl celebrytów. 
Byłaby to zabawa sama dla siebie, gdyby na 
jej tle tym mocniej nie ukazały się dokonania 
całego filmowego środowiska; od najmniej- 
szego kina w małym mieście po wielkich pro- 
ducentów. A kiedy jeszcze w tę samą poetykę 
wpisała się i szefowa Instytutu Agnieszka 





Odorowicz (wygłaszając niespotykanie krót- 
kie, dobitne i dowcipne przemówienie), i mi- 


nister kultury Bogdan Zdrojewski (równie 
lekko Odorowicz odpowiadający), i wreszcie 
wszyscy laureaci, a szczególnie ci, którzy nie 
mocji i zaskoczenia, a dziękowali krót- 
ko i wzruszająco. 
Cała Gala stała się dobrą wizytówką dla do- 
brego w ostatnich latach rozwoju polskiej ki- 
nematografii, lokując się na antypodach pre- 
tensjonalnych od lat, nudnych i kiczowatych 
zakończeń festiwalu w Gdyni. Choć. 
Agnieszka Odorowicz obiecała, że w tym ro- 
ku PISF weźmie na siebie gros odpowiedzial- 
ności za gdyńską galę. Jeśli zrobi to w „jako- 
ści Materny”, to co najmniej o jeden dzień 
Gdyni możemy być spokojni. A biorąc pod 
uwagę zapowiadane na festiwal filmy i trwa- 
jąca odbudowę polskiej kinematografii — na- 
wet. o dwa lub trzy dni. 



















ministra kultury, i dyrektor PISF-UMEMRieczkę Dilor 





zdjęcie tegorocznych laureatów nagród PISF-u 


wskim Teatrze Capitol 








MIĘDZYNARODOWE 
WYDARZENIE 
FILMOWE 
Planete Doc Review (Against Gravity) 
Najdynamiczniej rozwijający się 
festiwal filmowy o nieocenionych 
zasługach dla popularyzacji najwybit- 
niejszych dokumentów. W 2008 roku 
ał aż 25 tys. widzów. 





KRAJOWE 
WYDARZENIE 
FILMOWE 

Akcja „Tu było kino” 

(Wydawnictwo Chrum) 

Książka i objazdowa wystawa ocalają- 
ca od zapomnienia prawie wszystkie 
kina jednosalowe w Polsce: ponad 
500 placówek. 


PROMOCJA 
ZA GRANICĄ 
Projekt Polish Docs 
(Krakowska Fundacja Filmowa] 
Kontynuacja zainicjowanego w 2007 
roku projektu promocji polskiego 
mu dokumentalnego na zagrar 
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nych festiwalach. Dzięki niej w 2008 
roku polscy dokumentaliści byli obec- 
ni na kilkudziesięciu imprezach filmo- 
wych, a także promowani podczas 
prestiżowych targów filmowych. 


PODMIOT 
PROWADZĄCY KINO 
Kino Charlie w Łodzi 
Od15 lat promuje ambitny repertuar 
filmowy i organizuje mnóstwo wyda- 
zeń artystycznych. 


DYSTRYBUCJA 

POLSKIEGO FILMU 
Dystrybucja zagraniczna 
filmu „Sztuczki” (Zjednoczenie 
Artystów i Rzemieślników) 
Dzięki Zjednoczeniu film Andrzeja 
Jakimowskiego wszedł do dystrybucji 
w aż 30 krajachi 


EDUKACJA 
MŁODEGO WIDZA 
26. Międzynarodowy Festiwal 
Filmów Młodego Widza „Ale Kino!” 
(Centrum Sztuki Dziecka w Poznaniu) 


Podczas ostatniej edycji ponad 
12tys. dzieci obejrzało 106 
Festiwalowi towarzyszyły warsztaty 

edukacyjne wprowadzające w tajniki 

sztuki animowanej, wykłady i panele 
dyskusyjne adresowane do dziecięcej 
widowni. 





DYSKUSYJNY 
KLUB FILMOWY 

Dyskusyjny Klub Filmowy „Bariera” 
działający przy Akademickim 
Centrum Kultury „Chatka Żaka” 
przy UMCS w Lublinie 
Istnieje od 1972 roku. Dzięki 
długoletniemu prezesowi Piotrowi 
Kotowskiemu klub jest m.in. współ- 
organizatorem wielu świetnych inicja- 
tyw filmowych, np. Letniej Akaciemnii 
w Zwierzyńcu. 


KRYTYKA FILMOWA 
Maria Kornatowska 
Wybitny krytyk filmowy, eseistka, 
wykładowca łódzkiej Szkoły 
Filmowej. Współpracowniczka 
miesięcznika „Kino”, a wcześniej 


również „Kwartalnika Filmowego”, 
„Tygodnika Powszechnego” i polskiej 
prasy w USA. Od roku znów pisuje 
do „Filmu”! 


AUDYCJA RADIOWA 
1 PROGRAM 
TELEWIZYJNY 

„Kocham Kino” (Grażyna Torbicka, 
Tadeusz Sobolewski) 
Magazyn filmowy już od 12 lat w TVP, 
Pelen profesjonalizm w połączeniu 
z zamiłowaniem do tematu. 


PORTAL INTERNETOWY 
 wwmw.stopklatka.pl 

Kolejny 12-latek. Nieocenione źródło 
informacji o wydarzeniach i aktualno- 
ściach filmowych. 


NAJLEPSZA KSIĄŻKA 
Tadeusz Lubelski 
„Historia kina polskiego” 
Zawarte w jednym tomie błyskotliwe, 
erudycyjne i syntetyczne ujęcie całych 
dziejów kina w Polsce - od 1896 roku 
aż po rok 2008. 


FOTO: PISFIMARCIN KUŁAKOWSKI, PIOTR MICHNIKOWSKI, KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKIFORUM 
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przedstawia najnowszy film w reżyserii 


MICHAELA WINTERBOTTOMA 


(Cena otwagi, Droga do Guantanamo) 





Roki. Blus* POLSKA onetpl 
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Uczciwie mówiąc, nasz dziennikarz 
| irackę się rozpędzi i zbyt osobiście 
M zaangażował, pisząc o Audrey 


* —_Tautou. Z drugiej strony, trudno 


6 musię CZWAUNA UZ 
: aktorka niewielu pozostawia 
—obojętnymi. A jeśli jeszcze dodać, 


JI) że od 26 czerwca wciela się 


na naszych ekranach w samą C0c0 
(O TUIADENSANZUNOCZU WZA 
cie... A Panie to już na pewno! 





Sebastian Łupak 


Wspaniała wiadomość dla 
bicieli filmu „Amelia”: Audrey 
Tautou, która zagrała tytułową 
bohaterkę w słynnym filmie 
2.2001 roku, oraz reżyser tego 
dzieła — Jean-Pierre Jeunet, 
znów pracują razem. Czy może- 
my więc spodziewać się równie 
wielkiego filmu? Pewnie tak! 
Ich nowa wspólna produkcja 
dzieje się w pociągu Orient 

ress podążającym do Istam- 
bułu. Ona (Tautou) stoi w kory- 
tarzu, on (amerykański model 
Travis Davenport) spotyka ją 
w przejściu i jest zauroczony 
jej... zapachem 


PACHNIESZ 

JAK AUDREY 

Tautou i Jeunet nakręcili bo- 
wiem właśnie nową reklamów- 
kę perfum Chanel N*5. Fran- 
cuzka została nową twarzą 
tych słynnych perfum, zastę- 
pując na tym prestiżowym sta- 
nowisku Nicole Kidman. W la- 
tach 50. twarzą Chanel była 
m.in. Marilyn Monroe, która za- 
pytana, co przywdziewa w łóż- 
ku, odparła: „Jak to co? Oczywi- 
ście, Chanel N*5". 

Aha, bylbym zapomniał: Tautou 
gra też główną rolę w nowym 
pełnometrażowym filmie „Co- 
co Chanel" (polska premiera: 
26 czerwca) w reżyserii Anne 
Fontaine. Wciela się w młodą 
Coco, zanim j 

słynną kreatorką mody. 
Rzecznik firmy Chanel zapew- 
nia, że nie ma ŻADNEGO 
związku między filmem a rekla- 
mówką, i fakt, że ich premiery 
się zbiegły, to czysty 

Ale w końcu za to mu płat 

by opowiadał bajki. Bo czy f 
ma Chanel mogła nie wykorzy. 
stać sławy francuskiej aktorki 
i faktu, że gra ona Coco? Nie 
mogła. Ba, dom mody Chanel 
udostępnił nawet twórcom fil- 
mu stare rysunki i projekty 
słymi 

jej garderoby, a także miejsca, 
w których pracowała. Wszystko 
w ramach dobrze rozumianej 
intratnej współpracy. 

Czasy są takie, że film i znana 
marka wzajemnie się promują 
W zeszłym roku Catherine De- 
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neuve zagrała w reklamówce _ Nike. Nowa reklamówka Chanel ście, z nego filmu science fiction z serii 
firmy Louis Vuitton, a przed każ- z Audrey Tautou kosztowała 250 go najy gy „Obcy” („Obcy: Przebudzenie”, 
dą emisją serialu „Tudorowie b dnie ciężkiej 1997) i zamiast użerać się z po- 
w TVP grający Henryka VIII Jo cjach we worami w kosmosie chciał zro- 
nathan Rhys Meyers paraduje — Francji i Turcji. Poza tym towa- NAUKOWIEC OD bić kameralny, magiczny film 
w reklamówce perfum Hugo _ rzyszyła jej promocja, informa- CZŁEKOKSZTAŁTNYCH o delikatnej kelnerce z Mont- 
Element. Rhys jest bowiem twa- _ cje prasowe i wywiady. Tautou i martre'u, która pomagja wszyst- 
ą firmy Hugo Boss. W jednym z nich Jean-Pierre w 1998 ra ó apominając o sw 

Przygotowanie reklamówki to _ Jeunet tłumaczył, dlaczego ak- _ słynnego „Delicatess 
też dziś zadanie prawie filmowe, cję umieścił akurat w Orient przygotowywał właśnie film niej chwili wycofała się jego 
którego podejmują się najlepsi Expressie: „Zawsze kochałem — o nieco przydługim, skompliko- gwiazda, angielska aktorka Emi- 
twórcy. Reklamę Chanel z udzia- _ nocne pociągi i ich magię” [chy- _ wanym tytule „Le Fabuleux De- ly Watson, która st 

łem Kidman reżyserował ba nie jechał PKP — przyp. SE]. stin d'Amćlie Poulain” („Nie- _ po pierwsze nie jest pewna swo. 
Luhrmann („Moulin Rouge"), _ Jeunet nazwał nawet uczucia, _ prawdopodobne losy Amelii Pou- jej francuszczyzny, a po drugie 


lu. Niestety, w ostat- 


a kosztowała ona 46 milionów — jakie chciał zawrzeć w filmiku lain"), na potrzeby światowej _ właśnie dostała ciekawą propo- 
dolarów! David Fincher (.. trwającym zaledwie 2 minuty _ promocji skróconym później do _ zycję zagrania w „Gosń 

Ten", „Ciekawy przypadek Ben- i 25 sekund: mystóre, frisson, „Amelii”. Chwilę wcześniej (2001), więc m 

jamina Buttona”) nakręcił rekla-  ćmotion (tajemnica, ekscytacja, _ wrócił do Francji z Hollywood, — Załamany reżyser chciał się już 
mó dla sportowej firmy emocje). Te wszystkie składniki skończył produkcję kolej- wycofać z pomysłu, sądząc, 
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nie znajdzie idealnej aktorki do 
tej wymagającej roli. I wtedy 
(takie rzeczy zdarzają się jedynie 
w filmach), spacerując po pary- 
skich uliczkach, trafił na plakat 
do filmu „Salon piękności Ve- 
nus” (1999) zawieszony gdzieś 
na ścianie paryskiej kamienicy. 
Z plakatu swoimi dużymi, nie- 
winnymi, dziecięcymi oczyma 
patrzyła na niego... Audrey Tau- 
tou. Kiedy się z nią spotkal, po 
10 sekundach wiedział, że jego 
film jest uratowany. Porcela- 
nowa, drobniutka aktoreczka 
wzbudziła jego zachwyt [w re- 
dakcji „Filmu” też są zwolennicy 
drobnych brunetek z francuskim 
akcentem — przyp. SŁ] 
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Moją 
największą 
ambicją jest 


_ pozostanie 


sobą I życie 
ŚWOLM 
rytmem. 

ie jestem 
materialistką 
— mówi 
Tautou 
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Resztę pewnie znacie — w samej 
Francji film obejrzało osiem mi 
lionów osób, zachwycał się nim 
prezydent Jacques Chirac. 

„Amelia” stała się przebojem ki- 
na francuskiego w USA i Anglii. 
Turyści walili autokarami na 
Montmartre, by obejrzeć restau- 
rację, w której pracowała ta sło- 
dziutka kelnereczka. Sama ak- 
torka, wtedy 24-letnia, nie była 
aż tak zachwycona sławą: „Za- 
wsze sądziłam, że łatwo poradzę 
sobie z popularnością. A tu oka- 
zało się, że nie daję sobie z tym 
rady, kiedy nawet nie mogę spo- 
kojnie przejechać się metrem. 
To dla mnie trochę za dużo”. 
Tautou urodziła się w 1978 roku 





w Puy-de-Dóme, a wychowywa- 
ła w Montlugon na północ od Pa- 
ryża. Ojciec — dentysta, matka 
— nauczycielka. „Gdy byłam ma- 
ła, interesowałam się małpami 
i chciałam badać człekokształtne 
— wspominała. — Poszłam więc 
do poradni zawodowej, by zapy- 
tać, jak się zostaje kimś takim. 
Ale nikt tam nie miał o tym poję- 
cia! Więc wybrałam aktorstwo”. 
Jako że dobrze zdała maturę, ro- 
dzice w nagrodę wysłali ją na 
dwutygodniowy kurs letni do 
słynnej szkoły aktorskiej Cours 
Florent w Paryżu. Zachwyceni 
jej talentem wykładowcy zaofe- 
rowali Audrey stypendium. Am- 
bitna Tatutou skończyła i aktor- 
stwo, i literaturę na prestiżowej 
Sorbonie! (Jej ulubieni autorzy 
to: Victor Hugo, Charles Baude- 
laire i Oscar Wilde.) 

Po studiach wygrała konkurs 
„Młode Debiuty” organizowany 
przez Canal +. W 1999 roku za- 
grała najpierw w erotycznej ko- 
medii „Le libertin” (ach, ci Fran- 
cuzi!), a później we wspomnia- 
nym już „Salonie piękności 
Venus", gdzie wcieliła się w po- 
stać młodej pracownicy flirtują- 
cej ze starszym mężczyzną (ach, 
te Francuzkit). Ta druga rola 
przyniosła jej prestiżową nagro- 
dę Cezara (francuskiego Oscara) 
za najlepszy debiut. Później jesz- 
cze dwukrotnie była nominowa- 
na do tej nagrody, ale jej nie zdo- 
była. Może „Coco Chanel" za- 
pewni aktorce drugą statuetkę? 





SEKSI z 
NIE PRZESZKADZAĆ! 
Sukces „Amelii” zrobił z niej 
gwiazdę światowego formatu, 
znaną, rozpoznawaną i naślado- 
waną przez romantyczki na ca- 
tym globie. Był to bajkowy film, 
2 niesamowitymi zdjęciami oraz. 
elementami baśni wprowadzo- 
nymi do zwyklego życia. Amelia 
— w długim swetrze, długiej 
spódnicy i dziwacznych, ciężkich 
butach — patrząca na świat roz- 
marzonymi, dziecięcymi oczyma 
stała się wzorem dla kobiet po- 
dobnie postrzegających świat 
Francja, niegdyś produkująca 
jedną piękną gwiazdę filmową 
za drugą, znów mogla pochwalić 
się celuloidową pięknością, któ- 
ra oczarowała glob. 


Wiadomo było, że sukces „Ame- 
Lii” nie będzie łatwy do powtó- 
rzenia. Tautou zagrała w mniej 
znanych filmach „Bóg jest wiel- 
ki, a ja malutka” i „Kocha... nie 
kocha!” (oba z 2002). Kolejna 
duża rola to nielegalna turecka 
emigrantka Senay w „Niewi. 
docznych” Stephena Frearsa 
(2003), gdzie jest sprzątaczką 
w londyńskim hotelu, w którym 
bezprawnie prowadzi się handel 
organami ludzkimi. 

W 2004 roku znów wystąpiła 
u Jeuneta, tym razem w filmie 
„Bardzo długie zaręczyny”, dra- 
macie z czasów I wojny świato- 
wej. Zagrała tu Marildę, kobietę 
chodzącą o kulach, która wynaj- 
muje prywatnego detektywa, 
by ten odnalaz! jej zaginionego 
na froncie narzeczonego. Jeu- 
net znów zrobił oszałamiający 
wizualnie i wzruszający film 
0 prawdziwej miłości, a wielbi- 
ciele Amelii znów mogli oglądać 
Tautou w roli piękności, która 
naiwnie wierzy w wieczną mi- 
łość. Aktorka dostała nominację 
do Cezara, a sam film dostał ich 
aż 12! Co ciekawe, paryski sąd 
orzekł, że film jest „zbyt ame- 
rykański”, żeby brać udział 
w konkursach filmów francu- 
skich (ach, ci antyamerykańscy 
Francuzi!), jednak organizatorzy 
Cezarów zmienili na jego po- 
trzeby reguły kwalifikacji! 
Następnie zobaczyliśmy ją w ko- 
medii „Miłość. Nie przeszka- 
dzać!” („Hors de prix”, 2006) 
w reżyserii Pierre'a Salvadori. 
Tautou występuje tu w roli Iróne, 
pięknej uwodzicielki bogatych 
mężczyzn, lubiącej przepych, 
pieniądze i... seks! Wreszcie 
aktorka mogła być diametralnie 
inna niż bujająca w oblokach 
Amelia. Irene jest bowiem sek- 
sowna, uwodzicielska, zmysło- 
wa. W końcu Tautou zagrała nie 
w swetrach i spódnicach do ko- 
stek, ale w obcisłych minió- 
wach, a nawet... bieliżnie. 

rane to było odejście od 
wszystkiego, co zrobiłam — przy- 
znaje Tautou. — Była kobieca, 
uwodzicielska, czasem okrutna. 
Wszyscy byli w szoku, ale to dla- 
tego, że identyfikowali mnie 
z Amelią. Ale ja nigdy nie mia- 
łam z nią problemu. Zagrałam ją 
i już. Nie byłam uzależniona od 
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jest wieki, a ja malutka” (2001) 
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AUDREY TAUTOU 








tej roli, Nie musia 
uciekać” 


od niej 


NIE BĘDĘ 
PRACOHOLICZKĄ! 

Kiedy jako 24-latka udzielała wy- 
wiadów promujących „Amelii 
mówiła: „Chciałabym pewnego 
dnia zagrać w Hollywood, ale 
u cenionego reżysera, np. Wo- 
ody'ego Allena. Nie chciałabym 
natomiast zagrać w czymś w sty- 
lu »Coś Tam Bla Bla Bla 3”. 

A jednak nie ustrzegła się 
przed amerykańskim obciachem: 
w 2006 roku zagrała rolę Sophie 
Neveu w nienawidzonym i odsą- 
dzanym od czci i wiary „Kodzie da 
Vinci” z Tomem Hanksem. 
Nauczyła się amerykańskiego 
stylu pracy: „Pracowaliśmy po 
12-16 godzin dziennie, W An- 
glii kręciliśmy przez 10 dni 
— bez przerw na posiłek. Nie by- 
ło na nic czasu! To zupełnie coś 
innego niż praca we Francji 
A przecież fakt, że zasuwasz na 
okrągło, nie oznacza wcale, że 
twoja praca jest lepsza”. 

Chyba nie za bardzo spodobała 
jej się w Hollywood. Przyznaje, 
że nie ma ani ambicji, ani deter- 
minacji, uporu i chęci poświęce- 
nia wszystkiego dla kariery, któ- 
re są potrzebne w Fabryce Snów. 
„Nie rzucę przecież wszystkie- 
go. Żyję swoim rytmem i to mi 
odpowiada, Potrzebuję niezależ- 
ności i wolności. Muszę mieć 
czas, by pograć na fortepianie, 
poczytać książkę, pouczyć się 
hiszpańskiego. W USA film to 
przemysł. Trzeba się wciąż pro- 
mować, pokazywać, przypomi- 
nać ludziom o sobie. Nie mam 
potrzebnej do tego odwagi. Moją 
największą ambicją jest... pozo- 
stać sobą! Wiem, że Amerykanie 
nie będą specjalnie zrozpaczeni, 
jeśli nie będę u nich grać, ale nie 
martwię się tym. W końcu tam 
jest tyle dobrych aktorek" 














COCO CHANEL: 
KOLABORANTKA 
POZIOMA 

Wygląda na to, że najlepiej jest 
Audrey pod dachami Paryża. Tu 
czuje się w jak domu, tu odpo- 
wiada jej tempo życia, jedzenie, 
muzyka. Choć, oczywiście, draż- 
nią ją ludzie gapiący się na nią 





na ulicy, jakby była zwierzęciem 
w zoo. Przed wyjściem z domu, 
a mieszka w małym (60 metrów 
kw.) mieszkanku w paryskiej ka- 
mienicy obok placu Pigalle, za- 
klada okulary przeciwsłoneczne 
i stary kapelusz, żeby jej nie 
rozpoznano. No, i rzadko jeździ 
metrem. 

Teraz zagrała młodą Coco Cha- 
nel w filmie ciepło przyjętym 
przez francuską krytykę. Fran- 
cuzi nie byli mistrzami biografii 
filmowych, ale sukces „Niczego 
nie żałuję” („La vie en rose”, 
2007) o życiu Edith Piaff, za któ- 
ry Marion Gotillard otrzymała 
Oscara, zachęcił ich do kręcenia 
kolejnych biografii 

„Coco Chanel" opowiada o życiu 
słynnej projektantki zanim zdo- 
była sławę. „I to właśnie jest 
najciekawsze — mówi Tautou. 

- Reszta bowiem dobrze jest 
wszystkim znana, a w rym filmie 
zobaczymy czasy, gdy rodził się 
styl i sposób życia Coco. I formo- 
wała się jej wielka przyszłość 

Bardzo weszłam w tę rolę. Na- 
siąknęlam osobowością Coco, 
„jak woda esencją po włożeniu do 
niej saszetki herbaty”. 

Reżyserka Anne Fontaine mówi, 
że bez Tautou nie byłoby tego 
filmu: „Bez niej nawet bym nie 
zaczęła, ponieważ nie chodziło 
mi o kiepską imitację, ale o ko- 
goś identycznego, kto »przetłu- 
maczy« Coco na ekran. Fizycznie 
nie mogła być to postać za wyso- 
ka, czy zbyt krągła” 

Famonde Charles-Roux, autorka 
biografii Coco Chanel pt. „Lrre- 
guliere”, na której to książce 
oparto scenariusz filmu, powie- 
działa po seansie, że patrząc na 
Tautou, miała wrażenie, że og- 
ląda projektantkę: „Ona ma 
wszystko z niej! To samo spoj- 
rzenie, ten sam sposób wypo- 
wiadania się”. 

Sama Tautou mówiła w wywia- 
dach, że zależało jej na pokaza- 
niu postaci silnej, twardej, 
wręcz autorytarnej, słynącej 
z gwałtownego temperamentu. 

„Jedyna rzecz, która mnie do 
niej zbliża, to coś nieokrzesane- 
go w jej charakterze. Jak ona, 
jestem trochę dzika. Bardzo so- 
bie cenię niezależność i mam 
w sobie coś z prowincjuszki” 











— powiedziała dziennikowi „Le 
Figaro” 

Recenzje po premierze filmu 
były pozytywne, jedynie krytyka 
dziennika „Liberation” nie prze- 
konała „łagodna Amelia w roli 
znanej z wybuchów złości dyk- 
tatorki mody”. 

Przypomnijmy więc, że Gabrielle 
Bonheur Chanel urodziła się 
u schyłku XIX wieku w biednej 
rodzinie wiejskiej. Wczesne lata 
życia spędziła w sierocińcu pro- 
wadzonym przez zakonnice, 
a potem zarabiała na życie jako 
piosenkarka w kabaretach. Dzię- 
ki swojemu zamożnemu protek- 
torowi młoda Gabrielle, już jako 
Coco, zadebiutowała w roli sty- 
listki paryskich elegantek. Oczy- 
wiście, w latach 20. kreatorzy 
mody nie byli wcale uznawani 
za wybitnych artystów, ale ra- 
czej za sklepikarzy. Dopiero lata 
50. miały to na dobre zmienić 
Przy okazji premiery filmu bry- 
tyjska prasa złośliwie przypomi- 
na, że w żadnym z filmów o Cha- 
nel nie zobaczymy wątku jej ko- 
laboracji z nazistami w czasie 
II wojny światowej. 56-letnia 
Coco uciekła co prawda z Paryża 
na początku wojny, by jednak 
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niezależne 
charakteru pra 


Dzięki 








wkrótce do niego wrócić. Za- 
mieszkała w zajmowanym przez 
hitlerowskich żołnierzy hotelu 
Ritz i tam wdała się w romans 
z młodszym od niej o 13 lat ofi- 
cerem Hansem von Dincklage. 


laborantka pozioma, czyli sypia- 
jąca z Niemcami), jednak została 
wypuszczona (prawdopodobnie 
powołała się na przyjażń z an- 
gielską rodziną królewską). Wy- 


zwolić sobie na mądrości w sty- 
lu: „Kobieta bez perfum to ko- 
bieta bez przyszłości”. 

Oczywiście, tego wszystkiego 
w filmie „Coco Chanel" nie 


cuskiego aktorstwa. Ale bez 
przesady, bo jak mówi sama 
o sobie: „Nie jestem ani najlep- 
sza na świecie, ani najgorsza 
Znam swoją wartość i wiem, na 








Po wojnie Goco Chanel została 
aresztowana jako jedna z tzw. 
collaboratrices horizontales (ko- 





jechała w niesławie do Szwajca- 
rii. Dopiero w 1954 roku wróciła 
do mody i do Francji. Wtedy Go- 
«0 była już sławna i mogla po- 


znajdziemy. Znajdziemy za to 
piękną i utalentowaną Tautou, 
która, miejmy nadzieję, da ko- 
lejny pokaż markowego, fran- 





czym mi zależy. Nigdy nie by- 

łam materialistką. Gdyby ludz 

widzieli, jak mieszkam..." 
Sebastian Łupak 





Goco Ghanel urodziła się jako Gabrielle Bonheur Chanel19 sierpnia 1883 roku w ubogiej rodzinie w małym mia- 
steczku Samur. Matka zmarła na gruźlicę, gdy Chanel miała 12 lat. Ojciec został z Gabrielle i czwórką jej rodzeństwa. Nie 
"mogąc zaopiekować się dziećmi, oddał dziewczynkę do katolickiego sierocińca prowadzonego przez siostry zakonne. To tam 
nauczyła się krawiectwa. Po odejściu z sierocińca dziewczyna próbowała kariery w paryskich kabaretach. Znana była tam 

ze śpiewania utworu „Gdzie jest coco?”, stąd jej pseudonim. Jako biedna dziewczyna z prowincji lubiła wiązać się z bogatymi 
mężczyznami, których pieniiądze i wpływy wykorzystywała, Pierwszym był francuski mikoner Etienne Balean, Będąc na jego 
utrzymaniu zajęła się projektowaniem i szyciem kapeluszy. Z pomocą kolejnego bogacza, tym razem Anglika, Arthura Boy 
Capela, otworzyła butik. Jej ubrania i perfumy stawały się coraz popularniejsze, a Coco miała za przyjaciół takie znakomito- 
ści jak Picasso, Jean Cocteau czy rosyjski kompozytor Igor Strawiński. Kolaboracja z nazistami w czasie Il wojny światowej 
zniszczyła jej reputację i dopiero sukces w USA w latach 50. i 60., przy wsparciu m.in. Marilyn Monroe czy Jacqueline Kenne- 
dy, pomógi jej wrócić do pierwszej ligi. 

Krytycy mody twierdzą, że jej sila brała się z umiejętnego wykorzystania traumy dzieciństwa i młodości. Porzucona przez 
ojca, wychowywana przez surowe zakonnice, wiedziała, co to poniżenie, ubóstwo i frustracja, i chciała zrobić wszystko, by 
zmienić swoje położenie, z umiejętną manipulacją właściwymi mężczyznami włącznie. Jej pierwsze stroje łączące surową 
czerń z białymi elementami były podobno wzorowane na habitach zakonnic, które zapamiętała z dzieciństwa. Habit oznaczał 
władzę, a tego właśnie Coco chciała dla siebie i innych kobiet w patriarchalnym społeczeństwie. Chanel podpatrywała także 
męskie stroje i wykorzystywała je w projektach dla kobiet, chcąc w ten sposób dodać im „męskości”, czyli siły i władzy. 
Zdrugiej strony mówi się, że przebierając swoich bogatych i wpływowych klientów w mundurki, garsonki i fartuszki wzoro- 
wane na tych, jakie nosiła służba, sprawiła, że bogaci zacząli się ubierać jak biedni. Była wszak ubogą sierotą, która wspięła 
się na wyżyny, ale zawsze rozumiała aspiracje i ambicje gorzej sytuowanych. I choć projektowała również dla bogaczy i arys- 
tokracji, chciała, by jej stroje — lub ich tańsze kopie — nosiły urzędniczki i sekretai 








Więcejo Coco Chanel przeczytasz w nowym numerze „Hollywood. Gwiazdy, Filmy. Seriale" - w sprzedaży w czerwcu! 
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ŻADNYCH CZARNYCH KOTÓW 
Audrey jest od dziecka bardzo przesąd- 
na. Na każdą sytuację, którą uznaje 

za niepokojącą czy przynoszącą 
nieszczęście, ma jakieś odczarowujące 
sposoby. Nigdy nie pójdzie dalej, jeżeli 
przebiegnie jej drogę czarny kot. 
Zazwyczaj w takich sytuacjach idzie 
dookoła, a jeśli to niemożliwe, 
rezygnuje | wraca do domu. 


Po globalnym 
sukcesie „Ameli” 
zagrała w dwóch 
filmach zreali- 
zowanych 

w Hollywood: 
„Happy End" 

i „Kod da Vinci 
Ale, jak większość 
francuskich 
aktorek próbują: 
cych swoich sil 

za Oceanem, 
zulgą wróciła 

do Francji. 










































PARYŻ MON AMOUR 
Mieszka w centrum Paryża 
w niewielkim 60-metrowym 
mieszkaniu z widokiem 

na plac Pigallle. Jak twierdzi, 
uwielbia swoje zagracone 

i zabałaganione dwa pokoje, 
ale za żadne skarby świata 


= 
nie pokazałaby ich publicznie. 
„Lepiej, żeby nikt nie widział, 
jak mieszkam” — przyznaje. 
W szkolnej 
orkiestrze grała 
na oboju, ale 


potem uznała, 
że nie ma talen- 
tu muzycznego 
i zarzuciła 
ćwiczenia. 


ROMANSUJE 

Była związana z wokalistą 
Mathieu Checlilem i pisarzem 
Lance'em Mazmanianem. Teraz. 


spotyka się z belgijskim aktorem 
Benoit Poelvoordem, którego 
poznała na planie „Coco Chanel 























4 P> 
SPÓŹNIA SIĘ 
Na przesłuchanie do roli 
w filmie „Salon piękności 
Venus" przyszła godzinę za 
późno. Na szczęście i tak 
w nim zagrała. Właśnie na 
plakacie reklamującym ten 
film zobaczył ją Jean-Pierre 
Jeunet, reżyser „Ameli”. 


Jako dziecko nigdy nie wspomi- 
nała, że chciałaby zostać aktorką. 
Za to marzyła o studiowaniu 
prymatologiii badaniu zachowań 
malp cztekokształtnych. 





Ma wyrafinowany 
gust. Pytana 

o ulubionych 
kompozytorów 
wymienia Frydery- 
ka Chopina, a jej 
ulubionym filmem 
jest adaptacja 
powieści Wiliama 
Makepeace'a 
Thackeraya „Barry 
Lyndon" (1875) 

w reżysei Stan- 
leya Kubricka. 


w roli twarzy najsłynniejszych 
na świecie francuskich per- 
fum Chanel N*5. 


Rola Ameli sprawiła, 
że reżyser filmu 
Jean-Pierre Jeunet 
obwołał ją swoją 
muzą. | obsadził 
w głównej roli 
w filmie „Bardzo 
długie zaręczyny”. 

E =) 
Namiętnie maluje, głównie 
abstrakcje. Jak przyznaje, jest to 
najskuteczniejszy sposób na pozby- 
cie się stresu. Ale efekty swojej 


pracy twórczej skrupulatnie 
ukrywa, nawet przed bliskimi. 


FOTO: MEDIUM, BULLS, FPM, FORUM, ARCHIWUM 
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Zapewniam, że 

na 100 osób w kinie 
20 wyidzie w czasie 
projekcji, bo jest to 
najmocniejszy horror, 


jaki widziałam - aż na gorąco dzieli się 
z „Filmem 


swoimi 


yrażeniami Małgorzata Szufiowski 


.po obejrzeniu najnowszego dzieła Larsa von Triera „żłntychnyst”, 


które miało premie 
kinach 


ZAZADZALNE 


LAR)S 


LO e 


BN 2737 


Najdziwniejsze w tym filmie jest 
połączenie metafizyki, a nawet 
mistyki ocierającej się o religijną. 
z. prawdziwym horrorem, jakiego 
nie było od czasu „Lśnienia”. Tu 
strach działa na poziomie pod- 
świadomości, a brutalność prze- 
nosi go fizycznie na ekran i działa 
bezpośrednio na widza. „Anty- 
chryst” opowiada o ZŁU i w prze- 
wrotny sposob czyni to zło tak 
pięknym i tak metafizycznym, że 
zaczyna się zdawać czymś do- 
brym. 

Kamera z ręki, w stylu starej Do- 
gmy, miesza się z wysmakowa- 
nymi ujęciami z kamery Fan- 
tom, gdzie obraz płynie w tem- 
pie 1000 klatek na sekundę, jak 
w samochodowych crash te- 
stach. Efekty specjalne (skąd- 
inąd najwyższa pozycja w bu- 
dżecie filmu), ożywiają magicz- 
ny las i żyjące w nim zwierzęta, 
tworząc wizualne efekty na mia- 
rę obrazów starych mistrzów 
malarstwa. 

Willem Dafoe i Charlotte Gains- 
bourg kopulują namiętnie i dziko 
w korzeniach drzewa... kamera 
odjeżdża i okazuje się, że para 
kocha się w otoczeniu martwych 
ciał. Las powykręcanych sinych 
dłoni i nóg jest integralną czę- 
ścią drzewa, kopulacji, splecio- 
nych ciał. To zdjęcie obieg- 
ło wszystkie światowe media 
w czasie promocji filmu, a to tyl- 
ko jedna z niepodzianek, których 
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nie chcę zdradzać. Co ciekawe, 
w tworzeniu efektów specjal- 
nych ma swój wkład polska fir- 
ma Platige Image. 

Do oglądania „Antychrysta” za- 
siadłam bez emocjonalnego na- 
stawienia. Bardzo chciałam oce- 
nić go rzetelnie i z dystansem 
Po pół godzinie już nie pamięta- 
łam, że mam coś oceniać rzetel- 
nie, tylko schowana za podusz- 
ką, w każdej chwili gotowa 
ukryć się za nią ze strachu, 
oglądałam. 

Film zaczyna przepiękna czar- 
no-biała scena, cała sfilmowa- 
na w tempie 1000 klatek na se- 
kundę, w której Willem Defoe 
i Charlotte Gainsbourg tracą 
(że wyrażę się tak eufemistycz- 
nie) swojego dwuletniego syn- 
ka. To jedyna, poza ostatnią, 
scena w filmie, kiedy słychać 
muzykę. Głos kontrtenoru na- 
daje jej bardzo ulotny i delikat- 
ny wyraz, gdy tymczasem to, 
co widać, jest ostre i silne. Ten 
kontrast będzie towarzyszył ca- 
lemu filmowi. 

Od razu uderzyło mnie podo- 
bieństwo tej pierwszej sceny 
do jednej ze scen w „Zwiercia- 
dle” Andrieja Tarkowskiego 
Ale im dalej, tym częściej ma 
się odczucie, jakby Tarkowski 
był tu jakoś obocny... Zagadkę 
rozwiązuje pierwszy napis koń- 
cowy: „Dedykuję Andriejowi 
Tarkowskiemu” 


ZADZĄ 


r 


Zresztą cała siła „Antychrysta” 
leży w tej mieszaninie Tarkow- 
skiego i brutalnego, hiperreali- 
stycznego, dokumentalnego hi 
roru, gdzie obłąkana, zakrwa- 
wiona kobieta goni z nożem 
swojego męża, by go zgładzić. 
1 prawie jej się udaje. 

Na powyższej banalnej kontesta- 
cji można by poprzestać, gdyby 
chodziło o sztampową recenzję. 
Ale tu chodzi o coś zupełnie in- 
nego. Akcja rozgrywa się w ma- 
łym domu w lesie (domek t 
bardzo przypominał mi filmy 
Tarkowskiego), czyli w wymarzo- 
nej scenerii do takich „eksce- 
sów”, ale prawdziwa akcja dzieje 
się w sferze podświadomości bo- 
haterów. Ta_ podświadomość 
miesza się z odrealnioną scenerią 
lasu, który nazywa się Eden. 
Żona dostaje obłędu po śmierci 
synka i obwinia za nią na prze- 
zmian męża i siebie. Mąż jest psy- 
choterapeutą i próbuje jej po- 
móc, wywożąc ją do ich domu 
w lesie i prowadząc tam proces 
psychoterapii. Ale żona z ofiary 
przemienia się powoli w drapież- 
nika. Wcielająca się w nią Char- 
lotte Gainsbourg zagrała jedną 
z najbardziej przekonujących ról 
kobiecych w kinie von Triera, 
a konkurencję miała wielką. Chy- 
ba po raz pierwszy u Triera ko- 
bieta nie jest ofiarą, przeciwnie 
- przez długi czas to ona jest sil- 
niejsza, napędzana metafizyczną 








JRZ= 


siłą przyrody, odwiecznym ata- 
wizmem ziemi, kręgu narodzin 
i śmierci, brutalnego macierzyń- 
stwa zwierząt i obumierania lasu 
jesienią. 

Kobieta w „Antychryście” jest 
współczesną czarownicą, która 
pisze pracę o płonących kilkaset 
lat temu kobietach posądzanych 
o czary i gnębionych przez całe 
wieki. Te kobiety i las Eden oraz 
mieszkające w nim zwierzęta 
dają bohaterce siłę, którą ona 
kieruje przeciw mężczyźnie. 

Mąż, grany przez Willema Da- 
foe, próbując pomóc żonie, robi 
to w tak chłodny, terapeutyczny 
sposób, że jego wysiłki zaczyna- 
ją zdawać się wyuczone, pozba- 
wione emocji, a tym samym 
prawdziwej chęci pomocy. Ko- 
bieta czuje to i jej agresja kieru- 
je się przeciwko niemu. Wraz 
2 agresją narasta w niej atawi- 
styczna erotyczna siła, która 
pcha ją do kolejnych coraz dzik- 
szych aktów seksualnych z mę- 
żem. To ona staje się stroną do- 
minującą w seksie... i w jakimś 
sensie gwałci męża. 

Choć to ona, kobieta — jako 
cząstka odwiecznej matki natu- 
ry, kobieta żywcem wyjęta z po- 
gańskich wierzeń — jest tu Anty- 
chrystem, to ja jako widz pozo- 
staję — choćby nie wiem, jak 
strasznie to brzmiało — właśnie 
z nią; ona jest moją bohaterką, 
2 chłodnym mężem niewiele 











FOTO: ALINA CAJDAMOWICZJAG, CUTEK FILM 








WEDEE” 
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Trójca z „Antychrysta”. 
Willem Dafoe i Charlotte 
Gainsbourg z obrazobur- 
czym reżyserem Larsem 
von Trierem 


mnie łączy. Choć minuta po mi- nich i tacy, którzy odrzucą go 
nucie straszliwa zagadka śmierci całkowicie. Mogę ich zrc 

ich synka wychodzi na jaw, do mieć, choćby przez wzgląd na 
i ny związek  niesłychaną brutaln: 

ztą kobietą i może to właśniejest erotycznych, w pev 
najbardziej przerażające w całej  mencie niepozwalają- 
tej dziwnej historii cych patrzeć na ekran. Zresztą 
Lars von Trier oży zyrodę _ ta erotyka zyskuj zycz- 
(żadne słowa nie potrafią oddać — ny wymiar. Zamienia się w bez- 
całego jej piękna poki 

w filmie) i to nadaje filmowi w 
miar mistyczny a nawet religij- w tym kontekście ostatnia sce- 


końca czuję 


yzględną siłę natury. 


Jakże oc ająca staje 


ny. Las płacze — jedna z najpięk- — na... znowu czarno-biała z tym 
niejszych, a zarazem najstrasz- _ anielskim głosem kontrtenoru. 
No właśnie, dla mnie oczyszcza- 
jca, choć nie potrafilabym 
łędzi, martwy lis dokładniej wyjaśni 
mawia ludzkim gło- umiała. 
sem, woda przemienia się 


niejszych scen — głosem małego 
wa atakują, zrzuca- 
a dla kogoś 


li ją ziemia”. Lasza- d 
sył dla mnie takim miej- Powstało dzięki temu dzieło bliż- 
z pogranicza czegoś piękne- _ sze traktatowi, a może nawet me- 
goistrasznego, nawet w słonecz- _ dytacji. Coś, w ki- 
ne popołudnie z długimi cieniami — nie udało się tylko Tarkowskiemu. 
drzew, gdy coś czai się tam gdzieś Von Trier wszedł do pokoju snu. 
między nimi. To uczucie oddał — — jak Bergman powiedział kiedyś 
von Trier w stu procentach. zazdrością o Tarko 
Wiem, że ten film podzieli wi- 
dzów bardziej, niż jakikolwiek 
Będą wśród 


inny dotychczi -Małgorzata 
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WIE, CO DOBRE 


ie już tę reklamę w telewizji? Ba, nawet po 
a z tych zaskakujących reklam, które 
ą do zastanowienia, Eleg; 
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kilkulacków zwiedza galerię sztuki nowoczes 
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wyrobiony gust, potrafią odróżnić nowe, in 
trygujące pomysły od wytworów „artystów” odgrzewających wtór- 
ne idee, Nie poddają się instynktowi stadnemu. Wiedzą, ile zyskują, 
iem i twatdo stojąc na ziemi, Ci lu 
ej Skody Octavii. Reklama koń 
s dynamicznej jazdy po nocnym 
NOSOWE y spot nie tylko dlatego, że oparty na kontraście: 
p v spokojnej, wyrafinowanej formie 
druga jest pełna energii. To świetna reklama przede wszystkim dla 
tego, że promuje doskonały samochód. Prezentuje nowoczesną 
trakcyjną formę Octavii, która właśnie pojawiła się w salonach 

i internetowa prez 
ania dostępne w tym modelu — m.in. game silników 
automatyc ynię DSG, napęd 4x n Haldex 
„Wiesz, co dobre” to kolejna kampania m: 
u zdecydowanego, rozsądnego kli 
NONOZONSKOSNE 
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od chwili urodzenia. Dzięki temu m.in. wybierał najfajniejsze 
bawki, zdoby rakcyjniejszą kobietę i miał okazję zaznać 


przyjemności podróży Skodą Octavią. Śkoda konsekwentnie buduje 
unek marki ł: 
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NASZ ŚWIAT MIAŁ PRZESTAĆ ISTNIEĆ W 1997 ROKU. 
WYWOŁANA PRZEZ KOMPUTER WOJNA NUKLEARNA 
MIAŁA ZNISZCZYĆ WIĘKSZOŚĆ MIAST I ZDZIESIĄTKO- 
WAĆ LUDZKOŚĆ. WŁADZĘ NA ZIEMI MIAŁY PRZEJĄĆ 
MASZYNY. TAKĄ PRZYSZŁOŚĆ KREŚLIŁ „TERMINA- 
TOR” JAMESA CAMERONA. PRZYGNĘBIAJĄCA WIZJA, 
NIE BYŁO W NIEJ JEDNAK NIC SZCZEGÓLNEGO. 
NUKLEARNĄ APOKALIPSĄ KINO STRASZYŁO 
WIDZÓW JUŻ NIE RAZ. ALE FILM CAMERONA MIAŁ 
NIEPOWTARZALNY ATUT - TERMINATORA. CYBORG-qę| 
-ZABÓJCA POJAWIŁ SIĘ W KINIE JUŻ TRZYKROTNIE. | 
ZA KAŻDYM RAZEM ODNOSIŁ SUKCES. CZY RÓWNIE 
UDANY BĘDZIE JEGO POWRÓT W NAJNOWSZEJ 
PRODUKCJI - „TERMINATOR. OCALENIE”? 
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Gameron zobaczył Terminatora 
w nocnych majakach. Reżyser leżał z gorączką 
w rzymskim hotelu. W pewnej chwili przyśnił 
mu się metalowy szkielet wyłaniający się 
2 chmury ognia. Większość ludzi starałaby się 
O takim koszmarze jak najszybciej zapomnieć. 
Cameron postanowił na jego podstawie zro- 
bić film, Wymyślił więc historię Terminatora 
z przyszłości, który odbywa podróż w czasie 
1 trafia do Los Angeles A.D. 1984. Ma zabić 
młodziutką Sarah Connor zanim ta zajdzie 
w ciążę. Jej syn bowiem w przyszłości popro- 
wadzi ludzi do walki z maszynami. Resztę tej 
historii zna chyba każdy fan kina. 

Cameron od dziecka miał obsesję na punkcie 
nuklearnej zagłady. Zaczęła się od tzw. kry- 
zysu kubańskiego, kiedy to z powodu roz- 
mieszczenia na Kubie radzieckich głowic nu- 
klearnych świat znalazł się na pograniczu 
wojny. „Pomyślałem wtedy, że moja bez- 
pieczna egzystencja to tylko fasada, za którą 
kryje się coś mrocznego i przerażającego” 
— wspominał w wywiadzie dla „Wired”. Obse- 
sja Camerona karmiła się także kinem i litera- 
turą science fiction, której jako dziecko był fa- 
nem, a która w latach 60. ostrzegała przed 
naukowymi eksperymentami, technologią, 
autorytarnymi rządami i wojną nuklearną. 
Pisząc scenariusz „Terminatora”, Cameron 
mógł rozwinąć swoje obsesje z dzieciństwa. 
Czy jednak rzeczywiście głównym żródłem 
inspiracji był dla niego nocny koszmar? Zbyt 
filmowo to brzmi, by mogło być prawdą. Na- 
leżałoby raczej wskazać na dwa odcinki po- 
pularnego w USA w latach 60. serialu „The 
Outer Limits” — „Soldier” i „Demon with 
a Glass Hand”. W pierwszym z filmów dwóch 
żołnierzy z apokaliptycznej przyszłości odby- 
wa podróż w czasie. W drugim pojawia się 
mężczyzna z komputerem zamiast ręki i mło- 
da kobieta, która jest ścigana. 

Scenariusze do obu odcinków napisał znany 
autor science fiction, Harlan Ellison. On też 
był twórcą opowiadania „I Have No Mouth, 
and I Must Scream”, w którym pojawia się 
wojskowy komputer traktujący ludzi jako za- 
grożenie. Do inspiracji twórczością Ellisona 
Cameron zresztą przyznał się w wywiadzie 
dla magazynu „Starlog”. Co prawda, usunąt 
to wyznanie podczas autoryzacji, ale Ellison 
i tak miał poważne podstawy, by uznać, że 
padł ofiarą plagiatu. Sprawa nie trafiła do są- 
du tylko dlatego, że pisarz doczekał się zi 
dośćuczynienia (podobno dostał 400 tys. do- 
larów) oraz stosownej formułki w napisach 
końcowych „Terminatora” 

Cameron napisał scenariusz „Terminatora” 
w 1982 roku. Tekst wzbudził zainteresowa- 
nie kilku hollywoodzkich producentów. Jed- 
nak nie na tyle silne, by chcieli zaangażować 
jego autora jako reżysera. Cameron miał na 
koncie tylko jedną produkcję — wyjątkowy 
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gniot „Pirania 2”, którego zresztą z powodu 
awantur z producentem nawet nie ukończył. 
Wcześniej terminował u Rogera Gormana, 
mistrza tanich produkcji spod znaku science 
fiction i kina grozy. To od niego nauczył się 
robić filmy za niewielkie pieniądze. Umiejęt- 
ność ta bardzo przydała mu się podczas krę- 
cenia pierwszego Terminatora”. 

Cameron sprzedał prawa do scenariusza 
oraz postaci Terminatora producentce Gale 
Anne Hurd, która była wtedy jego narzeczo- 
ną. Dostał symbolicznego dolara, ale Hurd 
obiecała, że to on i tylko on będzie reżyserem 
„„Terminatora”. Trochę jednak potrwało, za- 
nim znalazła wytwórnię gotową zaryzykć 
wać. „Terminatora” Camerona zgodziła się 
sfinansować wytwórnia Orion, która jednak 
była przekonana, że film utrzyma się w ki- 
nach niecały miesiąc. Nie liczyła nawet na 
zwrot zainwestowanych pieniędzy. 
Tymczasem pierwszy „Terminator” zarobił 
w sumie około 80 mln dolarów (z czego 38 
min w USA). Co prawda, znalazł się dopiero 
w trzeciej dziesiątce amerykańskiego box-of- 
fice'u i daleko mu było do wyników takich 
produkcji, jak „Gliniarz z Beverly Hills" (235 
min dolarów) czy „Pogromcy duchów” (230 
min). Jednak biorąc pod uwagję, że kosztował 
6,4 mln dolarów, sukces był imponujący. 
Szybko też zyskał sobie miano kina kultowe- 
go. Antyutopijna wizja nieodległej przyszło- 
Ści znakomicie pasowała do nastrojów panu- 
jących w 19B4 roku. Zimna wojna była w roz- 
kwicie. Zaledwie rok wcześniej USA nazwały 
ZSRR „imperium zła”. 
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Sukces podsunął myśl o sequelu. Cameron 
był gotów nakręcić kontynuację zaraz. po pre- 
mierze jedynki, Planował, że będzie to histo- 
ria walki „dobrego” Terminatora ze „złym! 
Terminatorem. Obie role miał zagrać, oczy- 
wiście, Arnold Schwarzenegger. Jednak za- 
przyjaźniony scenarzysta, William Wisher, 
podsunął mu pomysł z Terminatorem, który 
odbywa podróż w czasie, by zaopiekować 
się nastoletnim Johnem Gonnorem. Came- 
ron postanowił, że przeciwnikiem dobrego 
Schwarzeneggera będzie Terminator nowej 
generacji — cyborg stworzony z ciekłego me- 
talu, zagrany przez Roberta Patricka. 

Z rozpoczęciem zdjęć do „Terminatora 2” 
musiał jednak poczekać kilka lat. Nie miał 
przecież praw autorskich do Terminatora. 
Połowa z nich należała do wytwórni Hem- 
dale (której częścią był Orion), a połowa do 
Hurd, którą Cameron zdążył porzucić dla ak- 
torki Lindy Hamilton (grała Sarah Connor). 
Hemdale nie miało pieniędzy na sfinansowa- 
nie drugiego „Terminatora”, bo Cameronowi 
marzyła się superprodukcja. Gaża Schwarze- 
neggera także sporo wzrosła (za pierwszego 





„Terminatora” dostał 75 tys. dolarów, za dru- 
giego zażądał 15 mln). Sprawa ruszyła 
2 miejsca, gdy „Terminatorem” zaintereso- 
wała się wytwórnia Carolco. Odkupiła prawa 
od Hemdale, pogodziła Camerona z Hurd 
i zgodziła się wyłożyć 100 mln dolarów na 
produkcję (był to wówczas najdroższy film 
w dziejach kina). Przymusową zwłokę Came- 
ron wykorzystał na doszlifowanie scenariu- 
sza. Nacisk położył zwlaszcza na efekty spe- 
cjalne. Już sama tylko początkowa sekwencja 
„Terminatora 2” miała ich więcej niż cała 
pierwsza część. 

W drugiej części „Terminatora” wszystko 
zresztą było na większą skalę. Nawet Termi- 
nator zrobił się bardziej rozmowny. W pierw- 
szym filmie powiedział zaledwie 65 słów. 
'Tym razem miał ich ponad 700. Fani wyliczy- 
li, że za każde słowo wypowiedziane w dru- 
giej części Schwarzenegger zainkasował 
21429 dolarów. 

„Terminator 2” był nie tylko bardziej widowi- 
skowy. Czuje się, że Cameron chciał utrafić 
w gusta masowego widza. Pierwszy „Termi- 
nator” był kinem w gruncie rzeczy niszo- 
wym, adresowanym do miłośników fantasty- 
ki naukowej, których interesowały takie za- 
gadnienia, jak sztuczna inteligencja czy pętla 
czasu. „Terminator 2” to już klasyczny block- 
buster, którego głównym celem jest sukces 
kasowy. Dlatego też mroczność i dekaden- 
tyzm oryginału ustąpiły miejsca spektakular- 
nym efektom specjalnym. A Terminator 
Schwarzeneggera z bezwzględnego zabójcy 
stał się superbohaterem. Maszyną z uczucia- 
mi. Szlachetny i dobry, w finale gotów jest 
nawet dać się zniszczyć, by zapewnić bezpie- 
czeństwo swojemu nastoletniemu przyjacie- 
owi, a przy okazji reszcie świata. „Wiem już, 
dlaczego płaczecie”, mówi Johnowi Conno- 
rowi na pożegnanie. 

Aż dziw, że Terminator nie doczekał się plu- 
szowej miniwersji, bo na pewno stałby się 
ulubioną przytulanką. Nic więc dziwnego, że 
„Terminator 2” zarobił w kinach prawie 520 
mn dolarów (z czego 205 min w USA —i tym 
razem to on był na czele box-office'u). 





NAJDŁUŻSZY SPOT WYBORCZY 

Po takim finale trudno było dopisać coś równie 
spektakularnego. Nic więc dziwnego, że dla 
Camerona „Terminator” był rozdziałem za- 
mkniętym. Ale nie dla Mario Kassara i An- 
drew Vajny z Carolco. Za 15 mln dolarów od- 
kupili od Hurd i swojej macierzystej wytwórni 
(która w międzyczasie zdążyła zbankrutować, 
bo finansował takie pomylki, jak „Showgiris” 
czy „Wyspa piratów”) prawa do „Terminato- 
ra”. Planowali nakręcenie dwóch części. 
W pierwszej akcja miała rozgrywać się tuż 
przed nuklearnym kataklizmem, w drugiej 
— tuż potem, pokazując początki wojny ludzi 
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2 maszynami. Reżyserię zaproponowali Ca- 
meronowi. Odmówił, bo chciał mieć pełną 
kontrolę nad produkcjami. Zaangażowano 
więc Jonathana Mostowa, który jest co praw- 
da niezłym rzemieślnikiem, ale brakuje mu 
fantazji. Jego „Terminator” (2003) niczym nie 
różni się od standardowego kina akcji. 

Trzecia część kosztowała 187 mln dolarów, 
ale zarobiła mniej niż dwójka — 430 mln 
(w USA tylko 150 mln i zajęta dopiero ósme 
miejsce na liście frekwencyjnych przebojów), 
«o było rozczarowaniem. Skąd ten umiarko- 
wany, jak na „Terminatora”, sukces? Trójka 
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minęła się z oczekiwaniami widzów. Na po- 
czątku XXI wieku świat przestał się bać woj- 
ny nuklearnej, bo pojawiło się inne, bardziej 
realne zagrożenie — terroryzm. Zamiast więc 
obawiać się zbuntowanych komputerów, pu- 
bliczność zaczęła bać się terrorystów. Poje- 
dynek Terminatorów (z których jeden był na 
dodatek kobietą) nie robił już takiego wraże- 
nia. Może zresztą powód był bardziej proza- 
iczny? Może po prostu publiczności nie 
spodobało się, że Schwarzenegger dostaje 
łomot od kobiety? 

Film pomógł za to Schwarzeneggerowi wy- 
grać wybory na gubernatora Kalifornii i prze- 
szedł do historii jako najdłuższy spot wybor- 
czy. Jednak polityczna kariera Arnolda ozna- 




















czała zawieszenie jego kariery aktorskiej, a to 
z kolei stawiało pod znakiem zapytania losy ko- 
lejnego „Terminatora”. 


'W POGONI ZA KASĄ 

Kassar i Vajna odsprzedali prawa firmie Hal- 
cyon, która nie miała oporów przed kręceniem 
„Terminatora” bez Schwarzeneggera, Nie była 
też zainteresowana kuszeniem Camerona. Na 
produkcję wyłożyła 200 min dolarów, a na reży- 
sera wybrała McG. Taki pseudonim bardziej pa- 
suje do rapera niż do filmowca, który postano- 
wił zmierzyć się z jedną z największych legend 
kina rozrywkowego. Twórczy dorobek także nie 
budzi zaufania. O ile czwarta część „Szklanej 
pułapki”, którą McG zrobił, broniła si 
akcji, o tyle nic dobrego nie da się powiedzieć 
0 „Aniołkach Charliego” (tak, to ten film, w któ- 
rym Cameron Diaz, Drew Barrymore i Lucy Liu 
robią z siebie idiotki do kwadratu) 

Halcyon nie ukrywa, że zainwestowała w „Ter- 
minatora”, bo liczy na pokaźne zyski. Premiet 
„Ocalenia” towarzyszy wysyp gadżetów — ksią- 
żek, albumów, zabawek, gier komputerowych. 
W parku rozrywki Six Flags Magic Mountain po- 
wstał roller coaster odwołujący się do świata 
2 „Terminatora”. Kolejka kosztowała 10 mln do- 
larów, mierzy blisko 9000 metrów długości i ma 
być atrakcją turystyczną. Halcyon zapowiedziało 
też, że „Ocalenie" to pierwsza część trylogii. 

W kolejnych odsłonach ma powrócić Sarah Con- 
nor, a nawet ciekły Robert Patrick. Fani cyklu za- 
miast jednak wpadać w euforię, coraz częściej 
narzekają. Na forum popularnej strony Termina- 
tor Files nie kryją obaw, że ta bezwzględna pogoń 
za kasą obedrze „Terminatora” z mistycyzmu. 
Czy „Ocalenie” odniesie sukces finansowy, na 
jaki liczą jego twórcy? To raczej pewne, bo zain- 
teresowanie jest ogromne. Pytanie jednak, czy 
powtórzy fenomen swoich poprzedników, 
a zwłaszcza pierwowzoru? Rzecz w tym, że to 
zupełnie inny „Terminator”. Akcja wszystkich 
poprzednich części toczyła się w czasie rzecz 
wistym. Apokaliptyczna przyszłość była obec- 
na tylko w krótkich retrospekcjach. Tymcza- 
sem „Ocalenie” rozgrywa się w przyszłości 
-w 2018 roku. Wśród ruin naszego świata trwa 
walka na śmierć i życie. Maszyny atakują na lą- 
dzie, w wodzie i w powietrzu. Niedobitkami lu- 
dzi dowodzi John Connor (Christian Bale). W fil- 
mie pojawiają się także zupełnie nowi bohate- 
rowie, m.in. Marcus Wright (Sam Worthington), 
który okazuje się być Terminatorem, oraz dr Se- 
rena Kogen (Helena Bonham Carter) — czołowy 
czarny charakter. 

Początkowo John Connor miał być postacią dru- 
goplanową, a na głównego bohatera wytypowa- 
no Marcusa Wrighta. Stopniowo jednak ich role 
wyrównały się, na co spory wpływ miały na 
pewno działania Bale'a. I nie chodzi wcale 
0 ataki agresji, jakie dopadały aktora podczas 
zdjęć (udokumentowane na YouTube). Raczej 
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o jego nadzór nad przeróbkami scenariusza, 
których było tak wiele, że ostateczna wersja 
w niewielkim stopniu przypomina pierwot- 
ny pomysł. Bale uczestniczył też w montażu 
filmu, spędzając w montażowni po sześć- 
-osiem godzin dziennie. 

Zmiany w scenariuszu (w jego pisaniu 
uczestniczył m.in. Jonathan Nolan, brat r 
żysera Christophera) wymuszane były także 
przez przecieki, które trafiały do Internetu. 
Kiedy Cameron kręcił „Terminatora”, nie by- 
lojeszcze sieci. Reżyser nie musiał więc mar- 
twić się, że jakiekolwiek niedyskrecje z planu 
natychmiast staną się światowym newsem. 
Tymczasem McG non stop zmagał się z inter- 
netowymi przeciekami oraz wywoływanymi 
przez nie reakcjami potencjalnych widzów 
„Ocalenia”. Najwięcej zamieszania spowodo- 
wały informacje o planowanym zakończeniu 
Pojawiła się bowiem wiadomość, że w finale 
tej części Connor zostanie zabity przez Ter- 
minatora. Jego najbliższe otoczenie, chcąc 
utrzymać to w tajemnicy, zdziera więc z mar- 
twego przywódcy skórę i zakłada na szkielet 
Terminatora, prawdopodobnie Marcusa Wi 
ghta. Wśród fanów zawrzało. Większości ta- 
kie zakończenie się nie spodobało jako zbyt 
patetyczne i efekciarskie. Czy rzeczywiście 
takie miało być? McG zaprzeczał, ale jedno- 
cześnie zapowiedział, że final „Ocalenia” 
pewnie wiele osób mocno zdenerwuje. 
Jednak nie zmiana scenerii, czasu akcji czy 
nawet denerwujący finał mogą zaszkodzić 
„Ocaleniu”. Raczej brak Arnolda Schwarze- 
neggera w obsadzie. Aktor tak bardzo zrósł 
się z tą rolą i tym cyklem, że trudno wyobra- 
zić sobie kolejną część bez niego. To tak, jak- 
by nakręcić „Indianę Jonesa” bez Harrisona 
Forda. Schwarzenegger to Terminator, a Ter- 
minator to Schwarzenegger. Koniec. Kropka. 











TERMINATOR 

BEZ SCHWARZENEGGERA?! 

Golem w czarnej skórze, tak przezwały go 
media. Schwarzenegger był stworzony do tej 
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roli. Nieruchoma twarz, potężna, zwalista 
sylwetka, ciężkie ruchy — wszystko, co raczej 
utrudnia robienie kariery aktorskiej (po- 
wiedzmy szczerze, jako amant Arnie nigdy 
nie miałby szans), w przypadku roli cyborga- 
-zabójcy tylko działało na korzyść Schwarze- 
neggera. Nawet jego Silny, metalicznie 
brzmiący akcent. Aż trudno uwierzyć, że to 
nie on miał zagrać tę rolę. 

Cameron pisał scenariusz z myślą o innym 
aktorze. Terminatorem miał zostać 44-letni 
wówczas, mierzący 178 cm Lance Henrik- 
sen (dziś najlepiej znany z serialu „Mille- 
nium”). Schwarzeneggerowi Cameron za- 
proponował rolę przeciwnika Terminatora 
i ojca Johna Connora — szlachetnego Kyle'a 
Recse'a, Zrobił to zresztą pod naciskiem wy- 
twórni Orion, która chciała kogoś znanego 
w obsadzie. Cameron nie zamierzał w ogóle 
obsadzać w swoim filmie „tego austriackiego 
mięśniaka”, Miał nadzieję, że podczas spo- 
tkania skutecznie zniechęci go do udziału 
w „Terminatorze”. 

Stało się jednak inaczej. Po wspólnym lun- 
chu zapadła decyzja, że Schwarzenegger 
nie tylko wystąpi w filmie, ale zagra Termi- 
natora. Jak do tego doszło? Wersje wyda- 
rzeń przedstawiane przez reżysera i aktora 
mocno się różnią. Schwarzenegger twier- 
dzi, że od początku interesowala go tylko 
rola cyborga-zabójcy, a jego pomysł, jak ją 
zagrać, spodobał się Cameronowi, Reżyser 
twierdzi natomiast, że obserwując Schwa- 
rzeneggera podczas spotkania, doszedł do 
wniosku, iż byłby z niego świetny Termina- 
tor, ale Austriak nie był zainteresowany 
graniem czarnego charakteru i Cameron 
musiał się natrudzić, żeby zmienił zdanie. 
Dziś Schwarzenegger twierdzi także, że od 
początku wierzył w sukces „Terminatora”. 
Tymczasem jego przyjaciel, Rick Wayne 
(również ekskulturysta) pamięta, że Arnold 
przed premierą nazywał „Terminatora” 
gównianym filmem. Jednak czy to ważne, 
kiedy Schwarzenegger uwierzył w „Termi- 














natora”? Ważne, że miał ogromny, a może 
nawet decydujący wpływ na jego sukces. 
Obsadzenie Schwarzeneggera w roli Termi- 
natora wywróciło zresztą do góry nogami 
główną ideę scenariusza. Terminatorzy zo- 
stali stworzeni przez komputer, by infiltro- 
wać ludzki ruch oporu. Nie powinni więc 
zbytnio wyróżniać się z tłumu. Tymczasem 
- jak żartował w rozmowie z „Wired” Came- 
ron — „gdyby wszyscy wyglądali, jak Arnold, 
nie ma takiej możliwości, by nie rzucali się 
w oczy. Nie miało to więc sensu, ale piękno 
kina polega na tym, że nie musi być ono lo- 
giczne. Wystarczy, że się podoba” 
„Terminator” wywarł wpływ na kino nie tyl- 
ko jako źródło inspiracji dla futurystycznych 
antyutopii, ale także przesuwając techniczne 
możliwości kina. Został przez Amerykanów 
uznany za narodowe dziedzictwo i trafił do 
biblioteki Kongresu. Ale na kinie nie koniec. 
Takie powiedzonka, jak „Hasta la vista, ba 
by” czy „FII be back”, weszły na stałe nie tyl- 
ko do języka angielskiego. Pojęcie „termina- 
tor" zaczęło obowiązywać w świecie polityki 
(u nas Terminatorem był Zbigniew Ziobro) 
i sportu (słynny austriacki narciarz Her- 
mann Maier nazywany był Herminatorem) 
Terminator zadomowił się także w świecie 
reklamy. David Beckham został ucharakte- 
ryzowany na Terminatora w kampanii pro- 
mocyjnej telefonów komórkowych. Filmy 
Camerona i bohater Schwarzeneggera inspi- 
rowali muzyków rockowych i naukowców 
(choćby przy opracowywaniu nowych tech- 
nik protez medycznych). 

Nieźle jak na kino niszowe, w którego suk- 
ces nikt prawie nie wierzył. Mimo zabiegów 
promocyjnych i włożonej w produkcję kasy 
„Ocalenie” takiego wpływu mieć nie będzie, 
lecz z pewnością jeszcze bardziej podbuduje 
legendę swojego pierwowzoru. Wychodząc 
z kina niejeden widz na pewno powie: , 
dzie, ale do »jedynki« się nie umywa!”. 
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W ekonomii nie ma znaczenia, co było 
pierwsze — jajko czy kura. Bez względu na 
to, czy znak handlowy zaistniał najpierw na 
kartach powieści, na ekranie, w umyśle pro- 
gramisty czy na stole animatora, ważny jest 
wynik końcowy. A ten wyliczany jest na 
podstawie przychodów z sieci naczyń połą- 
czonych, czyli, mówiąc językiem ekonomii, 
2 medialnej franczyzy. Jedna z etymologii 
słowa „gadżet” wskazuje na drobne mecha- 
nizmy instalowane na XIX-wiecznych okrę- 
tach, których przeznaczenia marynarze nie 
potrafili się domyślić. 

Kiedy mówimy o kinie, nie ma żadnych wąt- 
pliwości — gadżety zwiększają dochody wy- 
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twórni i to w bardzo krótkim czasie (jak 
miało to miejsce w przypadku nakręconej 
w sześć lat trylogii „Shreka”, kiedy to dzięki 
sprzedaży licencjonowanych produktów 
1,2-miliardowy dorobek zwiększył się o ko- 
lejne 700 milionów dolarów). Warta obecnie 
4,5 miliarda dolarów franczyza Harry'ego 
Pottera (nie włączając w to książek, dzięki 
którym J.K. Rowling stała się miliarderką) 
wyprzedza bezkonkurencyjne „Gwiezdne 
wojny” jedynie pod względem wpływów 
z filmów. Nie jest jednak bez szans, by przez 
następne dekady poważnie zagrozić sadze 
George'a Lucasa, zwłaszcza że zmieniają się 
strategie marketingowe i zalewanie rynku to- 








warem w momencie premiery filmu zaczyna 
być nieopłacalne, Gadżety pojawiają się 
w sklepach w mniejszej ilości, jednak parę 
miesięcy przed i po premierze, w celu kilku- 
krotnego przyciągnięcia kinomana do sklepu 
Jest również więcej popularnych marek, 
które biją się licencjobiorcy. To prawdziwy 
wyścig o klienta. Za plecami okularnika 
z różdżką czają się już nastoletnie wampiry 
z sagi „Zmierzch” Stephenie Meyer. Zyski 
z pierwszego filmu 10-krotnie przebiły swój 
budżet, a fani wciąż czekają na trzy kolejne 
ekranizacje oraz tysiące figurek, kubków, 
piórników, planów lekcji, kalendarzy i gu- 
msk do włosów. 


GADŻETÓW, KOSMETYKÓW, LINII ODZIEŻOWYCH I SPOŻYWCZYCH. 
CZĘSTO TO DUŻO WIĘKSZY BIZNES NIŻ SAM FILM. Z WYCENIANEGO 
PRZEZ MIESIĘCZNIK „FORBES” NA 20 [//L1ARDO0W DOLAROW IMPERIUM 
„GWIEZDNYCH WOJEN” FILMY FABULARNE ZAROBIŁY MARNE < //_/470% 


ZABAWKI W CZASACH KRYZYSU 
Kryzys finansowy, który niczym nawałnica 
przetacza się przez Amerykę, sprawil, że stra- 
ty zanotowały dwie największe firmy produ- 
kujące zabawki, ulokowane symbolicznie na 
wschodnim i zachodnim wybrzeżu USA: Has- 
bro i Mattel. Byłoby jednak naiwnością przy- 
puszczać, że dla takich molochów to coś wię- 
cej niż kuksaniec od niestabilnej gospodarki 
Mattel już odrabia straty, sprzedając rocznico- 
we egzemplarze lalki Barbie na jej 50-lecie, 
a szefowie Hasbro zacierają ręce na premiery 
dwóch wakacyjnych hitów — „Transformers 
Zemsta upadłych" i „G.I. Joe”. Oczywiście, 
wspomaganych stosownymi gadżetami. 


Na tym ringu obowiązuje zasada „wszystkie 
chwyty dozwolone”. Hasbro, które w 1991 
roku wykupiło firmę Kenner Products, 
związaną z George'em Lucasem od sukcesu 
pierwszych „Gwiezdnych wojen”, wypuściło 
serię zabawek łączących światy „Transfor- 
mers" oraz kosmicznej sagi o rycerzach Jedi 
Najsłynniejszy astmatyk kina, Darth Vader, 
transformował się w Gwiazdę Śmierci, a fani 
obydwu światów pędzili do kas z wypiekami 
na twarzy. Maksymalizować zyski chce każ- 
dy, nic więc dziwnego, że właściciele licencji 
szukają jak najszerszej klienteli i sprzedają 
prawa nawet konkurującym ze sobą przed- 
siębiorstwom. W 2001 roku Hasbro zostalo 














właścicielem praw do gier wideo, gier plan- 
szowych oraz karcianych gier role-playing na 
motywach filmowego „Harry'ego Pottera” 
Mattel zaś wygrało licencje na prestiżowe za- 
bawki i figurki. 

Gadżety stały się tak uniwersalnym sposo- 
bem na zarabianie, że nie muszą nawet pro- 
wysokobudżetowych, kasowych 
przebojów. Kevin Smith, autor kultowych 
„Sprzedawców” czy „Zack i Miri kręcą por- 
no”, regularnie wypuszcza serie figurek 
przedstawiających postaci z jego filmów. Co 
ciekawe, nie mają one żadnych ruchomych 
elementów i — jak twierdzi reżyser — oddają 
dynamikę jego życia erotycznego. 


mować 
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W 2004 roku w USA repliki gwoździ z napi- 
sem „On był ukrzyżowany za nasze grzechy” 
kosztowały 17 dolarów. Pochodziły z filmu 
„Pasja” Mela Gibsona. Zostały wyproduko- 
wane za zgodą reżysera, cieszyły się sporym 
powodzeniem i do dziś można je nabyć na 
portalach aukcyjnych. Spektakularny sukces 
„Włatcuf móch” jest ewenementem na pol- 
ską skalę. Do kin nie chodzimy, w telewizji 
nie szukamy animacji, a mimo to nawet nam 
udało się zbudować i naoliwić solidną, mar- 
ketingową machinę. 





KINOFILIA I SENTYMENTY 

W Internecie krążą setki zdjęć, na których 
widać mały pokój, drewniane regały, a na 
nich tony metalu, plastiku i papieru. Figurki, 
maski, stroje, karty, akcesoria, atrapy, mode- 
le do składania, wielodyskowe edycje hitów 
na DVD i Blu-ray, ściereczki, kalendarze, fili- 
żanki, podstawki pod kubek, długopisy, bre- 
loczki, przypinki, miecze świetlne, modula- 
tory głosu, hełmy i sztuczne wampirze kły. 
Całość podzielona na sekcje — pod sufitem 
„Sin City”, na prawo od wejścia „Star Trek", 
naprzeciwko „Koszmar z ulicy Wiązów”, 
a obok jego największa konkurencja, najbar- 
dziej dochodowa franczyza w historii horroru 
(ponad 600 milionów dolarów przychodu 
z samych filmów, kosztujących łącznie 36 
milionów) — „Piła”. 

To wygląda jak pokój fana, który stracił kon- 
takt z rzeczywistością, albo kolekcjonera, 
który ma ambicję otworzyć własny sklep. 
W obydwu przypadkach ten obrazek uświa- 
damia, że przemysł gadżeciarski w pewnym 
sensie ożywia zmumifikowaną tradycję kino- 
filii, polegającą na czynieniu z kina rytuału, 
czasem nawet stylu życia, wyrażoną w nało- 
gowym zbieractwie. Unaocznia to fenomen 
„trekkersów”, czyli fanatycznych miłośników 
sagi „Star Trek” (polska premiera nowej fa- 
buły — 8 maja). Spotkamy wśród nich języko- 
znawców, próbujących nauczyć swoje dzieci 
języka klingońskiego oraz profesorów i na- 
ukowców prowadzących na uczelniach zaję- 
cia poświęcone kultowemu serialowi. 
Wielkie zloty i targi w rodzaju Comic-Con, 
czy WonderCon, gdzie nie wypada pokazać 
się bez stosownego wdzianka ze znanego ko- 
miksu, filmu bądź gry, to inwazja ekrano- 
wych bohaterów na naszą rzeczywistość, Po- 
twierdzenie, że tekst kultury, który nas zafa- 
scynował, trwa w nieskończoność i jest przez 
nas ciągle opowiadany. 

Udziałowcy i właściciele wielkich franczyz 
znają słabe punkty wzorowego odbiorcy pop- 
kultury. „Transformers” Michaela Baya oraz 
„G.I. Joe” (polska premiera: 7 sierpnia) Ste- 
phena Sommersa to pierwsze filmy zwiastu- 
jące nową modę na robienie kina opartego 
na... zabawkach. Kosmiczne roboty, prze- 
kształcające się w najróżniejsze pojazdy (i nie 
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tylko), pojawiły się w latach 80. (nawet do 
Polski docierały podróbki oryginalnych zaba- 
wsk) za sprawą połączonych sił Hasbro i ja- 
pońskiej Takary, 

Film Baya, produkowany zresztą przez Spiel- 
berga, otwarcie nawiązuje do wzorców fabu- 
larnych Kina Nowej Przygody w rodzaju „Po- 
wrotu do przyszłości” i leje miód na serce wi- 
dzów, którzy wyrośli na tych zabawkach 
i towarzyszącym im kinie. Wykorzystując ich 
sentymentalną naturę, zachęca do podróży 
w przeszłość, w głąb krainy dzieciństwa. 
A ponieważ, jak pisał Ryszard Kapuściński, 
„dzieciństwo jest jedyną porą, która trwa 
w nas całe życie”, z łatwością, po raz kolejny, 
sięgamy po te same zabawki. Oczywiści 
z nowej, limitowanej serii. 








Michał Walkiewicz 





Franczyza — system sprzedaży towarów i technologi 
który jest oparty na Ścisłej i ciągłej współpracy po- 
między prawnie i finansowo odrębnymi | niezależny- 
mi przedsiębiorstwami - franczyzodawcą | jego Indy- 
widualnymi franczyzabiercarni. Umowa franczyzy 
(ang. franchise agreement) jest to umowa pomiędzy 
franczyzodawcą a franczyzobiorcą. Jej przedmiotem 
jest franczyza będąca sumą określonych praw i obo- 
wiązków. Ma charakter dwustronnie zobowiązujący. 
Zaliczana jest do umów nienazwanych (źródło: 
https/fglwikipedia.org]. 
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Recenzję filmu „Tulpan” 
znajdziecie na s. 70. 





NIGDY 
NIE 2 
NOSZ 
SPOD 


Zanim Sergiej Dworcewoj, jeden z największych dzić 
reżyserów, dogadał się z JOLANTĄ DYLEWSKĄ 


na kręcenie „Tulpana”, straszył ją skorpionami, wężami 


i50-stopniowym upałem. 


Alekiedy już sobie zaufali, 


tworzyli ten niezwykty film na Głodowym Stepie 
w Kazachstanie całe cztery lata 


Łukasz Maciejewski: Kim jest operator dla 
twórcy „Tulpana”, Siergieja Dworcewoja, jedne- 
go z największych indywidualistów europejskie- 
go kina - partnerem, przewodnikiem, wrogiem? 
Jolanta Dylewska: Na początku miałam 
wrażenie, że jestem dla Siergieja złem ko- 
niecznym. 


ŁM: Swoje wybitne dokumenty Dworcewoj 
realizował niernal samodzielnie. 

JD: Prawdopodobnie obawiał się, że praca 
z większym zespolem zakłóci ważną dla nie- 
go intymność w kontaktach z bohaterami 
Miał jednak świadomość, że ekipa jest nie- 
zbędna, żeby nakręcić film fabularny. 


ŁM: Domyślam się, że Dworcewoj zaprosił cię 
do współpracy po obejrzeniu twoich świetnych 
dokumentów. 

JD: Przeciwnie, nic o mnie nie wiedział. To 
wcale nie wyglądało tak, że Siergiej od lat 
marzył o naszej współpracy. Historia jest 
raczej prozaiczna. Zbliżał się termin rozpo- 
częcia zdjęć do „Tulpana”, a ciągle nie było 
operatora. Wtedy zostałam Siergiejowi za- 
proponowana przez niemieckiego produ- 
centa filmu. 


ŁM: Przed „Tulpanem” Dworcewoj znany 
był przede wszystkim jako guru filmu doku- 
mentalnego. Znałaś jego twórczość? 


-rozmawia: Łukasz Maciejewski 


JD: Tylko jeden, dyplomowy film — „Szczęś- 
cie". On także znał jeden mój — „Annę 
Wunder” Ulli Wagner. do którego robiłam 
zdjęcia. Po raz pierwszy spotkaliśmy się na 
festiwalu w Rotterdamie. Nie zaiskrzyło. 
Wydawało mi się, że Siergiej nie ma ochoty 
pracować z kobietą. Trochę się go przestra- 
szylam (śmiech). 





ŁM: A jednak. 
„JD: Producenci nadal byli przekonani, że 
idealnie do siebie pasujemy. A czasu było 
coraz mniej. Zdjęcia miały ruszyć raptem za 
kilka miesięcy. Zorganizowano nam kolejne 
spotkanie, tym razem na festiwalu w Berli- 
nie. Lepiej się przygotowaliśmy. Siergiej 
przywiózł swoje filmy na DVD, ja swoje. 








ŁM: Pokazałaś mu reżyserskie prace? 
-D: Nie. Twórcom, z którymi pracuję, nigdy 
nie mówię, że bywam reżyserem. Uważam, 
że to nie jest dla nich interesujące. Poka- 
załam Siergiejowi fragmenty „Rozmowy 
z czlowiekiem z szafy” Mariusza Grzegorz- 
ka oraz „Głośniej od bomb” Przemka Woj- 
cieszka, on pokazał mi „Szczęście” i „Dzień 
chleba”. I nagle zrobiło się ciekawie. Roz- 
mowa zaczęła nam się podobać, Wyszliśmy 
2 tego drugiego spotkania przekonani, że 
jednak zrobimy film wspólnie. Producenci 
odetchnęli z ulgą. 








ŁM; Kręciliście „Tulpana” cztery lata? 
Pytam, bo są różne wersje... 

4D: Cztery. W piątym nadzorowałam wyko- 
nanie kopii filmowej. Zdjęcia rozpoczęliśmy 
w 2004 roku, skończyliśmy w 2007. 


ŁM: Wiedząc, ile czasu (i życia) zabierze ci ten 
film, zrezygnowałabyś? 

JD: Mając świadomość, że realizacja „Tulpa- 
na” potrwa cztery lata, byłoby mi łatwiej 
Tymczasem nigdy nie wiedzieliśmy, kiedy 
zdjęcia się skończą. W 2004 roku byliśmy 
przekonani, że mamy dokładnie trzy miesią- 
ce, potem kolejne trzy tygodnie dokrętek 
—.i tyle. Jednak kiedy w drugim miesiącu 
pracy nadal trwały próby i nie zrobiliśmy 
w zasadzie ani jednego ujęcia, było już wia- 
domo, że nie uda się dotrzymać terminu. 


EM: Ciężko. 
4D: Nie wiesz, kiedy zaczynasz, kiedy koń- 
czysz. Żyjesz w odludnym miejscu, sześć ty- 
sięcy kilometrów od domu, nie mając żadne- 
go lub mając bardzo ograniczony kontakt 
z najbliższymi. 


ŁM: Twardzielka. 

JD: Może gdybyś spotkał kogoś takiego jak 
Siergiej... Nagle okazuje się, że istnieją jesz- 
cze reżyserzy, którzy są w stanie zrobić dla 
filmu wszystko. Mogą stracić zdrowie, po- 
paść w straszliwe tarapaty finansowe, nie- 
mal głodować, tylko po to, żeby powstało 
dzieto, które naprawdę chcą stworzyć. Film 
jest najważniejszy. 


ŁM: Rozmawiamy w komfortowej sytuacji. 
„Tulpan” okazał się artystycznym sukcesem, 

do kilkudziesięciu festiwalowych nagród doszła 
ostatnio prestiżowa Azjatycka Nagroda Filmo- 
wa, nazywana zzjatyckim Oscarem, dla twoich 
zdjęć. Ale ryzyko było olbrzymie. Co by się sta- 
ło, gdyby film był klapą - deprecha? 

JD: Depresja — w żadnym wypadku. Mnie 
przecież nie chodzi o robienie kariery, tylko 
0 kręcenie dobrych filmów. Praca w tym za- 
wodzie bywa naprawdę ciężka. Na planie, 
oddzieleni od najbliższych, oddajemy kawa- 
łek swojego życia, znaczną część siebie. Ro- 
bienie tego tylko dla pieniędzy albo ewentu- 
alnego poklasku byłoby czymś absurdalnym. 
Musi być coś więcej. Również w przypadku 
„Tulpana” wiedziałam, że może być różnie. 
Świat mógł się nie poznać, my mogliśmy się 
pomylić — a jednak, niezależnie od efektu, je- 
stem stuprocentowo pewna, że było warto. 





ŁM: Mówiłaś, że Dworcewoj najpierw bardzo 
długo próbował, szukał ocipowiedniej formy. 
Czy pomagałaś mu w tym, inspirowałaś? 

JD: Pytateś wcześniej, kim jest operator dla 
Siergieja. To zabawne, bo ilekroć pracuję 
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z nowym reżyserem, zawsze zadaję sobie to 
pytanie: „Kim jestem dla reżysera? Dla tego 
konkretnego reżysera”. Oczekiwania i za- 
kres obowiązków mogą być różne. W „Tulpa- 
nie” szybko zorientowałam się, że Siergiej 
doskonale wie, co chciałby uzyskać, dlatego 
autor zdjęć powinien przede wszystkim 
uważnie słuchać. 





£M: Dyskutowałaś z Dworcewojem, 

narzucałaś mu swoje zdanie? 

JD: Pilnowałam się, żeby własnymi pomy- 
słami nie przysłonić tego, co w Siergieju naj- 
cenniejsze, Jego intuicji i marzeń. Podąża- 
łam za reżyserem. Mam wrażenie, że dla 
niego było to niezmiernie ważne. Czuł ope- 
ratora przy sobie, nie przed sobą. 





ŁM: Kiedy oglądałem sławny dokument 
Siergieja Dworcewoja, „Dzień chleba”, miałem 
rzadkie poczucie, że oglądam dzieło skończone. 
Że kino jest tutaj bardzo blisko genialnych 

dzieł muzycznych czy literackich. Ani jednego 
zbędnego ujęcia. Esencja filmu, arcydzieło. 

JD: To wlaśnie taki artysta. Każde ujęcie 
„.Tulpana” poprzedzały wielogodzinne roz- 
mowy. Wielokrotne próby. Siergiej nieustan- 
nie montował, analizował, precyzyjnie ze- 
stawiał ze sobą materiały. O ile ja oglądałam 
każdą scenę setki razy, o tyle w przypadku 
Siergieja na pewmo były to tysiące. 





ŁM: Zaskoczyłać mnie kiedyś wyznaniem, 
że operator filmowy nie może mieć własnego 
stylu. 

-D: Dla mnie — nie powinien. Jako operator 
służę wizji reżysera. 


ŁM: Przypuszczam, że niektórzy widzowie 
będą zaskoczeni twoimi zdjęciami w „Tulpa- 
nie”. Okoliczności przyrody - porażająco piękny 
Step Głodowy w południowym Kazachstanie 

- wydawały się inspirujące, ale nie ma co liczyć 
na tak zwane łatwe ujęcia, rozlewne widoczki. 
JD: Gdyby zdjęcia epatowały pięknem krajo- 
brazu, stałoby to w sprzeczności z duszą fil- 
mu. Kamera w „Tulpanie” jest kimś ze ste- 
pu. Jest jak nomadowie, którzy tam żyją na 
stałe i wcale nie wzdychają co rano, podzi 
wiając wschód słońca. Dla nich to wszystko 
jest oczywiste. Taki jest świat. Kamera, któ- 
ra zachwyciłaby się tym pejzażem ponad 
miarę, byłaby kimś obcym. 





ŁM: Od Małgorzaty Szumowskiej, która 
również współpracuje z niemiecką „Pandorą”, 
słyszałem, że wasz film był w Niemczech 
traktowany niemal jak legenda. Prawie nikt 

nie wierzył, że kiedykolwiek powstanie. 

JD: Zaczynaliśmy w bardzo licznej, między- 
narodowej ekipie. Administracja i catering 
2 Rosji, producenci z Niemiec, scenograf ze 
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JEJ Każde ujęcie.„Tupana” 
poprzedzały wielogodzinne 
rozmowy. Wielokrotne próby. 

Siergiej Dworcewoj nieustannie 

montował, analizował. O ile ja 

oglądałam każdą scenę setki razy, 

0 tyle w przypadku Siergieja 

na pewno byly to tysiące... 

To właśnie taki artysta 








Szwajcarii, dźwiękowcy z Francji, charakte- 
ryzacja i operatorzy z Polski, aktorzy z Ka- 
zachstanu... Ale ludzie nie czuli się dobrze 
w tym miejscu, nawet Kazachowie narzeka- 
li. Rzeczywiście, widok mógł być deprymu- 
jący. Gdziekolwiek nie spojrzeć, widać tylko 
linię horyzontu: niebo i ziemię. Poza tym 
termometr latem codziennie wskazywał 50 
stopni Celsjusza w cieniu, a poszedłby pew- 
nie w górę, gdyby tylko była taka możl 
wość. Kiedy okazało się, że zdjęcia przecią- 
gną się nie wiadomo jak długo, prawie 
wszyscy chcieli uciekać. W końcu z tak licz- 
nej ekipy, do końca zdjęć, pozostali wyłącz 
nie aktorzy, Siergiej i ja 











ŁM: Twardzielka, Już to mówiłem. 
JD: Ale mnie tam było naprawdę dobrze. Nie 
czułam presji. W końcu, po wielu miesią- 
cach, dowiedziałam się także, że nieprzy- 
jemne wrażenie, jakie wyniosłam po naszym 
pierwszym spotkaniu z Siergiejem w Rotter- 
damie, wynikało po prostu z jego lęku. Uwa- 
żał, że kobieta-operator nie wytrzyma takich 
warunków i dlatego zamiast zachęcać, stra- 
szył. Opowiadał o upale, skorpionach i jado- 
witych wężach, nie o filmie. Tymczasem ja 
nie boję się ani upału, ani skorpionów. Cza- 
sami boję się ludzi. 


ŁM: Dlaczego tak duży projekt powstawał 

w spartańskich warunkach? Przecież mogliście 
mieszkać w hotelu, w Ałma-Acie, nie w stepie. 
JD: Siergiej nie wyobrażał sobie innego roz- 
wiązania. Żyliśmy w warunkach analogicz- 
nych do egzystencji naszych bohaterów. Re- 
żyser chciał nawet, żebyśmy zamieszkali 
w jurtach, ale w końcu zbudowaliśmy tak 
zwaną bazę — bardzo prymitywną. Step Gło- 
dowy to w zasadzie półpustynia, bardzo cięż- 
ko żyje się tam zarówno ludziom, jak i zwie- 
rzętom. Nie ma drzew. Żar leje się z nieba od 
rana do wieczora. Człowiek, żeby odpocząć, 
kładzie się w cieniu konia. Do wyobraźni 
przemawia widok tysiąca sklębionych owiec, 
które w czasie najdotkliwszego upału zbijają 
się ciasno w gigantyczny kilim i najgłębiej 
jak tylko można spuszczają głowy — doty- 
kając niemal stepu. W ten sposób uciekają 
przed upałem, I stoją tak nieruchomo, jak we 
śnie, dwie, trzy godziny. Aż upał zelżeje. 


ŁM: A skorpiony, pająki i żmije były? 

JD: Były. Skorpiony, wielkie stopowe pająki 
„falangi”, ropuchy o szmaragdowych oczach 
i trzy rodzaje jadowitych żmij. 


ŁM: Nie cię nie użarło? 
4D: Mnie nie, ale na planie były jakieś uką- 
szenia — na szczęście nie w maju, bo wtedy 
bywają śmiertelne. Zresztą po jakimś czasie 
przyzwyczailiśmy się do tych zwierzątek, 
a one do nas. Żmije i olbrzymie ropuchy 
przychodziły do naszych pomieszczeń, bo 
były to jedyne miejsca zacienione, w których 
na dodatek była woda — towar zdecydowanie 
deficytowy. Zaprzyjaźniliśmy się i zamiesz- 
kaliśmy razem. 8 
Dlugo opowiadam ci o tym, czego w stepie $ 
nie ma, a przecież jeżeli odkryje się to, co 
tam jest, już nie chce się wyjeżdżać, tylko zo- 
stać. Na długo albo na zawsze. 





ŁM: W twoim mieszkaniu zafascynowało 
mnie wiszące na ścianie ogromne zdjęcie 
chłopca. Trochę mężczyzny, trochę kobiety. 

W perwersyjnej pozie, w nieskazitelnym garni- 
turze, w półuśmiechu... 
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Polska ekipa „Tulpana” 
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4D: Luchino Visconti, w wieku 14 lat... 


ŁM: Twój guru? 
4D: Bardzo wcześnie wiedziałam, że chcę ro- 
bić filmy. Również dzięki niemu. Miałam kil- 
kanaście lat i byłam akurat na podwórku, 
kiedy babcia przez okno krzyczała na całą 
ulicę: „Jola, umarł twój Visconti”. 


ŁM: Babcia znała twórczość Viscontiego? 
JD: Przede wszystkim znała mnie, razem 
oglądałyśmy filmy. 





ŁM: Chciałaś być aktorką czy reżyserką? 

JD: Marzyłam 0 robieniu filmów i o byciu 
blisko kamery. Kamera była dla mnie już 
wtedy niepojętym urządzeniem — trochę 


świętym, transportującym ludzi, drzewa 
i ulice w wieczność. Ale wiesz, nie rozma- 
wiajmy o mnie, bardzo tego nie lubię. 


ŁM: Nie interesują mnie żadne prywatności, 
tylko ważne zawodowe decyzje, które zdecydo- 
wały o tym, kim jesteś dzisiaj. Dostałaś się 

do „Filmówki” za pierwszym razem? 

JD: To tragikomiczna historia. Pojechałam 
do Łodzi, przeszłam do ostatniego etapu, ale 
na widok komisji siedzącej za wielkim sto- 
łem przykrytym charakterystycznym zielo- 
nym płótnem, po prostu uciekłam. To było 
ponad moje siły. Spakowałam się i wróciłam. 
do Zakopanego, gdzie wówczas mieszka- 
lam. Ponownie odważyłam się zdawać do- 
piero po dwóch latach 


Jolanta Dylewska z częścią ekipy filmowej 





ŁM: W zawodzie operatora, do niedawna 
niemal w stu procentach zdominowanym 

przez facetów, pojawia się coraz więcej kobiet. 
W Polsce i na świecie. 

JD: Nie trzeba tego tłumaczyć. Cóż, nor- 
malniejemy. 


ŁM: Ale to znamienne, że najciekawsze kobiety 
robiące kino w Polsce - ty, Kędzierzawska albo 
Piekorz - przeczą stereotypowi kobiety-reżyse- 
rai filmowca. 

JD: Siergiej opowiadał mi, że kiedy już przy- 
zwyczaił się do myśli, że będzie robił „Tulpa- 
na” z kobietą, załamał się na mój widok. Mó- 
wił: „Myślałem, że chociaż w spodniach 
przyjdziesz”, Nigdy nie noszę spodni. 


Rozmawiał: Łukasz Maciejewski 
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Tutaj dodasz | znajdziesz KAŻDE wydarzenie w Twojej okolicy, oraz tam, dokąd się wybierasz w wolnym czasie. 
Portal jest CAŁKOWICIE DARMOWY, a dodatkowo masz możliwość wypromowania swojego wydarzenia w różnych płatnych wariantach. 
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Do kin 19 czerwca wchodzi „U Pana Boga 
2a miedzą”, dopiero co gościło „, Wino 
truskawkowe”. Modnie w tym sezonie jest 
wybrać się do Wilkowyj, choć na popular- 
ności nie traci Tulczyn. Zresztą każdy, kto 
uważnie śledzi kinowe i telewizyjne ekrany, 
ten doskonale wie: polska prowincja jest 
idealnym miejscem na wakacyjną wyprawę. 
Problemy zmiany ustrojowej zamieniają się 
tu w ciepłe żarty, sympatyczni pijaczkowie 
zdrowo się rumienią, a tu i ówdzie zakwitnie 


czasem prawdziwy cud 


Nawet jeśli ekranowy obraz prowincji jest 
równie prawdziwy, co upozowana na drapież- 
ny Nowy Jork Warszawa z telenoweli „Samo 
życie”, to blisko 7 mln widzów odwiedzają- 
cych serialowe „Ranczo” daje „nurtowi pro- 
wincjonalnemu” zielone światło. Mapa Polski 
sielskiej i arkadyjskiej rozrasta się konse- 
kwentnie. Wykorzystując koniunkturę, TVP 
zapowiedziała „Blondynkę” — serial o pani we- 
terynarz, która na prowincji będzie szukać 
sensu życia. W Polsacie zobaczymy adaptację 
popularnej powieści „Dom nad Rozlewi- 
skiem” Małgorzaty Kalicińskiej. 

Po ostatnich sukcesach Podlasia szykuje się 
moda na Mazury, Ale klucz geograficzny może 
okazać się całkowicie zawodny. O polskich 
prowincjonalnych rajach w stylu pop wiado- 
mo, co prawda, coraz więcej — ile stąd kilome- 
trów do Warszawy, ile dusz liczy miejscowa 
parafia — ale, jak wszystkie arkadie, leżą one 
w przestrzeni wyimaginowanej i precyzyjnie 
ulokowane są przede wszystkim na mapie 
społecznych potrzeb. Nie chodzi nawet o to, że 
odwrócilo się na dobre zjawisko migracji i dziś 
ucieka się raczej z miasta na wieś. W sondażu 
CBOS z 2006 roku ponad połowa mieszkań- 
ców polskich miast utrzymywała, że wieś lub 
mniejsze miasto byłoby dla nich lepszym 
miejscem do życia. Był to 100-procentowy 
wzrost w stosunku do badań przeprowadzo- 
nych osiem lat wcześniej. Ci, którzy narzeka- 
ją. ale się nie przeprowadzają, którzy w szko- 
łach naczytali się fraszek i bukolik, pielęgnują 
w sobie mit lepszego miejsca. 





WILKOWYJE I ROGOŻA, 

CZYLI DALEKO OD ARIZONY 
TRASA: Złotopolice, woj. mazowieckie („Zło- 
topolscy”), Tulczyn, woj. lubelskie („Pleba- 


-Darek Arest 


nia”), Wilkowyje, Podlasie („Ranczo”), Królo- 
wy Most, Podlasie ( „U Pana Boga za piecem”, 
„U Pana Boga w ogródku”, „U Pana Boga za 
miedzą”), Rogoża, Mazury („Stacyjka”), Za- 
górki, woj. pomorskie ( „Arizona”) 
Poszukiwania lepszego życia, czystszego po- 
wietrza i moralnych wartości warto zacząć od 
trasy gęsto uczęszczanej: z Tulczyna, przez 
Złotopolice, do Wilkowyj. Za oknem naszego 
autokaru łagodnie zmienia się krajobraz kon- 
wencji: od skromnej telenoweli opowiadają- 
cej o społeczności, która ciągle opiera się no- 
woczesnym szaleństwom („Nie szukamy 
sensacji — deklarują twórcy »Plebanii« — po- 
kazujemy życie, które nas spotyka, prawdzi- 
we życie...”), do rysowanej stereotypem ko- 
medii. Można zajechać też do Królowego 
Mostu — na podlaski dziki wschód z filmów 
Jacka Bromskiego (seria „U Pana Roga...") 
W każdym z tych miejsc latwo się odnależć, 
jak w dowcipie o Polaku, Niemcu i Rusku. 
Jest skorumpowana siła państwowa (sołtys) 
i siła wyższa (proboszcz z inkwizytorskimi 
ambicjami). Są zwarzywieni, po swojsku 
mądrzy, pijaczkowie (sympatyczni jak ci 
z praskiego „Rezerwatu”), aplikujący sobie 
pod sklepem dzienną dawkę witamin zawar- 
tą w lokalnym tanim winie, oraz ich żony 
rozpromieniające się, gdy wybranek w mo- 
mencie olśnienia przynosi im gerberę. 
A wszystko to mieści się ramach jakiegoś 
„bożego porządku”. 

Na pytanie „co robią ludzie na prowincji”, 
odpowiedź brzmi zwykle prosto i głęboko: 
żyją. Nie ma śladów po dziurze, jaką wydarły 
w życiu tych ludzi martwe PGR-y. W tym 
sensie Wilkowyje i Królowy Most leżą daleko 
od „Arizony” — dysfunkcyjnej wsi Zagórki po- 
kazanej w głośnym filmowym reportażu Ewy 








Borzęckiej z 1997 roku. Za to całkiem blisko 
Alaski, Konkretnie — miasteczka Gicely z se- 
rialu „Przystanek Alaska”. 

Ogromny sukces serialu pokazał rodzaj ar- 
kadii, jakiej szukają Polacy. Choć nowocze- 
sność nie zdążyła nas jeszcze przeżrać 
(„Przystanek..." debiutował w naszej tele- 
wizji późnego lipcowego wieczora 1993 ro- 
ku), masowa ucieczka do liczącego 849 
mieszkańców mrożnego miasteczka po dru- 
giej stronie globu wyrażała pragnienie „po- 
wrotu do natury”. Bardziej niż o sosny 
i przechadzającego się ulicą łosia chodziło 
o świat, w którym wszystkich mieszkańców 
zna się z twarzy, imienia i osobistej historii 
Gdzie najbardziej zajadli wrogowie, siłą 
rzeczy, są swoimi najlepszymi przyjaciółmi. 
Świat nęcił przytulnością i zapieckowością, 
tak hojnie serwowaną w obrazach naszej 
prowincji. Ale też czymś spotykanym dużo 
rzadziej — doświadczeniem bliskości. Jak pi- 
sze Mrożek: „Jest się w środku, ponieważ 
prowincja sama jest środkiem, tylko środ- 
kiem — prowincja nie ma peryferii”. 
Wzorowanym na Cicely miejscem kultu 
(i spektaklu) życia codziennego jest Rogoża 
z serialu Radosława Piwowarskiego „Sta- 
cyjka”, gdzie klątwa spalonej na początku 
XIX wieku czarownicy gmatwa ciągle życie 
współczesnym. A mazurska aura, jak ala- 
skańska, każdą kolejną anomalię wkompo- 
nowuje w naturalny porządek rzeczy. „Po- 
wrót do natury” w duchu Gecily, to — jak 
chcial wierzyć Rousseau — „naturalnie” 
przyrodzone czlowiekowi dobro, które bu- 
dzi się w nim, w oddaleniu od szkodliwego 
wpływu cywilizacji. A miejsce wyrwane 
z czasu i przestrzeni staje się uniwersal- 
nym światem w miniaturze, samowystar- 
czalnym makrokosmosem. Wyczarowane 
w „Amnarcordzie” włoskie miasteczko 
ni opowiada o całym świecie i — przy odro- 
binie szczęścia — o każdym z nas. „Ja z Kra- 
kowa, on z Rimini. Ja Mrożek, on Fellini. 
Poza tym wszystko tak samo." 














KIELECCZYZNA I PANISTRUGA, 
CZYLI UCIEC JAK NAJBLIŻEJ 
TRASA: Panistruga, Mazury („Siedlisko”), 
Gzowo, woj. mazowieckie (Kondratiukowo), 
Wilk, Marona, Brzezina (prowincja Iwaszkie- 
wicza), Kielecczyzna Barańskiego, Śląskie 
(„Głośniej od bomb”) 

Są takie uniwersalne makrokosmosy, które 
nasz wycieczkowy autobus powinien omijać, 
bo nie każda uniwersalność jest piękna 
(miejsce akcji „Wesela” Wojciecha Smarzow- 
skiego — symboliczna Polska — to kumulacja 
narodowej obludy). I jak wszystko inne 
w nadmiarze, uniwersalność może wzbu- 
dzać podejrzenia. Bo jeśli w takim raju jest 
jak wszędzie, jeśli nie ma znaczenia: Podla- 
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sie, góry czy Mazury, to ile w końcu jest pro- 
wincji w prowincji? Czy jej sensem jest wy- 
jątkowość, czy podobieństwo? Czy najwięk- 
Szą zaletą Wilkowyj jest to, że blisko stąd do 
Warszawy? Nie tylko w sensie ścisłym (gra- 
jący filmową wioskę Jeruzal, do którego 
pielgrzymują fani, to takie niby Podlasie, ale 
naprawdę jeszcze woj. mazowieckie). Co 
prawda, przeprowadzamy się z miasta na 
wieś coraz częściej, ale wcale nie wybieramy 
okolic przypominających Alaskę, tylko pobli- 
że wzgardzonego miasta. W strategicznej 
odległości od centrów handlowych. 
W Królowym Moście czy Wilkowyjach dzieje 
się mniej więcej to samo, co w pokazywanej 
w polskich serialach Warszawie. Przyjeżdża- 
ją gangsterzy, kwitnie przemysł, macki za- 
puszcza polityka. Pole i krówka za oknem? 
Proszę bardzo. Moda na _ prowincjonal- 
ną scenografię nie 
oznacza jednak, 


W Królowym że kogokolwiek in- 





Moście (seria teresuje specyfika 
'U Pana Boga...”) miejsca, której tia 
czy Wilk: jach da się zamienić 
zy (OWY w skecz. Koloryt 
«„Ranczo”) dzieje lokalny polega na 
się mniej więcei tym, że wszyscy 
to samo, co w innych Pow ujekrepa- 
rialach. z h triantka, pani Sta- 
serialach, któryc sia z „Klanu”. Pro- 
akcia toczy się wincja na ekranie 
w Warszawie. to temat gładki, 
Przyjeżdżają a to, co problema- 


tyczne, zagłuszają 


gangsterzy, kwitnie czarsko porywa 
przemysł, macki jące w tle dęte in- 
zapuszcza polityka amitieni, 
Warto toż zaje- 
chać na prowincję 
Andrzeja Barań- 
skiego, który zamiast przycinać ją do ogól 
nych wyobrażeń, wsłuchuje się w nią, szu- 
kając dla niej osobnego języka. W „Kobiecie 
z prowincji” i „Kramarzu” twórca nie goni 
z uporem turysty za anegdotą. „Będę nadal 
unikać akcji - deklaruje. — Jej koszty własne 
są zbyt duże”. 
Są jeszcze prowincje prywatne, tworzone 
przez uciekających z miasta indywiduali- 
stów. Miejsce poza mapą, nie tyle będące 
światem, co leżące poza nim. Kawałek nie- 
otoczonej betonem przestrzeni, w której 
swój świat można niemal od podstaw wykre- 
ować, jak robi w swoich gzowskich filmach 
Andrzej Kondratiuk. Raje odzyskane, jak Pa- 
nistruga z serialu Janusza Majewskiego 
„Siedlisko”, w którym odziedziczony dom na 
Mazurach zmienia życie doświadczonego 
małżeństwa. A widzom szepcze, że raj jest 
tuż obok i jeśli nie cała ludzkość to chociaż 
szczęśliwi wybrańcy mogą się, w chwili nie- 
uwagi strażnika, wślizgnąć na powrót tylny- 
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mi drzwiami (ciężką drogę pośród chaszczy 
pokonując w wygodnym jeepie) 

To różni pop-prowincję od tej z książek Kon- 
go (do której powrotu nie ma z defini- 
cji, bo zbyt mocno związana jest z minio- 
nym czasem) albo z Wajdowskich ekranizacji 
Iwaszkiewicza (gdzie wracać nie ma po co, 
bo jest to kraina naznaczona niespełnie- 
niem). Wycieczka omija więc Wileńszczyznę, 
urokliwy Wilk i Maronę. 





GALICJA I JAŃCIOLAND, 

CZYLI MAGIA I BRUD 

TRASA: Galicja („Wino truskawkowe”), Sando- 
mierz („Ojciec Mateusz”), Wałbrzych („Sztucz- 
ki"), Jańcioland, Popielawy (prowincja Kolskie- 
go). Taplary, Białystok („Konopielka”) 

Ostatni dzień wycieczki to poszukiwanie 
trzeciego (po zapieckowości i prywatności) 
składnika powabu polskiej filmowej prowin- 
cji: magii. To właśnie tu udało się jej prze- 
trwać, bo miejsce, które wymyka się geogra- 
ficznym współrzędnym i nie daje się twardo 
osadzić na mapie, ma wszelkie predyspozy- 
cje do tego, by wymykać się także innym ra- 
cjonalnym ograniczeniom. Magia, jak wiado- 
mo, bywa biała albo czarna. W Ameryce na 
jedno święte Cicely przypada setka przeklę- 
tych Twin Peaks. Pod równo przystrzyżonymi 
trawnikami, w piwnicach miejscowych spe- 
lunek i po malowniczych lasach pętają się 
diabły, biegający po lesie z maczetą psycho- 
paci albo przynajmniej jakieś zombie. Jeśli 
skutecznie potrafi ukryć się tu magia, to do- 
tyczy to wszystkich innych wstydliwych ta- 
jemnic. Nie bez powodu jest to ulubione 
miejsce amerykańskich ho 
Polskie ziemie sprzyjają pod tym względem 
turystom. Prowincjonalne ciepełko i sympa- 
tyczny klimat, dyskretnie i łarwo przechodzą 
tu w mały cud. Sandomierz, po którym z de- 
tektywistycznym zacięciem porusza się na 
rowerze ojciec Mateusz, rozświetla nadnatu- 
ralne światło, doskonale znane bywalcom 
szpitala w Leśnej Górze — tak właśnie musi 
wyglądać przedsionek nieba. Podróż po pol- 
skiej prowincji zyskuje w pełni mistyczny 
wymiar i staje się nie poszukiwaniem dobrze 
położonej parceli, ale Boga. I jeśli tylko nie 
przyjdzie komuś do głowy, by zamiast sie- 
dzieć u Pana Boga za piecem czy miedzą, za- 
cząć się z nim zmagać, wszystko będzie do- 
brze. Jeśli żyje się w miejscu pierwotnego 
porządku (takim, jak Taplary z „Konopielki” 
Witolda Leszczyńskiego), to trzeba pamiętać 
0 tym, kto rozdaje tu karty. 

Jednak prawdziwie polskim reprezentacyj- 
nym rezerwatem prowincjonalnego cudu 
jest „Jańcioland”: Popielawy, Rokiciny, Ła- 
znów — „cudowne miejsce” akcji filmów Ja- 
na Jakuba Kolskiego. Samowystarczalne, 
posiadające własne mity, własnych świętych 
i własne rządzące światem prawa. Miejsca, 








rorów. 














w których historia nigdy nie umiera i zawsze 
znajduje swoją kontynuację. Gdzie mocy na- 
bierają rzucane przekleństwa i materializują 
się cuda. Czasem magiię trzeba przyłapać na 
gorącym uczynku. W byłym PGR-ze czy na 
zniszczonych przedmieściach Wałbrzycha, 
wystarczy tylko „Zmrużyć oczy”, by zobaczyć 
magiczną rzeczywistość, która kryje się pod 
rozpadającą się powierzchnią. W filmach An- 
drzeja Jakimowskiego tym, co potrzebne do 
zauważenia prawdziwej natury miejsca, jest 
perspektywa dziecka. 

Mityzujące spojrzenie sprawia, że znowu 
oddalamy się od konkretnego miejsca i cza- 
su, że podobnie jak w przypadku sitcomo- 
wych fars, wciskamy prowincję w ramy cia- 
snych wyobrażeń, przymykając oczy na to, 
co nam do tego obrazu nie pasuje. W opisa- 
nej prozą Andrzeja Stasiuka Galicji (a po 
części także w wyreżyserowanym przez Da- 
riusza Jabłońskiego „Winie truskawkowym”) 
magia i piękno są sumą nie tylko malowni- 
czych zachodów słońca, ale też brzydoty 
i rozkładu. Tu świat nie dzieli się na pier- 
wiastki pozytywne i negatywne, tylko jest 
pełną skrajności całością. Prowincjonalny 
świat. Śląska dziura, w której mieszka boha- 
ter „Głośniej od bomb” Przemysława Woj- 
cieszka, nie przypomina zapiecka, ale nie 
jest miejscem przeklętym. Marcin, który 
wcale nie marzy o spokojnym życiu w cieniu 
lipy, buntuje się na opak — nie wyjeżdża, zo- 
staje. Chce żyć z hukiem, ale właśnie tu — w 
miejscu, które zupełnie nie nadaje się do tu- 
rystycznych folderów: „Wiem, że to gównia- 
ne miejsce, ale moje własne! Muszę spróbo- 
wać, czy da się tutaj żyć”. 








WSZĘDZIE, CZYLI NIGDZIE 

Pilot wycieczki martwi się trochę o zagra- 
nicznych turystów. Co prawda, prowincja 
Jakimowskiego im się podoba („Sztuczki” 
ciepło przyjęto na kilku zagranicznych festi- 
walach), ale czy wrócą tu jeszcze? Trasą re- 
alizmu magicznego zajechaliśmy w rejony, 
które tak naprawdę mogą leżeć w dowol- 
nym miejscu na świecie, Od „Żywotu Mate 
usza” Witolda Leszczyńskiego na podstawie 
prozy Norwega Tarjeia Vesaasa, po staran- 
nie wyprane ze śladów polskości „Cztery 
noce z Anną" Skolimowskiego, na świecie 
uznanie zdobywają raczej opowieści, któ- 
rych akcja toczy się „nigdzie”, poza świa- 
tem. W drodze powrotnej uczestnicy wy- 
cieczki oglądają prawdopodobnie najwspa- 
nialszy obraz prowincji w historii kina. I raz 
jeszcze przypomina się zwięzły, niezawod- 
ny Mrożek: „Fellini nigdy by nie stworzył 
filmu »Amarcorda, dzieła o swojej prowin- 
cji i o świecie, gdyby tej swojej prowincji 
kiedyś nie opuścił” 
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CHOĆ MOI BOHATEROWIE WYDAJĄ SIĘ ZREZYGNOWANI, TO JAKBY 
WBREW SOBIE PODEJMUJĄ WCIĄŻ NA NOWO WALKĘ O KAWAŁECZEK 
TORTU ZWANEGO SZCZĘŚCIEM. POSZUKIWANIE SZCZĘŚCIA W DROB- 
NYCH RADOŚCIACH DNIA CODZIENNEGO, ZWYKŁEJ LUDZKIEJ 
DOBROCI I PRZYJAŹNI MA JEDNAK SENS. TO NIGDY NIE JEST STRATA 
CZASU - MÓWI CZESKI REŻYSER BOHDAN SLAMA, KTÓREGO „MÓJ 
NAUCZYCIEL" 19 CZERWCA TRAFI DO NASZYCH KIN 
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Przed premierą 





Mariola Wiktor: Bohaterowie wszystkich twoich 
filmów poszukują szczęścia. Czy osiągnięcie go 
w ogóle jest możliwe? 

Bohdan Slśma: Cóż, ciągle wierzę, że rak.. 
(śmiech). Problem w tym, że to nie jest coś na 
zawołanie. Każdy z nas nosi w sobie jakieś 
wyobrażenie szczęścia i oczekiwania, które 
życie modyfikuje, tak jak chce, nie pytając 
nas o zdanie. Szczęście chodzi zwykle swo- 
imi dziwnymi ścieżkami. Łatwo je przegapi 
bo bywa krótkie, ulotne, czasem zupełnie 
nieefektowne. Paradoks polega na tym, że 
zazwyczaj szukamy go w nieodpowiednim 
miejscu albo z niewłaściwym partnerem, 
a znajdujemy tam, gdzie zupełnie się tego 
nie spodziewamy. Ja, oczywiście, nie znam 
żadnej recepty na szczęście, bo czegoś takie- 
go nie ma. Myślę jednak, że jeśli otworzymy 
się na życie, poddamy się jego fali, przesta- 
niemy walczyć z tym, co ono przynosi, zaak- 
ceptujemy własne ograniczenia, to prędzej 
czy później szczęście do nas przyjdzie. 





MW: A co z miłością? W „Moim nauczycielu” 
opowiadasz o miłości nieodwzajemnionej. 

Gdzie tu szczęście? 

BS: To nie jest film o tym, jak takie niespeł- 
nione uczucie boli. To znaczy, nie to było 
moim zamiarem. Maria kocha się w nauiczy- 
cielu, ten zaś darzy uczuciem jej nastolet- 
niego syna, którego właśnie porzuciła 
dziewczyna. Żadne z tej trójki nigdy ni 
osiągnie spełnienia i muszą przez to przejść 
Zaakceptować nieuchronne. Ten film jest 
więc o dojrzewaniu do wybaczania. To jest 
trudny proces, bo czujemy się zranieni. Lu- 
dzie często nie chcą przyjąć do wiadomości 
faktu, że bywa i tak, że prawdziwa miłoś 
nie przyjdzie nigy. Wolimy kurczowo trzy- 
mać się własnych wyobrażeń, izolować od 
ludzi, rozpaniętywać przeszłość albo czekać 
na księcia z bajki, zamiast pogłębiać więzi 
przyjaźni, które łączą nas z innymi ludźmi 
i odnajdywać w tym radość. Przyjażń, która 
bywa bardziej bezinteresowna i trwała niż 
miłość, też jest uczuciem. 














MW: W twoim filmie podoba mi się metafora 
ślimaka. Kryje się w niej ciepła ironia wobec 
nauczyciela biologa, objaśniającego dzieciom 
świat, którego sam w pełni nie rozumie. 

BS: To prawda. Jeśli ktoś nie rozumie natury, 
to sam jest daleko od życia, bo nie do końca 
pojmuje siebie. Petr, mój wiejski nauczyciel, 
sam musi się jeszcze wiele nauczyć. Jest tro- 
chę takim ślimakiem, którego pokazuje 
uczniom. Ostrożnie wystawia rogi, a jak po- 
czuje niebezpieczeństwo, to natychmiast 
chowa się w swojej skorupie. 





MW: Czego Petr szuka na wsi? Taka historia jest 
na tyle uniwersalna, że mogłaby równie dobrze 


Recenzje pro/contra filmu „Mój nauczyciel” 
znajdziecie na s. 78. 
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zdarzyć się w mieście. No i dlaczego ty sam 
zdecydowałeś się na życie na wsi? 

BS: Przyjazd Petra na wieś nie jest rodzajem 
ucieczki. No bo jak można uciec od samego 
siebie? On raczej próbuje odkryć coś nowe- 
go w sobie. Jest takim trochę naiwnym ide- 
alistą, nauczycielem z pasją. Ja chciałem 
zrobić ten film na wsi, ponieważ sam od po- 
nad sześciu lat razem ż żoną i piątką na- 
szych dzieci mieszkam w wiosce położonej 
90 km od Pragi, bardzo podobnej do tej, któ 
rą oglądamy na ekranie. Lubię przyjeżdzać 
do Pragi, ale wolę żyć na wsi. W mieście ni- 
gdy nie czułem się komfortowo. Brakowało 
mi tam zieleni, świeżego powietrza, ciszy 
i spokoju, kontaktu ze zwierzętami. Kiedy 
jako młody chłopak zaraz po studiach wyje- 
chałem do Niemiec na farmę, gdzie hodo- 
wano konie, zakochałem się w tych zwierzę- 
tach. Zarobiłem wtedy pierwsze większe 
pieniądze, ale połknąłem też bakcyla życia 
poza zgiełkiem miasta, odkryłem uroki kon- 
taktu z naturą. Poza tym wpływ na decyzję 
o przeprowadzce miał czynnik ekonomicz- 
ny. W mieście trudniej byłoby mi utrzymać 
tak dużą rodzinę. W „Moim nauczycielu” 
zagrała więc sąsiednia wieś, To było fanta- 
styczne uczucie, gdy każdego ranka — za- 
miast wyciągać z garażu samochód — mo- 
głem po prostu na piechotę albo na rowerze 
udać się na plan. Chyba każdy filmowiec 
marzy o takiej sytuacji 








MU: Jeden z moich kolegów, dziennikarz 
z Pragi, powiedział, że wyidealizowałeś wieś. 
Od początku do końca wymyśliłeś ją sobie. 

Nie jest to typowa czeska wieś. 

BS: Ciokawo skąd on wie, jaka jest typowa? 
Ślepy o kolorach nie pisze. Ja przecież, jak 
powiedziałem, mieszkam na wsi. Żyję tam, 
mam dobry kontakt z miejscowymi ludźmi 
Lubię ich. Są otwarci i uczciwi. Dobrze się 
wśród nich czuję, znam ich problemy. Nie 
znoszę takich sugestii, że to nie jest typowa 
czeska wieś. Te same zarzuty słyszałem już 
przy „Dzikich pszczołach”. Uważam, że 
da wieś jest niepowtarzalna, inna, stanowi 
sama dla siebie wszechświat, punkt odnie- 
sienia. Taki mały mikrokosmos, rządzący się 
własnymi regułami. A poza tym nie zrobi- 
lem dokumentu, tylko fabułę. Nie wziąłem 
jednak mojego scenariusza z próżni. Mam 
wielu przyjaciół, homo- i heteroseksual- 
nych, którzy doświadczyli odrzucenia swo- 
ich uczuć. To właśnie ich opowieści zainspi- 
rowały mnie do napisania scenariusza. 








MW: Polska wieś — nie wiem, być może czeska 
jest inna - zawsze uchodziła za bardzo konser- 
watywną, jeśli chodzi o postawy wobec kocha- 
jących inaczej. A już nie do pomyślenia, by taką 
osobą był miejscowy nauczyciel czy ksiądz. 


BS: Początkowo myślałem nawet o księdzu, 
ale to byłoby zbyt duże przegięcie. Nie mam 
poczucia, że mój homoseksualny wiejski na- 
uczyciel jakoś drastycznie obala stereotyp. 
Być może czeski punkt widzenia jest nieco 
inny niż polski, Owszem, w naszej literaturze 
XIX i początku XX wieku nauczyciel to był 
autorytet moralny, ale już w kinie nieko- 
niecznie. Ekranowi nauczyciele i księża by- 
Ji przede wszystkim ludźmi z krwi i kości 
2 mnóstwem rozmaitych słabości, podatny- 
mi na pokusy. We współczesnych czasach 
nauczyciel nie odzyskał swojego dawnego 
autorytetu i szacunku społecznego. To jest 
w Czechach jedna z najniżej opłacanych 
profesji. Coraz trudniej jest znaleźć pedago- 
gów z powołania, ludzi z otwartą głową, 
sercem do tego zawodu i miłością do dzieci 
i młodzieży. 

A już na wsi sytuacja wygląda fatalnie. 
W szkole, w której uczą się moje dzieci, pra- 
cują ludzie „odwalający” swoją robotę, jakby 
za karę. Natomiast jeśli chodzi o tolerancję 
wobec homoseksualizmu, to nasze społe- 
czeństwo jest chyba bardziej otwarte niż 
polskie, ponieważ nie jesteśmy tak religijni. 
U nas nigdy nie było ogólnonarodowych dys- 
kusji na temat, czy gej może być pedago- 
giem, czy nie. Znam kilku, którzy mają od- 
mienne preferencje seksualne, a mimo to są 
świetnymi nauczycielami. Oczywiście, nie 
wszyscy w Czechach podzielają taki pogląd, 
ale myślę, że w ostatnich latach tolerancja 
wobec osób potrafiących się publicznie przy- 
znać do swojej orientacji seksualnej znacz- 
nie wzrosta. 





MW: Petra, tytułowego wiejskiego nauczyciela, 
zagrał Pavel Liska, aktor doskonale znany 

w Polsce, także z twoich poprzednich filmów 
„Dzikie pszczoły” i „Szczęście”. Czy pisałeś 
scenariusz specjalnie dla niego? 

BS: I tak, i nie. Mimo że znam Pavla, cenię je- 
go aktorstwo i wiem, że ma ogromne możli 
wości, to nie byłem pewien, jak poradzi sobie 
2 Petrem. I muszę przyznać, że zaskoczył 
mnie, ponieważ zagral tę postać w sposób in- 
ny, niż się spodziewałem. Opart się na intu- 
icji i emocjach. Zbudował postać dokładnie 
taką, jaką sobie wyobraziłem. Natomiast nie 
byloby tego filmu, gdyby nie Zuzana Bydżo- 
vskź, odtwórczyni roli Marii, Znałem Zuzanę 
z.jej genialnych ról w teatrze. Rzadko grywa 
w filmach, czego ja zupełnie nie pojmuję. To 
niewykorzystany skarb dla kina. Wiedziałem, 
że w Zuzanie jest siła, wrażliwość i chary- 
zma, które reprezentuje Maria. Kiedy zaczą- 
łem pisać scenariusz, Zuzana długo nie wie- 
działa, że o niej myślę. Przychodzitem spe- 
cjalnie do teatru Na Zabradli na spektakle 
zjej udziałem, ale utrzymywałem moje plany 
w tajemnicy. Postać Marii była mi dużo bliż- 


sza niż Pavla. Bo to ona, dzięki swojej sile, 
sprawia, że ten dziwny, niemożliwy trójkąt 
miłosnych niespełnień mimo wszystko 
utrzymuje się i nabiera jakiegoś głębszego 
sensu. „Mój nauczyciel” sprawił, że po la- 
tach nieobecności na czeskich ekranach ta 
świetna aktorka przeżywa teraz swój wielki 
come back. 


MW: Bezbłędnie obsadzeni aktorzy, wiarygod- 
nie nakreślone postaci oraz trudny, często 
skrywany optymizm zdają się łączyć twoje filmy 
z tradycją kina czeskiego, z duchem niegdysiej- 
szej Nowej Fali. Z drugiej jednak strony widz 
przyzwyczajony do absurdalnego humoru 

spod znaku Haśka czy Hrabala może poczuć się 
nieco zawiedziony. 
BS: Faktycznie uciekam od akcentów otwar- 
cie humorystycznych czy może dokładniej: 
prześmiewczo-wisielczych. W moim kinie 
pojawia się za to nuta tragizmu. To trochę 
burzy dość stereotypowe postrzeganie kina 
czeskiego, ale niby dlaczego mam kurczowo 
trzymać się tradycji? — choć niewątpliwie 
wiele jej zawdzięczam i dużo z niej czerpię. 
W „Szczęściu” na przykład, banalne w grun- 
cie rzeczy losy trójki przyjaciół z dzieciństwa 
staralem się pokazać tak, by widzowie mogli 
w nich zobaczyć siebie, swoje problemy 
i często przerastające ich kłopoty. Może to 
taka nasza mała wielka tragedia? Jednocze- 
śnie, chociaż moi bohaterowie wydają się 
zrezygnowani, to jakby wbrew sobie podej. 
mują wciąż na nowo walkę o kawałeczek 
tortu zwanego szczęściem. Haśkowski kufel 
piwa nie jest tutaj lekiem na całe zło, sposo- 
bem akceptacji pustki życia, totalnej bezna- 
dziei. Poszukiwanie szczęścia w drobnych 
radościach dnia codziennego, zwykłej ludz- 
kiej dobroci i przyjaźni ma jednak sens. To 
nigdy nie jest strata czasu. 





MW: Słyszałam, że szykujesz dla swoich 
widzów sporą niespodziankę. 
BS: To będzie czesko-polska koprodukcja. 
Film o... św. Wojciechu z udziałem polskich 
aktorów. To była fantastyczna postać, czlo- 
wiek który podjął się arcytrudnej i niebez- 
piecznej misji nawrócenia pogan na chrześci- 
jaństwo. Ta historia z X wieku, w której zain- 
teresowała mnie idea poświęcenia własnego 
życia, zawiera w sobie wiele współczesnych 
odniesień. Nie zamierzam, oczywiście, robić 
jakiegoś wielkiego fresku historycznego, bo 
nie będę miał na to odpowiedniego budżetu. 
Skoncentuję się na ostatnich dniach życia św. 
Wojciecha. Będziemy kręcić głównie w zre- 
konstruowanych wioskach i w plenerach. Dla 
mnie zrobienie filmu historycznego wcale nie 
jest trudniejszym wyzwaniem niż realizacja 
projektu współczesnego. 

Rozmawiała: Mariola Wiktor 
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FIL OWCA 
SZYKUJESZ SIĘ DO DEBIUTU JAKO REŻYSER I/LUB SCENARZYSTA? KIBICUJEMY, 
ALE NIE BĘDZIEMY UKRYWAĆ, ŻE CZEKA CIĘ DUŻO PRACY. DLATEGO PRZYGOTOWALIŚMY 
PORADNIK, ABY PEWNE RZECZY CI UŁATWIĆ, PODPOWIEDZIEĆ LUB WYJAŚNIĆ. 
PAMIĘTAJ, ŻE ROBIENIE FILMÓW TO NIE TYLKO SZTUKA, ALE TAKŻE BIZNES I TRZEBA 
SIĘ WYKAZAĆ PROFESJONALIZMEM, INICJATYWĄ I KONSEKWENCJĄ. POWODZENIA! $ 
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LUSTRACJE: MAJA WOLNA 





Znajdziesz tu iniormacje o bieżących produkcjach, a także konkursach, festiwalach, przeglądach filmowych warsztatach. Przeglądaj je przynajmniej raz na tydzień. 





www.bazafilmowa.pl | wu. 
- natej stronie znajdziesz też in 


pl 





zakładka Pierwsze Ujęcie | www.studiomunka.pl 


www.mediadeskpoland.eu | www.audiowizualni.pl 
rację o Regionalnych Funduszach Filmowych, które mogą cię zainteresować, jeśli zamierzasz zostać też producentem. 





1. DO FILMOWANIA 

PIERWSZY KROK 

I Jeszcze na studiach postaraj się poznać lu- 
dzi z innych kierunków. Jeśli jesteś na wy- 
dziale reżyserii, dowiedz się, nad czym pra- 
cują osoby ze scenariopisarstwa (oczywiście, 
jeśli taki kierunek jest w twojej szkole filmo- 
wej) — być może znajdziesz tam materiał na 
swój debiut. 

» Tak jest na przykład w Skandynawii. Ji 
studiach tworzą się pary scenarzysta -reż 
szkoła do nich dołącza producenta i pracują 
trójkami. Uczą się razem pracować na sukces 
„oanna Kos-Krauce, scenarzystka, reżyserka 





















II. INWESTUJ W SIEBIE 

M Przeczytaj Ustawę o Prawie Autorskim 
(znajdziesz ją na www.audiowizualni.pl => 
Akty i ekspertyzy prawne), Ustawę o Kine- 
matografii i Rozporządzenie Ministra Kultury 
dotyczące przyznawania dofinansowania 
przez Polski Instytut Sztuki Filmowej (do po- 
brania na wwu.pisf.pl => akty prawne). 
Wiedziałeś, że wniosek o nie składasz nie ry 
sam, ale twój producent? Punkt dla ciebie. 

Nie wiedziałeś? Punkt dla nas — słusznie za- 
chęcaliśmy cię do lektury. Po co ci ona? Wie- 
dząc dokładnie, jak działa polski system fil- 
mowy, łatwiej znajdziesz w nim miejsce dla 
siebie. Chcesz działać poza systemem? I tak 
możesz z niego korzystać. Patrz punkt niżej, 


M Zapisuj się na wszelkie możliwe kursy 
i szkolenia (gdzie ich szukać — patrz ramka). 
Nie tylko podniesiesz swoje kompeten- 
cje, masz również szansę poznać potencjal- 
nych współpracowników lub inwestorów. 
Skąd brać na to fundusze? Na przykład 
2 Fundacji Polskie Centrum Audiowizualne 
(wwrw.fpca.org.pl), która w ramach progra- 
mu Profesjonalizacja Indywidualna pokryje 
do 70% kosztów wyjazdu. 


Bądź na bieżąco z produkcją filmową. In- 
formacje o tym, co się kręci, znajdziesz na 
przyklad na popularnych portalach filmo- 
wych www.stopklatka.pl, www.filmweb.pl, 
oraz na podstronie Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich, czyli www.bazafilmowa.pl 

Czytaj pisma branżowe, szczególnie poleca- 
my Magazyn Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich, który ściągniesz w formacie pdf 
z wwwesfp.org.pl 

Jak możesz na tym skorzystać? Jeśli chcesz 
debiutować jako reżyser, ale nie masz scena- 
riusza, być może właśnie śledząc rynek, do- 
wiesz się o fantastycznym projekcie, który 
ma wakat na stanowisku reżysera. 


I Zainwestuj w zagraniczne, fachowe publi- 
kacje jak: „Witten by” wydawane przez WGA 





(Amerykańska Gildia Scenarzystów), „Seript” 
2 USA, „Final Draft”, „American Cinemato- 
grapher”, „Hollywod Reporter”, „Variety”. 


„Dowiesz się cow tej chwil robi się na Zachodzie, to 
„est twoje naturalne środowisko, tylko w szerszej skali 
Sam na przykład dowiedzialem się, że Peter Weir 
przygotowuje siędo filmowania polskiej książki [mo- 
40 0„Tłe Woy Back”, adaptacji „Dłupiego mar- 
3 który powstał na podstawie wspomnień polskie- 
„o żalnierza, Sławomira Rawicza - przyp. red]. Do- 
tartem do producentów tego filmu i zapytałem ich, czy 
nieprzydałby im siętośz moim doświadczeniem, na- 
kręcilem przecież kilka filmów Rosji. W tym samym 
czasie zacząłem szyłować dla TVP cykl dokumentów 
historycznych wśród tematów byt Sławonir Kawicz 
Gdy redaktorzy nie by przekonani da projektu, po- 
wiedziałem in, żes tym roku Peter Weirrab film na 
podstawie wspomnień Rawicza, bo wiem to od jego 
„producenta, iże sara tam Colin Farrell A my może- 
my wyemitować nasz film przed nimi, przy okazji sko- 
rzystamy z rozgłosu wokót filmu Weira. Zrobilo tona 
nieh wrażenie, zaczęli inacsej na mnie patr 
Wojeich Kasperski, reżyser i producent 
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[ Jednak nawet najlepsze pisma i warsztaty 
nie dadzą ci tego, co praca na planie, Postaraj 
się zostać asystentem reżysera, którego ce- 
nisz. Nawiąż z nim kontakt jeszcze w szkole 
lub po prostu zadzwoń do producenta jego 
najnowszego filmu. 





„Nauka zawodu na planie jest niestędna. Dz 
wi mnie, że tak mało ludzi je 
nych byciem asystentem. Gdy ogłaszamy pro- 
dutcję nowego filmu, odbieramy może dwa tele- 
Jamy z pytaniami, czy można przyść dla nas 
prarować. A przecieć, jeśli jesteś dobrym asy- 
steatem, to jest szansa, że dostaniesz scenę do 
wyreżyserowania, albo zajmiesz się organizacją 
drugiego planu. Uważam, że przed przystąpie 
niem do debiutu powinno się pracować 
darmo — w końcu inwestujemy w siebie - p 
kiku produkcjach. Powinno się być obecnym 
przy wszystkich etapach powstawania film, 
nawet w montażowni, ” 

Joanna Kos-Krauze 





interesowa- 




























moim asystentem. 


Ausiez być wraśliuy, chętny do nauki, krealyt- 
ny, elastyczny. Dobrze, jeśli umiesz szybko reago- 
wać na to, co się dzieje, bo wiadomo, że plan fil- 
maicy bywa czasem nicobliczalny. Na przykład 
na planie „Z odzysku” zawalił nem się obiekt 
zdjęciowy i trzeba było szybko znaleść nowy. Mu- 
umieć pracować w grupie i mieć Świadomość, 
ze esteć trybikiem w machinie, Zdarza się, że zbyt 
duże ego młodego człowieka przesstadza mu 
w pracy. Całą energię koncentruje wtedy na po- 


























kazaniu się, walce o siebie, a nie na nauce.” 
Sławomir Fabieki, reżyser: 


„Poproszę cię o filmy. Funkcja asystenta jest 
bardzo ważna, zawsze starannie dobieramy tę 
osobę. Musimy wiedzieć, że warto w ciebie inve- 
stować. Ważne jest też to, jaką jesteś osobą, 
potrafisz lagodzić konflikty, roz 
blemy, a przede wszystkim inicjatywą, 
a nie tylko czekać na nasze polecenia. Musisz 
umieć wyartykułować swoje zdanie, zadać pyła- 
nie, zwrócić uwagę na coś. 

Joanna Kos-Krauze 






























M Jeśli chcesz jeszcze przed pełnometrażo- 
wym debiutem podszlifować swoje umiejęt- 
ności, zapisz się do jednego z programów 
w Studiu Munka: Laboratorium Scenariuszo- 
we, 30 minut, Pierwszy Dokument, Młoda 
Animacja, a wkrótce także Film Telewizyjny. 
Wszystkie potrzebne informacje znajdziesz 
na www.studiomunka.pl 


I Nakręciłeś już etiudę? Pokaż ją światu, nie 
ograniczaj się do Polski. Listę festiwali znaj- 
dziesz w internecie (podpowiadamy jak 
— w ramce). Sprawdź dokładnie regulamin 
i wymagania organizatorów, którzy mogą na 
przykład wymagać przetłumaczenia listy 
dialogowej na angielski. Starannie wypełnij 
zgłoszenie i dokładnie opisz płytę ze swoim 
dziełem. Pomocne będą strony wwwewitho- 
utabox.com i www.reelport.com — za ich po- 
średnictwem zgłosisz swoją etiudę nawet na 
wiele festiwali na całym świecie. 





„Moja etiuda »Człowiek magnesc trafila na, jak 
się później otazało, najwaćniejszy europejski festi- 
wal filmów krótkometrażowych w Olermont-P 
rand we Hrancji. Poznałem tam Amerykanina, 
który powiedział mi, że w Nocym darku będzie or- 
ganizowany festiwal przez Roberta De Niro i Mar- 
tina Sersese. Gdyby nie on, nigdy bym się o tej 
imprezie nie dowiedział, bo to była pierusza edy- 
cja. Wysłałem kasetę z filmem i wygralem dwie 
nogrody. Dodało mi to wiary w siebie i inaczej 























Aarcin Wrona, reżyser, debiutant 


'% Gdy twój film zdobędzie nagrody, będziesz 
miał świetną pozycję w CV. Nie wstydź się 
swoich sukcesów, mów o nich otwarcie. 


TV. SCENARIUSZ 


M Nawet jeśli sam nie zamierzasz pisać sce- 
nariusza do swojego debiutanckiego filmu, 
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przeczytaj poniższe wskazówki. Nigdy nie 
wiesz, kiedy mogą ci się przydać. 





ik mnie przekon 


zoytkajacy PlmÓdi 





Brzede wszystkim scenariuszem, scenariuszem 
i jeszcze ra em. No, a potem must 
„jeszcze trafnie obsadzić role. Moje zadanie jako 
producenta to otoczyć go doświadczonymi pro- 
Jesjonalistami (operator, kierownik. produkcji, 
scenograf: dźwiękowiec, montażysta), którzy 
pomogą mu w realizacji. Ale najważniejszy jest 
„pomysł na film — czyłi scenariusz,” 
„łuliusz Machulski, scenarzysta, reżyser, 
producent 


scenarius: 




















M Miorz siły na zamiary. Marzy ci się epicka 
opowieść, której akcja toczy się kilkaset lat 
w kilku krajach? Poczekaj z nią, aż będziesz 
bardziej doświadczonym filmowcem. 





tów w Pol- 
a zasad. 


„ Większość początkujących scena 
sce ma dobre pomysły, ale nie.p 
dramaturgii, pisząc za dlugie 
Trudno jest znaleźć producenta, który zainu 
stuje w taki film, ponieważ koszty jego wyprodu- 
kowania są wyższe, a szanse na dystrybucję ma- 
leją proporcjonalnie do długości filmu. Jeśli wi 
dzimy w scenariuszu potencjał, staramy. 
konać scenarzystę do poprawek jeszcze na etapie 
scenariusza lub zatrudniamy doświadczonego 
scenarzystę, żeby poprawił błędy 
Łukasz Dzięcioł, producent (Opus Film) 































Pisz o świecie, który znasz, ale nie ograni- 
czaj się do wymyślania historii o początku- 
jącym artyście i wyborach, jakich musi do- 
konywać, Rozszerz swoją perspektywę: czy- 
taj książki, oglądaj filmy, poznawaj nowych 
ludzi. Nigdy nie wiesz, kto i do czego cię za- 
inspiruje. 


„młeśli ktoś, mając lat 23, chce robić film o roz- 
pndzie matteństwa 30-latków z odjką dzieci, 
a sam jest singlem i to niesbył uważnym, to jest 
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to głupie i pretensjonalne, bo nie ma pojęcia, 
0 czym robi film.” Joanna Kos-Krauże 


Jeśli piszesz o świecie, który mało znasz, 
poświęć czas na dokumentację, sprawdzanie 
faktów. Gdy bohaterem twojego scenariusza 
jest fryzjer, rozmawiaj z fryzjerami. Spędź 
trochę czasu w salonie, wsłuchaj się w język. 


I Zatóżmy, że pokonałeś już te trudności, ze- 
brałeś wiedzę, masz kapitalny pomysł, a na- 
wet pierwszą wersję scenariusza. To doskona- 
ły... punkt wyjścia. Możesz nad nim pracować 
na wiele sposobów: samnodzielnie (nie poleca- 
my), ze współscenarzystą lub podczas różnych 
kursów i warsztatów (wracamy do punktu II). 





Dobry scenariusz to połowa sukcesu. W Polsce 
wchodzi się na plan z drugą -trzecią wersją teb- 
stu, a to zdecydowani. Na Za- 
chodzie, czy chociażby w Rosji, jest o wersja 10, 
a natwet 16, Oczywiście, dobry scenariu 
gwarantuje jeszeże, że nakręcisz dobry film. 
Bardzo ważna jest twoja reżyserska robota: in- 
enizacja, gra aktorów, zdjęcia, klimat, sceno- 
grafia, kostiumy, dźwięk, muzyka... Peenik jest 
tylko jeden: nigdy nie powstał dobry filn zreali- 
zowany na bazie złego scenariusza. ” 

Slawomir Fabicki 





ył wcześnie, 
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M Koniecznie znajdź sobie opiekuna arty- 
stycznego, który pomoże ci rozwijać projekt. 
Może to być twój wykładowca ze szkoły albo 
ceniony przez ciebie filmowiec. Jak do niego 
dotrzeć? Spróbuj przez producenta jego 
ostatniego filmu albo osobiście: pojedź na fe- 
stiwal, na którym kandydat na opiekuna jest 
gościem, i w dogodnym momencie poproś 
o chwilę rozmowy. Promotor projektu jest 
ważny jeszcze z innego powodu: bez jego li- 
stu intencyjnego nie masz szans dostać sty- 
pendium dla scenarzystów od PISF. 





I Składając wniosek o stypendium dla scena- 
rzystów do PISĘ przeczytaj go bardzo doklad- 
nie, przygotuj potrzebne załączniki. Masz 
wątpliwości? Dzwoń do Instytutu i pytaj. Jeśli 
zgłosisz się ze swoimi wątpliwościami odpo- 
wiednio wcześnie, będzie czas na korekty, nie 
licz jednak na pomoc dwie godziny przed osta- 
tecznym terminem składania wniosków. To 
nie studia, nie ma już taryfy ulgowej 








M Nawet jeśli masz świetny pomysł, który się 
wszystkim podoba, pracuj nad czymś jesz- 
cze. Jeśli z jednym projektem ci się nie po- 
wiedzie, masz inne. 





a ważnego nie wiedziałam jako debiutują- 


ywerka, a co wiem dziś? Że powstanie każ 











dego projektu od samego zarania do finalu jest 
bardzo czasochłonne, dlatego najlepiej rozwijać 
kilka r duma Jadowska, reżyserka 








£ Szlifowałeś tekst kilka miesięcy. Jesteś pe- 
wien, że masz już rewelacyjny scenariusz. 
Świetnie, teraz przekonaj do tego innych. 
Opowiadaj go wszystkim, którzy chcą słu- 
chać. Jeśli mają uwagi lub pytania, wysłu- 
chaj ich uważnie i przemyśl. Nie traktuj ich 
jako bezzasadnej krytyki i zamachu na twojo 
arcydzieło. Może faktycznie twój drugi punkt 
zwrotny jest źle osadzony, a motywacja bo- 
hatera niejasna? 





koda, że tak niewielu młodych twórców iła- 
„Je swoje scenariusze do czytania, a jeśli dają, to 
każdy głos krytyczny czy pytanie o strukturę 
odbierają jaka atak na siebie. To jest etap, ki 
dy można duża jeszcze zmienić, rozwinąć, do- 
pracować. W trakcie zdjęć lub w montażweni 
można się już tylko frustrować, że czegoś się nie 
difowało. * 

soannn Kos-Kraus 




















dos 








£ Jeśli potrzebujesz pomocy przy poprawia- 
niu scenariusza, zapisz się na kolejny kurs 
lub skorzystaj z pomocy script doctora. Gdzie 
go szukać? Pytaj starszych kolegów lub wy- 
kładowców. Zadzwoń do PISF lub SFP. Nie 
czekaj, aż ktoś cię odkryje i pomoże ci z wła- 
snej inicjatywy. Bądź aktywny. 


Co zrobić z gotowym scenariuszem i jak 
przygotować się do rozmowy z producentem 
- przeczytasz w kolejnym numerze. 

Ola Salwa, „Przekrój” 


UWAGA! Część IT, Poradnika "ju 





Autorką ilustracji do „Poradnika” jest Maja Wolna. 
Również jej autorstwa były w poprzednim 
numerze „Filmu” ilustracje do artykułu 

„Gwałcili matki, żony i córki”. 

Za pomyłkę sprzed miesiąca bardzo 
przepraszamy. Redakcja 
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Francuska kinematografia 


Pieniądz rządzi nie tylko 
ekonomią, ale i sztuką 


mQGiI z Paryża 


Joanna Orzechow 








Francuska kinematografia w 2008 roku wypro- 
dukowała aż 240 filmów pełnometrażowych! 
Boom w kinach trwa — w styczniu i lutym 
2009 roku frekwencja wzrosła o ponad 4% 
w stosunku do minionych 12 miesięcy (15 
min widzów w styczniu, 6,2 min — w lutym), 
a w dziesiątce największych hitów znalazły 
się trzy komedie rodzimej produkcji — „LOL”, 
„De Iautre cótć du lit" i „Le code a changć”, 
w których pojawili się m.in. Sophie Marceau 
i Dany Boon, autor dziejowego sukcesu fran- 
cuskiego filmu — zeszłorocznego przeboju 
„Jeszcze dalej niż północ”. 

Nigdy nie jest jednak tak dobrze, żeby nie 
mogło być gorzej — pomimo istniejącego nad 
Sekwaną rozbudowanego systemu państwo- 
wych subwencji, parasola fiskalnego oraz 
słynnych procentowych kwot rezerwujących 
czas antenowy w telewizji dla dzieł francu- 
skich artystów, nad kinematografią zawisła, 
choć może nie w najbliższej przyszłości, real- 
na groźba finansowa. Stało się to za sprawą 
szalenie niepopularnej w kręgach filmowych 
decyzji prezydenta Sarkozy'ego, odbierającej 
kanałom państwowej telewizji prawa emisji 
płatnych reklam od godziny 20 do 6 rano. 
Wpływy z nich, stanowiące 3,4% ogólnego 
obrotu (55 milionów euro), zasilały dotąd ka- 
sy producentów — oblicza się, że na skutek 
tego arbitralnego wyboru, podyktowanego 
względami politycznymi i bliskimi powiąza- 
niami prezydenta z właścicielem prywatnej 
stacji TF1, publiczne kanały telewizyjne stra- 
cą kwotę rzędu 500 milionów euro, co na 
pewno odbije się na ich możliwościach finan- 
sowania filmów. 

Pozostanie wtedy wprawdzie jeszcze Canal-+ 
(200 milionów euro co roku na produkcję fil- 
mową) i stacje prywatne (TF1: 48,6 min, M6: 
21,5 mln) oraz ewentualnie nowy partner 
— operator telefonii Orange. Jednak już teraz 
banki coraz uważniej przypatrują się przed- 
stawianym projektom, preferując przewidy- 
walne hity i odrzucając propozycje składa- 
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CZY FRANCUSKIEMU 
KINU GROZI KRYZYS, 
KTÓRY DOTKNĄŁ JUŻ, 

1 TO W SPOSÓB DOTKLIWY, 
PRAWIE WSZYSTKIE 
SEKTORY GOSPODARKI? 
NA PIERWSZY RZUT OKA 
WSZYSTKO WYDAJE SIĘ 

W JAK NAJLEPSZYM 
PORZĄDKU - W UBIEGŁYM 
ROKU FRANCUZI KUPILI 
188,8 MLN BILETÓW, 

A FILMY RODZIMEJ 
PRODUKCJI 

OPANOWAŁY 46% 

RYNKU - REKORD 

OD 25 LAT! 


ne przez małe, niezależne firmy produkcyj- 
ne, choć to właśnie te drugie triumfowały 
w ubiegłym roku (kameralny obraz „Sera- 
phine” mało znanego Martina Provosta przy- 
ciągnął ponad 2 mln widzów i został obsypa- 
ny deszczem Cezarów). 

Optymiści pocieszają się, że pieniędzy wy- 
starczy na pewno na bieżący rok, może na 
następny. Co będzie dalej, nie wiadomo, Już 
dzisiaj zresztą daje się zauważyć duże opory 
u zagranicznych dystrybutorów, rezygnują- 
cych z zakupu określonych tytułów lub też 
proponujących za nie 50% ustalonej wcze- 
śniej ceny. Jeśli dodać do tego wysokie ceny 
biletów (średnio 9 euro za seans) oraz kwit- 
nący proceder piractwa internetowego (450 
tys. nielegalnych kopii dziennie, co odpowia- 







Po lewej: „LOL (2008) w reż 
Lisy Azuelos z Sophie Marceau. 
Powyżej: „De autre cóte du lt" 
(2008) w reż. Pascale'a 
Pouzacdou z Danym Boonem 


da dziennej inowej!), sytuacja 
nie maluje się bynajmniej idyllicznie. 
Najbardziej pesymistycznie nastawieni 
znawcy rynku zakładają nawet, że w ciągu 
najbliższych kilku lat rodzima produkcja 
spadnie do liczby 60 długich metraży rocz- 
nie, co oznaczałoby prawdziwą katastrofę ni 
tylko dla francuskiej kultury, ale przede 
wszystkim dla tysięcy osób pracujących 
w przemyśle filmowym. Nie dziwnego, że 
producenci i reżyserzy starają się przycią- 
gnąć do kina jak najwięcej środków finanso- 
wych oraz stawiać na masową frekwencję. 
Pierwszemu celowi mają służyć negocjacje 
z operatorami telefonii i przedstawicielami 
władz, drugiemu — m.in. przeznaczenie bu- 
dżetu w wysokości 100 tysięcy euro na pro- 
mocję kraju u... amerykańskich scenarzy- 
stów oraz wyraźne preferowanie adaptacji 
literackich. To prawdziwa ironia losu — Fran- 
cja, ojczyzna kina autorskiego, od lat z lekce- 
ważeniem odnosząca się do „kina papy”, co- 
raz łaskawszym okiem spogląda na ekraniza- 
cje literackich bestsellerów, nie wahając się 
przed placeniem horrendalnych praw autor- 
skich (3 mln euro za komiks „Asterix i Olim- 
piada”, 1,5 mln za „Mikołajka”, 1,37 mln za 
„Lucky Luke'a"). Rezultat: co piąty film to 
adaptacja literacka, bazująca na uprzednim 
sukcesie książki. 
Oczywiście, w ostatecznych rozrachunku 
wszystko zależy ciągle od widza, montaż fi- 
nansowy pozostaje jednak we współczesnym 
kinie sprawą tak skomplikowaną, że czasami 
nawet umiarkowany sukces frekwencyjny 
przestaje się liczyć — i tak ostatnia komedia 
rza gatunku Francisa Vebera „Li Emmer- 
deur”, którą obejrzało 200 tysięcy osób, oka- 
zała się całkowitą klęską, ponieważ na jej 
produkcję poszło aż 20 milionów euro! Jak 
widać, pieniądz rządzi nie tylko ekonomią, 
ale także sztuką. Nie da się o tym łatwo zapo- 
mnieć, szczególnie w czasach kryzysu. 
MAJoanna Orzechowska 














FOTO: PREMIERE, FORUM 


CANIS ROWERŻCH B R EA KT H R U | | || M KJ 


OSB: SES RURYAMM:I08 COS HG:AV 


* PIOTRUŚ 


ZJ =WaS=) 








[Er . 
; 4. stormstudio 





Bartosz 
Żurawiecki 





Pomarudzę jeszcze trochę o polskim kinie 
historycznym, bo jednak mnie boli, że dzieje 
naszego kraju, biografie ludzi tu żyjących, 
zostały — także na ekranie — zawłaszczone 
i zgłajszachtowane przez czarno-białe ide- 
ologie. Tymczasem znajdzie się w Polsce 
multum INNYCH historii, które aż się pro- 
szą, by je przedstawić w filmie. Co więcej, są 
to historie w większości już spisane, wystar- 
czy więc sięgnąć po gotowe książki i na ich 
podstawie napisać scenariusze. 

Na przykład, życie Jerzego Waldorffa, od- 
tworzone niedawno przez Mariusza Urban- 
ka w książce „Ostatni baron PRL-u", to 
świetny materiał na film. Całkiem zresztą 
patriotyczny, zważywszy na zasługi bohate- 
ra dla Polski, ale patriotyczny w niejedno- 
znaczny i nieszablonowy sposób. Bo też 
i Waldorff był niejednoznaczną i nieszablo- 
nową postacią. 

Uderzyła mnie właśnie myśl, że ludzie kul- 
tury nader rzadko bywają bohaterami pol- 
skiego kina historycznego. Generałowie, 
księża, politycy... proszę bardzo! Ale pisa- 
rze, malarze, piosenkarze? A reżyserzy? Ci 
nie bywają nigdy. Polskie kino nie chce opo- 
wiadać o swojej przeszłości. Dlaczego? 
Wstydzi się? Boi się, że wyszłyby na jaw ja- 
kieś oportunizmy, nieprawości, intrygi śro- 
dowiska? Że obraz nie byłby tak heroiczny 
i bogobojny, jak być powinien? 

Przecież dzieje powstania niektórych fil- 
mów („Kanału”, „Przypadku”,„Przesłucha- 
nia”... są nie mniej, a często nawet bar- 
dziej intrygujące od gotowych dzieł, Mia- 
lem kiedyś przyjemność jechać pociągiem 
z nieżyjącym już Piotrem Łazarkiewiczem. 
Anegdot z planu i spoza planu, które opo- 
wiedział, starczyłoby na kilka komedii i pa- 
rę tragedii. A biografie reżyserów? Cho- 
ciażby Aleksandra Forda — trzęsącego ki- 
nematografią PRL-u prominenta, autora 
najbardziej kasowej polskiej superproduk- 
cji, czyli „Krzyżaków”, potem emigranta 
1968 roku i wreszcie samobójcy? Ford ka- 
rierę zaczynał w naszej kinematografii 
przedwojennej, która też jest „światem nie- 
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WIELKA BLAGA 


przedstawionym” w polskich filmach (chy- 
ba do tej pory na wydziałach filmoznaw- 
czych obowiązuje komunistyczna wykład- 
nia, zgodnie z którą „prawdziwe” polskie 
kino zaczęło się wraz z „Zakazanymi pio- 
senkami” w 1947 roku?). 

Właśnie skończyłem czytać książkę Samu- 
ela Blumenfelda (francuskiego Żyda) „Czło- 
wiek, który chciał być księciem”, o życiu 
Michała Waszyńskiego, innej ważnej posta- 
amtego okresu. I był to dla mnie istny 
szok, odkrycie historii, o której nie miałem 
wcześniej bladego pojęcia, bo też nikt jej 
— tu, w tym kraju — nie opowiedział. Histo- 
rii, która nie tylko prosi, ale wręcz domaga 
się, by ją przenieść na ekran. 

Urodzony w ubogiej żydowskiej rodzinie na. 
Wołyniu, był Waszyński przed wojną głów- 
nym, hurtowym niemalże dostarczycielem 
kinowych szlagierów — komedii, melodra- 
matów, opowieści sensacyjnych i przygodo- 
wych. W 1938 roku, na przykład, podpisał 
jako reżyser siedem filmów! Żył w zbytku 
(„uwielbiał szykowne ubrania, miał dwa tu- 
ziny garniturów, nosił kapelusze firmy 
Homburg"), hołdował wielkopańskim ma- 
nierom, był jawnym homoseksualistą, a jed- 
nocześnie starał się zacierać ślady swego 
żydowskiego pochodzenia. Ale to właśnie 
on — król filmowej tandety — zrealizował 
w 1937 roku najwybitniejszy film nakręco- 
ny w języku jidysz, „Dybuk”. 

Jeszcze bardziej fascynujące są dzieje po- 
wojenne Waszyńskiego. Przez Lwów, Sybir, 
Bliski Wschód przywędrował z armią An- 
dersa do Wloch. Tu ożenił się z 80-letnią 
hrabiną, która niedługo potem zmarła, zo- 
stawiając mu pokaźny spadek. Uczestniczył 
w powstaniu kilku głośnych filmów, takich 
jek „Rzymskie wakacje” czy „Bosonoga con- 
tessa”. Wreszcie związał się zawodowo 
2 szemranym producentem, Samuelem 
Bronstonem. Wspólnie, w Hiszpanii rządzo- 
nej przez generała Franco, stworzyli kilka 
pseudohistorycznych widowisk o gigantycz- 
nym budżecie, m.in. „Króla królów”, „55 
dni w Pekinie”, „Upadek Cesarstwa Rzym- 





Domagam się, by powstał film o niebanalnym życiu Michała Waszyńskiego 


skiego”. Grały w nich największe ówczesne 
gwiazdy: Sophia Loren, Charlton Heston, 
„Ava Gardner, Alec Guinness... 

Na obczyźnie Waszyński z powodzeniem 
udawał polskiego arystokratę, którego ma- 
jątek przejęli komuniści, był gorliwym kato- 
likiem („ten człowiek wydawał mi się zbyt 
katolicki, żeby mógł być katolikiem”), brylo- 
wał —on, Żyd i homoseksualista — na salo- 
nach frankistowskiej Hiszpanii. Zmarł nagle 
podczas obiadu. „Runął twarzą w leżące na 
talerzu trufle, swój ulubiony przysmak”. 
Niedługo po jego śmierci wyszło na jaw. że 
defraudował ogromne sumy pieniędzy prze- 
znaczone na produkcję filmów. 

Już same fakty z biografii Waszyńskiego 
układają się w fascynujący scenariusz. Este- 
ta, artysta, krezus, snob, kłamca, Oszust, 
wielki pan, mały spryciarz. Ktoś, kto przeżył 
kilka „końców świata”, toteż nie miał żad- 
nych złudzeń co do ludzi, losu, historii. 

Ale życie Waszyńskiego prowokuje też pyta- 
nia natury, rzekłbym właśnie, patriotycznej. 
Pytania o polską tożsamość. Czy przed Polską 
prawdziwą uciec można jeno w Polskę abso- 
lutną, wyidealizowaną? W superszlachec- 
two, hiperkatolicyzm, w kult chwalebne 
przeszłości i inne bajkowe narracje? A może 
Polska, polskość to tylko wielka blaga? Fasa- 
da skrywająca niewygodne prawdy? 

W życiorysie Waszyńskiego przeglądają 
się zakłamane biografie polskich familii. 
Rdzenni, prawdziwi Polacy okazują się miać 
żydowskie czy niemieckie korzenie. Z mroku 
dziejów, z rodzinnych szaf wyłania się to, co 
wyparte i przemilczane: nieślubne i nie- 
chciane dzieci, zatajone kochanki i konkubi- 
ny. przeklęci odmieńcy i innowiercy, itd., itp. 
Fascynujący temat, fascynująca biografia. 
Który z polskich reżyserów będzie miał od- 
wagę się z nią zmierzyć? 
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Nie wszystko da się sfilmować. Niestety. 
1 dobrze jest o tym pamiętać. Bo jednak 

| lepiej jest filmować to, co da się sfilmo- 
wać, a książki, których się sfilmować nie 

| da, zostawić czytelnikom. Nie da się 
zwłaszcza sfilmować tego, czego siła kry- 
je się w stylu obrazowania, języku, gra- 
matyce, słowniku. Poezji na przykład 
zwykle sfilmować się nie daje. Chyba, że 
układa się w soczysty, pełen akcji poemat. 
Jak choćby „Pan Tadeusz". Kto by jednak 
próbował sfilmować tomik Wisławy 
Szymborskiej lub Czesława Miłosza, a na- 
wet „W malinowym chruśniaku” Leśmia- 
na, ten mimo wysiłków, nakładów i naj- 
lepszych intencji musi, niestety, polec. Bo 
eksperyment językowy z natury zamknię- 
ty jest w sferze języka i nie da się go prze- 
łożyć na obraz ani akcję. Chyba, że ktoś 
wpadnie na jakiś genialny pomysł. Ale to 
— jak wiadomo — zdarza się sporadycznie. 
też nie zawsze wystarcza. 


„Wojna polsko-ruska” Masłowskiej to fa- 
scynujący, choć też trudny eksperyment 

| wdziedzinie języka. Pewnie studenci już 
piszą prace o jej języku. A z całą pewno- 
ścią będą je przez następne kilkadziesiąt 
lat pisali. Pochlebnie lub krytycznie, ale 
licznie. Bo Dorota Masłowska stworzyła 
nowy język, który jest nie tylko narzę- 
dziem wyrazu, ale też samym wyrazem. 
W jej książce nie ma tradycyjnego napię- 
cia między formą a treścią, bo forma (ję- 
zyk) jest treścią w nie mniejszym stopniu, 
niż akcja dająca się opowiedzieć na kilku 

| matych kartkach. 


Nie chcę za daleko odlecieć, ale w jakimś 
sensie Masłowska stała się Mikołajem 
Rejem swojego pokolenia, ponieważ jak 
Rej przeprowadził Polaków z łaciny do 
polszczyzny, tak Masłowska przeprowa- 
dziła swoich rówieśników z obcego im ję- 
zyka oficjalnego, do tego języka, którym 

| się posługują na co dzień, a który na lu- 
dziach starszych robi wrażenie werbalnej 


BARDZO 





'W jakimś sensie Masłowska stała się Mikołajem Rejem swojego pokolenia 


POLSKO-RUSKA 


WOJNA 


biegunki. To jest jej wielki sukces. Bo 
w jej obróbce język powszedniej biegunki 
okazał się dość sprawnym literacki 
rzędziem. 





Xawery Żuławski chyba to zrozumiał i po- 
stanowił dla literackiego języka Masłow- 
skiej stworzyć swój język filmowy. Na 
błysk jej geniuszu chciał odpowiedzieć 
błyskiem swojego geniuszu. Była to, jak 
sądzę, jedyna trafna decyzja. Ale okazała 
się nieco zbyt ambitna. Szkoda, że Żuław- 
ski w niej do końca nie wytrwał i zamiast 
— jak Masłowska — wymyślić swój język, 
wziął sobie po prostu język od Tarantino 








i dodał do niego trochę języka Azjatów. 
Wyszło to tak, jakby Mikołaj Rej, chcąc 
porzucić łacinę, przerzucił się na staroan- 
gielski. Nie stałby się wówczas ani twór- 
cą literackiej polszczyzny, ani Williamem 
Szekspirem. W najlepszym razie stałby 
się tylko Szekspirem dla Polaków. Taki los 
spotkał, niestety, Żuławskiego, który stał 
się tylko lokalnym Tarantino. Może nawet 
niezłym, ale jednak przede wszystkim lo- 
kalnym. I to do tego stopnia, że mimo 
wielkiego wysiłku widocznego w dopra- 
cowaniu technicznych szczegółów, nie 
był w stanie wygrać nawet festiwalu 
w Krakowie. 


To nie znaczy, że w kinowej „Wojnie pol- 
sko-ruskiej” nie ma błysków geniuszu. 
Obsada jest na przykład niemal genialna. 
Dawno nie widziałem żadnego polskiego 
filmu, w którym aktorzy dostaliby role do 
zagrania naprawdę i zrobiliby to na praw- 
dziwie mistrzowskim poziomie. Dzięki 
Żuławskiemu Borys Szyc miał nareszcie 
szansę pokazać, że jest aktorem (i to ja- 
kim aktorem!), a nie tylko gwiazdą kolej- 
nej produkcji. Tak wymagającej roli żaden 
młody aktor nie dostal w kinie od dawna 
i od bardzo dawna żaden młody aktor nie 
stworzył w kinie tak dojrzałej postaci. Ale 
sami aktorzy nie mogą uratować filmu, 
który ma problem z językiem. 





Mimo języka narratorki, którą jest sama 
Masłowska, mimo brawurowych dialo- 
gów, mimo doskonałego aktorstwa i masy 
realizacyjnych pomysłów (monolog Szyca 
z członkiem niewiele ustępuje Hamletow- 
skiemu monologowi z czaszką) filmowa 
„Wojna polsko-ruska” okazała się jednak 
za bardzo polsko-ruska. Niestety. Bo 
— w odróżnieniu od książki — jakoś nie 
umiała wznieść się ponad poziom zgrab- 
nej imitacji. Przez to zbyt często przypo- 
mina fototaperę z Hawajów na ścianie 
w M-4. Niby wszystko pięknie, ale coś tu 
nie gra. A brakowało niewiele. 
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„Good morning, Lenin! 
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Krakowski Festiwal Filmowy to siedem 
dni, podczas których odbywa się 
300 pokazów, w tym projekcje 
konkursowe, retrospektywy, cy- 
kle tematyczne (w tym roku m.in. 
pokaz najciekawszych teledysków 
oraz cykl filmów muzycznych 
„Dźwięki muzyki”) oraz pokazy 
specjalne. Festiwalowi już od 
czterech lat towarzyszą Krakow- 
skie Targi Filmowe oraz sesja 
pitchingowa Dragon Forum, na 
której filmowcy mogą starać się 
o dofinansowanie projektów. 

W tym roku komisja selekcyjna 
miata nie lada zadanie. Do kon- 
kursu zgłoszono bowiem 2200 fil 
mów dokumentalnych, krótko- 
metrażowych fabut i animacji 
z całego świata. Najwięcej z kra- 
jów europejskich (prym wiedzie 
Francja — 262), ale pojawiły się 
także produkcje z USA, Kanady, 
Brazylii, Indii, Chin czy Australii 
oraz z tak egzotycznych miejsc 
jak Burkina Faso, Gujana Francu- 
Ska czy Bahrajn. Polscy filmowcy, 
którzy triumfowali podczas ze- 
szłorocznego Festiwalu, zgłosili 
w tym roku 153 krótkie filmy fa- 
bularne, 45 dokumentalnych i 29 
animowanych. 

Ostatecznie w międzynarodo- 
wym konkursie krótkometrażo- 
wym o Nagrodę Złotego Smoka 
będzie walczyć 51 filmów: 19 do- 
kumentalnych, 16 animowanych 
i 15 krótkometrażowych fabut. 
„Możemy mówić o powrocie 
»sztuki krótkiego metrażu« — ko- 
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mentowała ten wybór Jadwiga 
Głowa, członkini komisji selekcyj- 
nej oraz Rady Programowej Kra- 
kowskiej Fundacji Filmowej, or- 
ganizatora Festiwalu, — Naszą 
uwagę przyciągnęło szczególnie 
kilka tytułów: przepiękne wizual- 
nie rozważania nad sensem ulicz- 
nej corridy w hiszpańskiej Pam- 
pelunie w »Red Sands« Davida 
Proctera, czeska »Anatomia ga- 
gus, która z powagą prowadzi 
widza od teoretycznych wynu- 
rzeń oraz tekstu Vóclava Havla 
2 1963 roku na temat anatomii 
gagu do ich praktycznego zastoso- 
wania, niemiecki sWagahe — o ob- 
serowanej z punktu widzenia 
dzieci wojskowej paradzie na po- 
graniczu Indii i Pakistanu, wę- 
gierski »Kishalak... Nagyhalak...« 
czy pokazujący życie nikaraguań- 
skiej rodziny film »Familia 068« 
Wszystkie te filmy mówią o para- 
doksach współczesnego świata 
w sposób dojmujący, zwięzły i at- 
rakcyjny wizualnie”. (Widzowie 
tegorocznego KFF niech potraktu- 
ją tę wypowiedź jako wskazówkę, 
czego nie można przegapić.) 

Do konkursu pełnometrażowych 
filmów dokumentalnych o nagro- 
dę Złotego Rogu (który odbywa 
się podczas Festiwalu dopiero po 
raz trzeci) zakwalifikowano w tym 
roku 12 tytułów. Wybierali je: 
dziennikarka Anita Piotrowska 
z „Tygodnika Powszechnego” 
i Krzysztof Gierat, dyrektor festi- 
walu. „Taka selekcja zawsze jest 
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MOTYWEM PRZEWODNIM TEGOROCZNEGO 

49. KRAKOWSKIEGO FESTIWALU FILMOWEGO JEST 
PODRÓŻ. PODRÓŻ JAKO DROGA DO POZNANIA, 
PRZEDMIOT MARZEŃ I POWRÓT PO LATACH 


trudna. Czasem okazuje się, że ja- 
kiś film jest niedostępny, a inny 
nie spełnia kryteriów. Filmy mu- 
szą być wyprodukowane w 2008 
roku i nie brać wcześniej udziału 
w konkursach — przyznaje Gierat. 
-W wyborze kierowałem się wła- 
snym gustem, a szukam w doku- 
mentach nie diagnozy współcze- 
sności, ale paradoksalnie — fabuły, 
bohatera, historii” 

W konkursie znalazł się tylko je- 
den polski dokument: pełnome- 
trażowy „Wyrok na życie” w reży- 
serii Marcina Koszalki. „Kiedy 
w pierwszym konkursie pełno- 
metrażowych dokumentów trzy 
Jata temu znalazły się trzy polskie 
filmy, bytem pełen optymizmu 
— dodaje Gierat. — Niestety, nie 
jest tak dobrze, jak sądziłem. Tyl- 
ko Koszalka, zresztą nasze kra- 
kowskie odkrycie sprzed lat, jako 
jedyny polski twórca zrealizował 
w zeszłym roku interesujący peł- 
nometrażowy dokument”. 

Q Złotego Lajkonika w konkursie 
polskim będzie rywalizować 20 
krótkich filmów dokumentalnych, 
7 animowanych i 4 krótkie fabuły. 
Według oceny selekcjonerów: 
prof. Tadeusza Lubelskiego, kry- 
tyka filmowego Tadeusza Sobo- 
lewskiego i szefa Studia Filmowe- 
go „Kadr” Jerzego Kapuścińs 
go, poziom filmów zgłoszonych 
do tegorocznego konkursu był 
bardzo wysoki. „Szczególnie 
spodobały nam się filmy: Macieja 
Drygasa »Usłysz nas wszystkich« 














i Marcela Łozińskiego »Poste re- 
stantex, z powodzeniem wprowar 
dzające do kina dokumentalnego 
elementy metafizyczne, a także 
film mieszkającego w Polsce We- 
nezuelczyka Franco de Peny 
»King Hugo«, w którym pokazał 
zwolenników i_ przeciwników 
prezydenta Hugo Chóveza” 
— zdradza Tadeusz Lubelski. 

Ale zobaczymy także nowe filmy 
Ewy Borzęckiej, Andrzeja Titko- 
wa, Anny Kazejak, Tomasza Wol- 
skiego, zespołu Paladino czy Ma- 
rii Zmarz-Koczanowicz. 
Specjalnym gościem tegoroczne- 
go Festiwalu jest amerykański re- 
żyser, aktor, scenarzysta i proclu- 
cent Paul Mazursky. Pięciokrotnie 
nominowany do Oscara autor 
„Niezamężnej kobiety” (1978) 
i „Moskwy nad rzeką Hudson” 
(1984). Polakom znany także jako 
ten, który zgłosił kandydaturę 
Andrzeja Wajdy do Oscara 
W Krakowie weźmie udział w po- 
kazach swego filmu dokumental- 
nego „Yippee!” o pielgrzym 
chasydów z różnych części świata 
do miasta Humań na Ukrainie, 
miejsca pochowania cadyka Na- 
chmana z Braciawia, a dla Mazur- 
sky'ego dodatkowo — miejsce 
narodzin jego pradziadka. Reży- 
ser, świecki Żyd z Beverly Hills, 
chce się dowiedzieć, na czym po- 
lega fenomen kultu, który wyraża 
ekstatyczna modlitwa 25 tys. wy- 
znawców z całego świata. 

Anita Zuchora 
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Z ROYAL OPERA HOUSE NA EKRANY CINEMA CITY 


| LICYJJONZZAI NI EALEWIELUONELIOFZA CANA 
OJEW ZAK OPN CT EWA ALESSI W CYZIKO -ATCYATECN 
Honorowym patronem projektu jest Bogusław Kaczyński. 


DOWKCOJZNINI 


mroczna opera buffa 
Don Giovanniego określa się mianem najwybitniejszej opery Mozarta, 
ponieważ w historii uwodziciela i mordercy wątki komediowe 
przeplatają się w niezwykły sposób z dramatycznymi, pełnymi napięcia. 
Na ekranie Don Giovanniego zobaczymy w nowatorskiej, pełnej pasji 
inscenizacji z Royal Opera House Covent Garden. W partii tytułowej 
wystąpił angielski baryton Simon Keenlyside, którego charyzmatyczna 


kreacja bardzo podobała się krytykom. Rola Don Ottavio przypadła 





natomiast Meksykaninowi Ramónowi Vargas, który od kilku sezonów 


| TO OWZOLOZWANCCCWCEWCZO 

















u r = Orkiestrą dyryguje sir Charles Mackerras, legendarna postać wśród 







mistrzów batuty. 








SS CORAUA SUD 


wytańczona baśń Czajkowskiego i Petipy 

Inscenizacja „Śpiącej królewny”, którą zobaczymy na ekranie, 

została zrealizowana w 2006 roku z okazji 75 rocznicy powstania znanego 
londyńskiego zespołu The Royal Ballet i jest powtórzeniem słynnej wersji 
tego baletu z 1946 roku. W rolach głównych zobaczymy obecnie pierwszych 
tancerzy The Royal Ballet. księżniczką Aurorą będzie rumuńska tancerka 
Alina Cojocaru, a rolę Księcia Dósirć (jej ukochanego, który pocałunkiem 
przywróci do życia śpiącą od 100 lat księżniczkę) zatańczy Włoch 

Federico Bonelli. Orkiestrą Royal Opera House Covent Garden dyryguje 


NECIE 
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ZAPRASZAMY DO KIN CINEMA CITY: 
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SCEPTYCY UWAŻAJĄ, ŻE YOUTUBE I TAK ZAWSZE POZOSTANIE PRZEDE WSZYST- 
KIM SERWISEM DLA MAŁO ROZGARNIĘTYCH, KTÓRZY PODPALAJĄ PUSZCZONE 
PRZEZ SIEBIE BĄKI, FILMUJĄ EFEKT I WRZUCAJĄ DO SIECI. BYĆ MOŻE. ALE RACJĘ 
MAJĄ RÓWNIEŻ CI, KTÓRZY SĄDZĄ, ŻE YOUTUBE ZMIENIA SPOSÓB, W JAKI MYŚLI- 
MY O WSPÓLNOCIE, ŻYCIU SPOŁECZNYM, KOMUNIKACJI, DEMOKRACJI I SZTUCE. 
BYĆ MOŻE RZECZYWIŚCIE RODZI SIĘ NOWY ŚWIAT MÓWIĄCY NOWYM JĘZYKIEM? 


-Sebastian Łupak 
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Obama Girl: http://pl-youtube.com/wateh?u=wksoXHYICqU 








Matka Isabel, siostra przełożona 
klasztoru karmelitek bosych w hiszpańskim 
miasteczku Ecija, była jeszcze niedawno po- 
ważnie zmartwiona. W XIV-wiecznym pała- 
cyku, zamienionym na klasztor, pozostało już 
tylko 11 sióstr i od lat nie było nowych powo- 
łań. Czyżby położony pod Sewillą zbór miał 
przestać istnieć? Czy taki był Boży plan? 
I wtedy niebiosa zesłały matce Isabeli „do- 
radcę”, który zalecił: trzeba nakręcić filmik 
o życiu zakonu i umieścić go na stronie 
YouTube. I jak tu nie wierzyć w „interwencję 
z góry”? Od grudnia 2008 wideo przedsta- 
wiające życie sióstr za murami klasztoru 
- modlitwę, pracę, studia nad Biblią — zober- 
czyło w serwisie YouTube ponad 27 tysięcy 
osób! Telefon zadzwonił: raz, drugi i... kolej- 
nych setki razy. Młode Hiszpanki zaintereso- 
wały się święceniami! Bóg zesłał na klasztor 
nowe powołania. Co prawda, w klasztorze 
nie ma dostępu do Internetu, ale. 

Prawdę o tym, że do zwykłych ludzi trzeba 
docierać kanałami, jakich na co dzień uży- 
wają, zrozumiały nawet najbardziej trady- 
cyjne — i konserwatywne — instytucje 
W styczniu 2009 sam papież Benedykt XVI 
docenił YouTube i autoryzował powstanie 
w tym serwisie kanału watykańskiego 
(www.youtube.com/vatican). „Mądre użycie 
technologii może pomagać w poszukiwaniu 
prawdy i tworzeniu ponadnarodowych spo- 
łeczności złączonych w dobru i pięknie” 
- powiedział papież w swej homilii wygło- 
szonej z okna na placu św. Piotra. Kanał Sto- 
licy Apostolskiej już działa i można na nim 
znaleźć filmiki z fragmentami kazań Bene- 
dykta XVI oraz relacje z jego spotkań i podró- 
ży, a także odesłania do dłuższych dokumen- 
tów. Watykan ma nawet zamiar odblokować 
opcję „Komentarze”, co w przypadku katoli- 
cyzmu nie było dotąd oczywiste. 











PREZYDENT Z YOUTUBE 
Papież jest, co prawda, pierwszy, 
jeśli chodzi o kwestie kanonicz- 
ne, ale w sprawie użycia nowych 
technologii został nieco z tyłu. 
"Tu prym wiedzie Barack Obama, 
polityk, który nie byłby dziś 
44 prezydentem USA, gdyby nie 
Internet. Obama nazywany jest 
też pierwszym prezydentem 
z YouTube, bo jako pierwszy zro- 
zumiał, jak kluczowe znaczenie 
ma ten serwis (który powstał 
raptem w 2005 roku!) czy raczej 
cała nowoczesna technologia 
- komputer, iPhone, BlueBerry 
-w wygrywaniu wyborów. 





Obama wybrał nowoczesny sposób komuni- 
kowania się z wyborcami i mobilizowania 
ich. Np. decyzję o starcie w wyborach umie- 
ścił w YouTube, a gdy zdecydował, że jego 
wiceprezydentem będzie Joe Biden, wiado- 
mość wysłał swoim zwolennikom sms-em 
i e-mailem (na liście mailingowej Obamy 
jest kilka milionów osób!). Reklamy umiesz- 
czał nawet w grach komputerowych! Ale 
przede wszystkim zastosował nowy sposób 
zbierania funduszy na kampanię: zamiast iść 
do potężnego magnata naftowego z prośbą 
o gigantyczną wpłatę, zbierał od milionów 
zwolenników małe sumy (do 200 dolarów) 
przez Internet, i w ten sposób — z sumą 605 
mln dolarów — przebił resztę kandydatów! 
Jak żaden inny polityk potrafił też szybko 
i sprawnie organizować wolontariuszy, wła- 
śnie sms-ami czy mailowo. Dziś jego netro- 
ots (internetowa, oddolnie budowana sieć 
zwolenników) to największa grupa lobby- 
styczna świata! 

Zarówno Obama, jak i jego zwolennicy wie- 
Iokrotnie wykorzystywali YouTube w kampa- 
nii wyborczej. Wystarczy przypomnieć dwa 
słynne przypadki. Pierwszy: kiedy w prawy- 
borach Obama walczył o nominację Partii 
Demokratycznej z Hillary Clinton, jego zwo- 
lennik, Philip De Vellis, sam - bez uzgadnia- 
nia ze sztabem — stworzył klip, w którym pa- 
ni Clinton wypada jak orwellowski Wielki 
Brat. W YouTube filmik obejrzało kilka milio- 
nów ludzi, temat podchwyciły tradycyjne 
media i zaczęła się prawdziwa debata o stylu 
rządzenia kandydatki na prezydenta. Czy 
Hillary rzeczywiście zachowuje się jak Wielki 
Brat? Czy dopuszcza krytykę i głosy z dołu? 
Drugi przypadek to tzw. „Obama Girl”, czyli 
Amber Lee Ettinger, piękna i skąpo ubrana 
modelka, była Miss Hawajów, która w czerw- 
cu 2007 umieściła na YouTube teledysk 


wama gówna | Filmy tno Kanty Bpaoczność 
Crush On Obama 


z piosenką, w której wyznaje, że zadurzyła 
się w Obamie i chce, by on... „barackował 
z nią całą noc”. To wideo również obejrza- 
ło kilka milionów internautów, a szumowi 
w mediach nie było końca. I wcale nie za- 
szkodził on kandydatowi 

Sam Obama wykorzystuje YouTube w po- 
ważniejszych celach. Wcześniej prezento- 
wa tam swoje przemówienia wyborcze i re- 
klamy, a od czasu, gdy został prezydentem- 
-elektem, co tydzień wrzuca na YouTube 
kilkuminutową pogadankę. Podobnie mają 
zamiar robić członkowie jego administracji, 
chcąc w ten sposób tłumaczyć Ameryka- 
nom swoje decyzje. Powstanie kanału 
youtube/whitehouse to zapewne kwestia 
czasu. Obama zapowiedział, że chce tam 
umieszczać m.in. fragmenty posiedzeń 
swojego gabinetu. 44 prezydent USA ma 
być więc pierwszym, który w celu bezpo- 
średniego kontaktu z obywatelami będzie 
mógł w dużym stopniu ominąć tradycyjne 
media — telewizję i wielkie tytuły prasowe 
— w zamian posługując się nowoczesnymi, 
chętnie używanymi przez młodych wybor- 
ców technologiami. 

Jednak sam termin — Prezydent z YouTube 
— oznacza coś więcej. Przede wszystkim Oba- 
ma zrozumiał, że nie może kontrolować In- 
ternetu i używać go, by nauczać maluczkich 
2 wyżyn swojej posady, Woli raczej spożytko- 
wywać entuzjazm ludzi, zachęcając ich do 
kreatywności w sieci. 

Siłę YouTube potwierdził błagalny list sztabu 
kandydata republikanów Johna McCaina do 
władz YouTube z prośbą, by te nie usuwały 
tak szybko materiałów dotyczących kandyda- 
ta (chodziło o objęte prawami autorskimi 
materiały z dzienników TV, które użytkowni- 
cy wrzucali na stronę bez zgody nadawców). 
„M dzisiejszych czasach 10 dni na YouTube 
to wieczność — pisali zrozpaczeni Repu- 
blikanie. — Nie ma usprawiedliwienia 
dla pozbawiania Amerykanów dostępu 
do tak ważnych materiałów przed wy- 
borami! Gracie nadrzędną rolę w dys- 
kursie politycznym tego kraju, więc 
chrońcie debatę publiczną”. 
Komentatorzy polityczni zapowiadają, 
że YouTube jeszcze bardziej zdemokra- 
tyzuje politykę. Jeśli bowiem dotąd 
trzeba było płacić ogromne sumy za re- 
klamy w największych stacjach TV 
w porze największej oglądalności, to te- 
raz wystarczy przygotować tańszymi 
metodami ciekawy klip i za darmo 
wrzucić go do sieci, wiedząc, że wszy- 
scy będą mieli do niego dostęp o każdej 
porze dnia i nocy. Może to spowodować, 
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http:/pl.youtube.com/theroyalchannel 


https/eliyoutube.com/ucherkeley | www.youtube.com/sft 
httpi//plyoutube.com/thenobelprize | www.youtube.com/symphony 


http://wvvw.youtube.con/profile_video_blag?gl-GBShl-en-GBGuser=guardianravenkill 
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httpr/pl.yautube.com/ytscreeningroom 








że polityką zajmą się ludzie, którzy dotąd 
nie mieli na to szans, ponieważ np. 3 milio- 
ny dolarów potrzebne, by liczyć się w wyści- 
gu do senatu USA, było dla nich sumą nie 
do zdobycia 

Dziś swoje kanały na YouTube mają m.in. 
Kongres USA (członkowie Senatu i Izby Re- 
prezentantów tłumaczą się ze swych poczy- 
nań), premier Wielkiej Brytanii (w cyklu „Za- 
pytaj premiera” odpowiada tam na pytania 
przysłane przez Brytyjczyków) czy królowa 
Jordanii Rania (która stara się za pomocą 
YouTube rozwiewać negatywne mity na te- 
mat świata arabskiego i Islamu). Kanał bry- 
tyjskiej monarchini Elżbiety II nazywa się, 
oczywiście, The Royal Channel. Ostanio swój 
kanał uruchomiło też wydawnictwo Encyclo- 
paodia Britannica. 





Dziś swoje kanały w YouTube 
mają nie tylko artyści, ale 

też Kongres USA, premier 
Wielkiej Brytanii, królowa 
Elżbieta II, królowa Jordanii 
Rania, a nawet armia Izraela 


Pożyteczność YouTube doceniła także armia 
Izraela, Podczas akcji zbrojnej w Strefie Gazy 
ministerstwo obrony Izraela uruchomiło 
swój serwis na YouTube, tłumacząc użyt- 
kownikom na całym świecie, dlaczego musi 
używać siły w starciu z Hamasem. Na stronie 
znajdziemy filmy z izraelskich operacji woj- 
skowych: patroli, ostrzałów artyleryjskich 
czy działań powietrznych oraz pogadanki 
żołnierzy izraelskich, tłumaczących światu, 
dlaczego Hamas to terroryści (z palestyń- 
skich cywili tworzą żywe tarcze). 


YOUTUBE JAKO TI MUZA? 

YouTube przestał więc być jedynie miejscem 
do wrzucania głupkowatych filmików. I choć 
bohaterem YouTube wciąż może zostać kot 
Gizmo potrafiący spuszczać wodę w toalecie, 
to poszukiwanie inteligentnych form życia 
na YouTube nie jest trudnym zajęciem. I tak 
kanał Uniwersytetu Berkeley z Kalifornii ofe- 
ruje półtoragodzinne wykłady profesorskie 
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(od chemii po socjologię). Kanał Nagrody No- 
bla pozwala posłuchać wykładów najwybit- 
niejszych umysłów świata. Wpisując do wy- 
szukiwarki takie nazwiska jak Salman Rush- 
die, Jeffrey Sachs, Noam Chomsky, Jean 
Baudrillard czy Jacques Derrida znajdziemy 
ich odczyty czy wywiady z nimi. A przy okazji 
inauguracji Baracka Obamy wrzucono na 
YouTube nagrania przedstawiające zaprzy- 
siężenia i przemówienia inauguracyjne ame- 
rykańskich prezydentów poczynając od Fran- 
klina D. Roosevelta w 1933 przez Trumana, 
Fisenhowera, Kennedy'ego, Nixona, Clinto- 
na aż po George'a W. Busha z 2001 roku. 
Na YouTube można też znaleźć mnóstwo fan- 
tastycznych materiałów związanych ze sztu- 
ką. Oto przykłady pierwsze z brzegu: legen- 
darna „Mahabharatha” w reżyserii Petera 
Brooka, Vladimir Nabokov dyskutujący w la- 
tach 50. o „Lolicie”, taniec Rudolfa Nurieje- 
wa z „Romea i Julii” z 1966 roku, układ cho- 
reograficzny Piny Bausch, czy film z Igorem 
Strawińskim dyrygującym londyńską Phil- 
harmonic Orchestra w 1965 roku 

Kolejny pomysł to blog zatytułowany „To- 
day in History”, czyli kalendarium. Jeżeli 
np. 16 lutego 1959 roku Fidel Castro przejął 
władzę na Kubie, na YouTube.com/blog zo- 
baczymy nagranie z przemówieniem wodza 
kubańskiej rewolucji. Podobne filmiki przy- 
pominają o takich rocznicach, jak śmierć 
Andy'ego Warhola 2 lutego 1987 roku czy 
lądowanie US Army na japońskiej wyspie 
Iwo Jima 19 lutego 1945 roku. 


TWORZYĆ KAŻDY MOŻE 

Jednak YouTube ma także generować nowe 
formy wypowiedzi artystycznej. Sądzi tak 
znany dramaturg brytyjski Mark Ravenhill 
[m.in. „Shopping and fucking”, „Pool (no wa- 
ter)”]: „Filmy produkowane do Internetu, 
które można oglądać w telefonach i lapto- 
pach i dzielić się nimi na serwisach społecz- 
nościowych, to szansa na stworzenie nowych 
form opowiadania i przekazywania tych opo- 
wieści. To jak wczesne dni telewizji i radia. 
Każdy może tworzyć i oglądać”. 

Ravenhill ogłosił w YouTube konkurs: napi- 
sał krótki surrealistyczny tekst o przecięt- 
nych przedmiotach — stołek barowy, kanapa, 
kosz na śmieci — które marzą, by być sofami 
w eleganckich apartamentach i poprosił 
użytkowników YouTube, by na podstawie 
tekstu nakręcili teledysk, krótki metraż czy 
animację. Dostał setki propozycji, a zwycięz- 
cy zaoferowano współpracę z brytyjską sta- 
cją Channel 4 

YouTube bawiło się też w zorganizowanie 
własnej orkiestry symfonicznej, która za- 
grała w kwietniu w nowojorskiej Carnegie 
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F'ilmy produkowane do Internetu, 
które można też oglądać 

w telefonach i laptopach, 

to szansa na stworzenie 

nowych form opowiadania 

i przekazywania tych opowieści 


Hall. Muzycy z calego świata mieli za zadanie 
wykonać utwór napisany przez chińskiego 
kompozytora Tan Duna („Przyczajony tygrys, 
ukryty smok”) i umieścić film na stronie 
YouTube. Zgłosiło się trzy tysiące muzyków, 
nawet z takich krajów, jak Mauretania czy 
Erytrea. Użytkownicy YouTube wybrali fina- 
łową dwusetkę, a następnie jury wskazało 
najlepszych i tak oto powstała światowa Or- 
kiestra Symfoniczna YouTube, która zagrała 
pod dyrekcją Michaela Tilsona Thomasa, dy- 
rygenta orkiestry symfonicznej w San Fran- 
cisco. Biorący udziat w konkursie mogli 
wcześniej poćwiczyć, pobierając lekcje u mu- 
zyków London Symphony Orchestra. Lekcje 
te były, oczywiście, dostępne w formie kli- 
pów na YouTube. 

To także użytkownicy YouTube mogli wybrać 
w głosowaniu online reżysera filmu krótko- 
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metrażowego, który pokazał swoje dzieło 
podczas festiwalu w Sundance. Już od daw- 
na bowiem YouTube współpracuje z filmow- 
cami offowymi, umożliwiając im dotarcie do 
widzów na całym świecie. Wystarczy wejść 
do Sali Kinowej (ang. The Screening Room), 
gdzie co dwa tygodnie pokazywane są nowe 
filmy — przede wszystkim krótkometrażowe, 
ale też coraz więcej długich fabuł. YouTube 
wybiera produkcje nagradzane na wszelkich 
międzynarodowych festiwalach, ciekawe do- 
biuty z całego świata, umożliwiając promocję 
niezależnym, niskobudżetowym autorom 
„To sprawiedliwa i demokratyczna droga, po- 
zwalająca ludziom na całym świecie oglądać 
filmy i je oceniać — powiedział Daniel Du- 
biecki, producent filmu »Junox. — Uwielbiam 
chodzić do kina, ale coraz częściej oglądam 
filmy na ekranie YouTube". Sebastian Łupak 
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ZELNIA 


biletu w jednym 
14 z poniższych punktów 
sprzedaży, otrzymasz 
ulotkę na podstawie, 
ROSCECEWALA 

zakupionej kawy drugą 
kawę otrzymasz 
gratis. 
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| OTRZYMUJESZ DODATKOWĄ NAGRODĘ 


NAGRADZAMY slumdog millionaire 
| TAEILAZI 

WIERNYCH , 

CZYTELNIKOW 

MAGAZYNU! 

ZA LOLWAKENNA 

LWWY CP UYTCZZY 

NAGRODĘ - 

- MUZYKĘ FILMOWĄ NA CD.* 


* O otrzymaniu nagrody decyduje kolejność zamówień. Oferta ważna do wyczerpania nakładu płyt. 
W przypadku, gdy zapas zamówionej płyty zostanie wyczerpany, decyzję o wysłani innej podejmuje redakcja. 
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Drodzy kinomani! Czas 

m pakować walizki ipla- 
nować wyjazdy na letnie 
festiwale. Bo właściwie 
tylko tam będzie można 
w najbliższych miesiącach 
spotkać się z niebanalnym 
kinem. Regularną dystrybu- 
cję zdominują wakacyjne hity 
- głównie kontynuacje popu- 
larnych serii, Wczerwcu będą 
to: „Terminator. Ocalenie", 
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6.STAN GRY 
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„Transformers: Zemsta 
upadłych”i„U Pana Boga za 
miedzą”. Ciekawe, jak przy tej 
konkurencji poradzi sobie 
francuski hit- „Coco Chanel" 
zAudrey Tautou w rolisłynnej 
projektantki mody? 
Najbardziej cieszę się 

m zpowrotuna duże ekrany 
musicalu Milośa Formana „Halr” 
zW79roku. Tofilm, który, mimo 
upływu lat, zachował świeżość 
ienergię. Ciekawi mnie również 
najnowsze dzieło bardzo 
Plodnego brytyjskiego 
reżysera, Michaela Winter- 
bottoma - „Genua. Wloskie 
lato”. Chciałbym zwrócić Waszą 
uwegę na dwa „małe” filmy, 
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których szukajcie w kinach 
studyjnych. Meksykańskie 
„Nadjeziorem Tahoe" Fer 
nanda Elmbcke spodoba się 
miłośnikom klimatów Jar- 
muscha, a „Ojcze nasz. Krew. 
zkrwi"Christophera Zallito 
niezależne kino amerykańskie 
wdobrym wydaniu. 

W zeszłym miesiącu. 
informowałem tutaj 

0 ponownejpremierze 
„Obywatela Kane'a". Polscy 
dystrybutorzy są Jednak bardzo 
kapryśni, toteż po raz kolejny 
przesunięto wprowadzenie 
tego filmu w nieokreśloną 
Przyszłość. |. MdBartosz Żurawiecki 
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aledwie tygodnia potrzebował „X-Men 

Geneza: Wolverine”, aby na świecie zarobić 
200 milionów dolarów. W naszym kraju pierwsza 
premiera letniego sezonu podzieliła los wielu 
wcześniejszych prestiżowych ekranizacjikomik- 
sów. Podczas majowego weekendu film Gavina 
Hooda (reżysera „W pustyni iw puszczy”) zgro- 
madzii jedynie 34 tysiące widzów. 


DANIE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWVARIETY.COM 
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Największym przebojem wiosny w polskich 
kinach stał się obraz Woody'ego Allena. „Vicky 
Cristina Barcelona" osiągnęła bardzo dobry 
wynik (w surnie ponad 300 tysięcy widzów). 
Zanią znalazły się dwie komercyjne produkcje 
zHollywood: „Szybko i wściekle” (najlepszy wy- 
nik wserii-ok. 270 tysięcy sprzedanych biletów) 
oraz „Hannah Montana. Film”. [44 Przemek Niciak 
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"FULPAN 


[SZYC MSEEWZWNSCECJ 


o Fabuła 
o sile dokumentu 





CHŁOPAK 
SZUKA 
ŻONY NA 
KAZACHSKIM 
STEPIE 


To ważny dzień dla Asy. Wystrojony 
w marynarski mundur, opowiada 
0 swojej morskiej przygodzie — cóż 
innego w życiorysie kazachskiego 
pasterza, w dodatku niemającego 
własnego stada, mogłoby ująć 
przyszłych teściów? „Teściowie” są 
Z rezerwą 
przyjmują od kandydata upominek 
żyrandol, nieco kłopotliwy w uży- 
ciu na stepie — i żegnają gości. Asa 
wierzy jednak w swoje szczęście, 
nie mając zresztą wielkiego wybo- 
ru: Tulpan nie tylko nosi niezwykłe 
imię oznaczające tulipana, nie tylko 
jest piękna... od tyłu (bo niewiele 
więcej udało się marynarzowi po- 
dojrzeć), ale i — jako jedyna panna 
na wydaniu w promieniu kilkudzie- 
sięciu kilometrów — niezastąpiona. 
Ale gdy wiecznie pijany „obieży- 
świat” Boni odwozi Asę i jego 
szwagra do jurty, ten ostatni nagle 
oznajmia, żo Asa wcale nie spodo- 
bat się Tulpan, bo ma... odstające 
uszy. Szwagier jest zły: chciałby już 
wreszcie pozbyć się chłopaka z go- 
spodarstwa. Jego żona martwi się 
o brata — wie, że chłopak nie unie- 
zależni się, dopóki nie znajdzie żo- 
ny, bez której tutejszy „naczielnik” 
nigdy nie wydzierżawi mu stada. 
Asa jest zrozpaczony: zadurzył się 
w dziewczynie, której właściwie 
jeszcze nie widział, a w dodatku bez 
niej nie ma szans na własny dom. 
Wszystko rozgrywa się na głu- 
chym, płaskim, porośniętym trawą 
kazachskim stepie  Botpak-Dala 
(Głodowy Step). Bohaterowie, fil- 
mowani czujną kamerą Jolanty Dy- 
lewrskiej, są ciągle w ruchu. Pośród 
zrywających się co rusz lokalnych 
tornad, przy akompaniamencie ry- 
czących wielbłądów i beczącego 
bydła, biegają od jurty do koni, od 
koni do owiec, od owiec do wizytu- 
jącego gospodarstwo nadzorcy. 

Z reżyserem — wybitnym dokumen- 
talistą Siergiejem Dworcewojem 
-bez szemrania kolaborują rodzące 
na zawołanie owce, kozy i wielbłą- 
dy poruszające się dokładnie we- 
dług traktu wytyczonego przez sce- 
nopis, a nawet trzyletni chłopczyk, 
zawsze spontanicznie wbiegający 
tam, gdzie czeka na niego kamera. 
Oczywiście, nikt w filmie nie treso- 
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Pastersife życie jest surowe, 
ale ma piękne monienty 





Siergiej Dworcewoj w debiucie fabularnym obficie czerpie ze swych 
dokumentalnych doświadczeń. Jest bardzo blisko świata, który filmuje 


wał ani zwierząt, ani dzieci. „Tul- 
pan” zbliża się do filmowanego 
świata tak blisko, jak to możliwe 
w fabule, a nawet jeszcze bliżej. To 
cierpliwie obserwowane reguły tu- 
tejszego świata, z ich nieprzewidy- 
walnością i dynamiką, z surowością 
i prostotą pasterskiego życia, na- 
rzucają filmowcom co, jak i gdzie 
kręcić. Najpierw byla koza, potem 
pomysł na scenę z jej gwiazdor- 
skim udziałem. Trzeba mieć poko- 
rę, warsztat i fenomenalne szczę- 
ście (nazywane też talentem) tał 
go dokumentalisty, jak Dworcewoj, 
żeby się z kozą — na swoich warun- 
kach — dogadać. 

Nomen omen, to właśnie w „Szczę- 
ściu”, debiucie urodzonego w Ka- 











zachstanie twórcy, po raz pierwszy 
sfilmował on życie pasterzy na od- 
ciętym od świata stepie. A jed- 
nak reżyser, tak obficie czerpiący 
w „Tulpan” ze swojego dokumen- 
talnego doświadczenia, płaci za to 
cenę — jest nią ubóstwo fabuły, 
spełniającej tu wyraźnie rolę dru- 
gorzędną wobec całej reszty. Ow- 
szam, historia wejścia Asy w doro- 
słość jest niewymyślna i pełna pro- 
stoty, a przez to sugestywna — nie 
na tyle jednak, by uzasadnić decy- 
zję o budowaniu z niej filmu fabu- 
larnego. W „Szczęściu” „fabułą”, 
„zwrotem akcji” była dokumental- 
na niespodzianka, zaskakując: 
równo filmowców i widzów, za- 
chwycająca naturalną siłą: dziecko 





zasypiające nagle przed kamerą, na 
siedząco, z miską maślanki w ręku. 
W „Tulpan” niespodziankę zastępu- 
je skromny scenariusz. Jednak na- 
wat przy tych niepawnych propor- 
cjach film Dworcewoja daje więcej 
niż niejeden dokument i fabula ra- 
zem wzięte.  |44Barbara Kosecka 


Reżyseria: Siergiej Dworcewoj. Scena- 
lusz: Siergiej Dworcewoj, Gienadij 
Ostrowski. Zdjęcia: Jolanta Dylewska. 
Scenografia: Roger Martin, Obsada: 
Askat Kuczinczirekow, Ondas Besikba- 
sow, Samal Esljamowa, Tulepbergen. 
Bajsakalow. Dystrybucja: Against 
Gravity. Czas: 100" 














T) AFONIA I PSZCZOŁY 


MIŁOSNY TRÓJKĄT 


SEZECJ 


NA STACYJCE KOLEJOWEJ 


Nawy film Kolskiego ogląda się z za- 
kłopotaniem. Ma on swoje śliczności 
— nastrojowe zdjęcia Krzysztofa Pia- 
ka, senny klimat świata na uboczu, 
ciepłe, słoneczne kolory przyrody, 
urokliwe detale, jak chociażby poka- 
zana w pierwszych ujęciach drezyna. 
Brakuje jednak w tym czarownym 
uniwersum dwóch podstawowych 
rzeczy — scenariusza i reżyserii 
Afonia to imię głównej bohaterki, ko- 
biety mieszkającej na opuszczonej 
stacyjce razem ze sparaliżowym mę- 
żem, który kiedyś był znanym zapa- 
śnikiem. Teraz cały czas spędza 
w łóżku lub w wózku inwalidzkim 
i coś tam sobie rysuje w zeszycie. 
Niespodziewanie w domu Afonii 
i Rafała zjawia się przystojny oficer 
Armii Czerwonej zwany Ruski, 
także były zapaśnik. Budzi uśpione 
potrzeby erotyczne gospodyni, z któ- 
rą nawiązuje romans („Mała Mo- 
skwa” a rebours?). Ale tak naprawdę 
chodzi mu chyba o Rafała jakąś jego 
pilnie strzeżoną tajemnicę. 

„Chyba”, „jakąś” — no właśnie, cięż- 
ko się domyślić, o co tu biega. Reży- 
ser, zajęty wytwarzaniem aury i po- 
czji (jak, nie przymierzając, tytułowe 
pszczoły słodkiego miodu), zapomi- 
nao prozaicznych oczekiwaniach wi- 
dza, Grnatwa jeszcze odbiór filmu, 
wprowadzając — raczej zaciemniają- 
«e obraz niż cokolwiok wyjaśniająca 
—żydowsko-wojenne retrospekcje, 
w których bohaterów grają, zupełnie 
niepodobni do głównych wykonaw- 
ców, młodzi aktorzy. 

Mocno też niecdomaga miłosna stro- 
na opowieści. Rozumiem, że Afonia 
musi czuć do Ruskiego przemożną 
namiętność, skoro po jego odejściu 
próbuje popełnić samobójstwo. Jed- 
nak żadnej namiętności na okranio 
nie widać, ekspresja obojga aktorów 
sugeruje raczej rutynowy i znudzony 
sobą romans po godzinach, Jak na 











ironię, tylko unieruchomiony Ma- 
riusz Saniternik tworzy (sią i wyrazi- 
stością oblicza, trudnymi do zidenty- 
fikowania dźwiękami, które z siebie 
wydaje itd.) poruszającą kreację 
zdradzanego męża, Natomiast ero- 
tyzm w filmie bije - miast z kochan- 
ków — jedynie z napompowanych, 
błyszczących i w niektórych scenach 
zwartych że sobą ciał zapaśników. 
Goryczy tego miodu, który sfabryko- 
wał Kolski, dopołniają różne fabular- 
ne niedorzeczności. Tym razem reży- 
ser nie umieścił akcji poza czasem 
rzeczywistym, zaczyna się ona 
w dzień śmierci Stalina, w marcu 
1953 roku, kiedy to Afonia kręci 
amatorską, wojskową kamerą na ko- 
lorowej raśmie (pierwszy polski film 
barwny — „Przygoda na Marienszta- 
cie” — miał premierę w roku 19541) 
na dworcu (!) przyjazd wojsk radziec- 
kich (i wałęsających się po peronie 
ubeków (0), Logicznie rzecz ujmując, 
w następnej scenie powinna wylą- 
dować na Syberii. Nieco później, Po- 
Ika Afonia, żona żydowskiego męża 
tańczy z radzieckim żołnierzem do 
piosenki... diwy Trzeciej Rzeszy, Za- 
rah Leander. Piosenka ta powróci 
zresztą w scenie retrospektywnej 
rozgrywającej się w obozie koncen- 
tracyjnym. Istny camp! 

Ina zakończenie - dlaczego nazwiska 
rosyjskich aktorów pojawiają się 
w napisach w wersji angielskiej? Co 
to za nowy „trynd”? Skądinąd równie 
dziwaczny i pretensjonalny jak cały 
ten film. |44 Bartosz Żurawiecki 





Scenariusz | reżyseria: Jan Jakub Kol- 
ski. Zdjęcia: Krzysztof Ptak. Muzyka: 
Dariusz Górniak. Scenografia: Michal 
Hrisulidis. Obsada: Grażyna Bięcka- 
-Kolska, Mariusz Saniternik, Andriej 
Biełanow, Krzysztof Adamczyk. Dys- 
trybucja: Best Fiim. Czas: OB” 





GENUA. WŁOSKIE LATO 
WYW WE CH 





TRAUMA PO ŚMIERCI MATKI 


Ciekawość Michaela Winterbottoma 
jest nieskończona i niestrudzona 
(powinienem jeszcze dodać, że nie- 
użyteczna). Interesuje go praktycz. 
nie wszystko: afgańscy terroryści 
i angielska klasa robotnicza. Wojna 
w bylej Jugosławii i dzieciństwo 
Bergmana. Kultura klubowa i Tri- 
stram Shandy. Polityka, soks i fanta- 
styka. Teraz przyszła kolej na wło- 
skie wybrzeże i metalizykę. 

„Genua. Włoskie lato” zaczyna się 
tak jak „Niebieski”: szczęśliwa ro- 
dzinka jedzie sobie samochodem 
po amerykańskiej szosie. Almosfe- 
ra jest przyjazna, nawet zabawo- 
wa. Jednak już po chwili samochód 
wpada w poślizg - matka odchodzi. 
"Trauma spada na tych, którzy prze- 
żyli: dwie córki, Kelly i Mary, iich 
ojca. Nie mogą się z niej wyzwolić, 
chociaż próbują: po odprawieniu 
wszystkich ceremonii, po pogrze- 
bie i stypie, przenoszą się do Ge- 
ui, gdzie ojciec dostał pracę na lo- 
kalnym uniwersytecie. 

We Włoszech zdruzgotana i nie- 
kompletna rodzina odprawia swoje 
dziady, próbujo zapomnieć: kąpią 
się w morzu i w słońcu, zwiedzają 
zabytki, starsza z sióstr zaczyna na- 
wet romansować z włoskimi chłop- 
cami. To wszystko na nie. Cień 
śmierci wisi nad każdym z nich — jej 
symbolem są ciasne i ciemne, klau- 
strofobiczne uliczki, po których po- 
rusza się rzeczona trójka. Trauma 
blokuje — jednym nie pozwala zdo- 











być się na szczery placz, innym zsy- 
ła nocne koszmary. 

Kuba Mikurda z „Krytyki politycz- 
nej” zgrabnie kiedyś napisał, że 
pierwsza część trylogii Kieślowskie- 
gojesi filmem o powrocie zombie do 
świata żywych. To samo możemy 
powiedzieć o „Genui”. Na tym jed- 
nak podobieństwa się nie kończą 
Kontynuujmy: film jest równie ład- 
nie opowiedziany i sfotografowany, 
aktorzy stają na wysokości zadania, 
natrętnie obecna muzyka. brzmi 
wzruszająco. Miejscami całość na- 
wet chwyta za gardło. Ale jednak 
coś tu nie gra. Oczywiście, to samo 
© w „Niebieskim”. Winterbottom, 
tak jak Kieślowski, uwierzył, że mo- 
że przobić się z kamorą na drugą 
stronę lustra, Takie wycieczki za- 
zwyczaj kończą się jakimiś cudat 
nymi duchami lub. wzniosłością, 
która jest już tylko kiczem. Dojmują- 
cemu studium rozpaczy zaszkodziło 





niepotrzebne, zbyt łatwe pociesze- 
nie. I za dużo taniej metafizyki. 
Szkoda. 44 Jakub Socha 


Reżyseria: Michael Winterbottom. 
Scenariusz: Laurence Corat, Michacl 
Winterbottom. Zajęcia: Marcel Zy- 
skind. Muzyka: Melissa Parmenter 
Scenografia: Mark Digby. Obsada: Co- 
li Firth, Catherine Keener, Hope Davis, 
Wilia Holland. Dystrybucja: Monolith 
Plus. Czas: 94 
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HIPISOWSKI 
MUSICAL 


Na osiedlu amerykańskiej kultury 
konserwatyzm i bunt w jednym 
stoją domku, ale nie są dobrymi 
sąsiadami. Podnoszą wrzask, wral- 
czą o wpływy, wytaczają kolubryny 
miotające argumenty wagi naj- 
cięższej. Sympatia Milośa Forma- 
na, emigranta z komunistycznych 
Czech, legła po stronie oporu 
- przeciw wartościom krępującym 
indywidualność, regułom uwznio- 
ślającym ślepe posłuszeństwo, za- 
kazom niszczącym wiarę w czło- 
wieka. Niechęć do kodeksów i afir- 
macja bliźniego to czeski odcień 
postawy reżysera, który bliską so- 
bie etykę odnalazł w ruchu hipi- 
sowskiej rewolty. 

Formanowi zarzucano, że nakręcił 
„Hair” za późno. Adaptacja broad- 
wayowskiego musicalu miała już 
rzekomo nie przystawać do rzeczy- 
wistości. Kontrkultura wygasała, 
Bob Rafelson i Jerry Schatzberg 
pokazali w swoich filmach jej 
ciemną stronę: beznadzieję, nar- 
komanię, głupotę. A „Hair” ekspo- 


Niebanalnie 73 
zainscenizowane sceny 
wokalno-taneczneto 
jeden z wielu atów 
tego filmu 
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nuje piękno rewolucji obyczajowej, 
w które przestano wierzyć. Forman 
jednak uparł się, aby ocalić coś 
ważnego. Jemu właśnie w dużej 
mierze zawdzięczamy pozytywny 
obraz kontestacji, jaki utrwalił się 
w popkulturze. W niebanalnie za- 
inscenizowanych taneczno-wokal- 
nych numerach do głosu dochodzą 
radość, przyjaźń, miłość, Bez szy- 
derstwa, boz dystansu. 

Przeciwstawne oblicza Stanów 
Zjednoczonych pokazał Forman 
w jasny i trafny sposób. Fotografo- 
wany nieruchomą kamerą pejzaż 
purytański — prowincja, kościół, 
zagroda — kontrastuje z szałem ciał 
miastowych odszczepieńców. Pro- 
sty, introwertyczny syn farmera 
John Savage obok ekstrawertycz- 
nego Treata Williamsa. Statyka 
i dynamika. Momenty, w których 
następuje zderzenie dwóch świa- 
tów, należą do najlepszych w ca- 








Wtej znakomitej adaptacji kultowego musicalu Forman 
pacyfistów. Gloryfikuje ich, a jednocześnie pokazuje ich kl 


r uwy 


łym filmie. Uwydatniają charakte- 
rystyczny rys kontrkultury — prze- 
drzeźnianie dominującej ideologii 
Satyra dotyka arogancji, moralnej 
megalomanii, tradycji, wchodzi 
w samo serce systemu i rozsadza 
go od środka. Jak w rewelacyjnej 
scenie, gdy powaga komisji pobo- 
rowej — armii w ogóle — rozłazi się 
w takt piosenki o przystojnych 
chłopcach. Homoseksualizm w ja- 
skini machismo. 

jmiech jest orężem wymierzonym. 
we władzę, której propaganda pro- 
wadzi młodych ludzi na śmierć 
w imię „narodu”, „walki dobra ze 
złem”, „dobrobytu” i innych „poży- 
tecznych” uzasadnień absurdu 
wojny w Wiotnamie. Forman przyj- 
muje optykę pacyfizmu. Nie redu- 
kuje go cynicznie do mirażu naiw- 
niaków; wprost przeciwnie — glory- 
fikuje, ale pokazuje zarazem jego 
porażkę. Prześmiewczy ton skrywa 
















itafium dla kontrkultury 
IEDAINĄ 





gorzką świadomość utopii. Groby 
poległych to rzucone oskarżenie, 
pod Białym Domem odbywa się 
pokojowy protest — „zamrożony” 
w czarno-białym kadrze. Forman 
żegna rewolucję dzieci-kwiatów, 
lecz sugeruje również, że jest ona 
świadectwem epoki. Zapisem idei, 
które nio powinny przeminąć ani 
sczeznąć w przesadnie ironicznym 
nawiasie. Zbyt rychło zapomniel 

śmy o kolorach i radościach konte- 
stacji MtBażej Hrapkowicz 








Reżyseria: Miloś Forman. Scenariusz: 
Michael Weller (na podstawie libretta 
Gerome'a Ragniego i Jamesa Rado). 
Zdjęcia: Miroslav Ondrtek. Muzyka: 
Galt MacDermot. Scenografia: Stuart 
Viurtzel. Obsada: John Savage, Treat 
Wiliams, Beverly D'Angelo, Annie Gol 
den. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 121! 
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PRZEBŁYSK GENIUSZU 


(PADRE NUESTRO) USA/ARCENTYNA 2007 (FLASH OF GENIUS) USA/KANADA 2008: 


NASTOLATKOWIE Z MEKSYKU 
NA ULICACH NOWEGO JORKU 





Nagrodzony w Sundance debiut Chri- 
stophora Zalli ucioka od publicy- 
stycznej doraźności filmów o niele- 
galnych imigrantach w stronę tra- 
gedii pomyłek. Zaczyna się od tego, 
że w ciężarówce przemycającej lu- 
dzi z Meksyku do Stanów Zjedno- 
czonych spotyka się dwóch nasto- 
latków. Podro jedzie odszukać swo- 
jego ojca, Diega. Ma przy sobie list 
od zmarłej matki z adresem męż- 
czyzny w Nowym Jorku. Pokazuje 
go Juanowi, ten zaś w nocy okrada 
chłopaka i sam staje pod drzwiami 
Diega, podając się za jego syna. Pe- 
dro — zrozpaczony, nieżnający an- 
giolskiego i bez grosza przy duszy 
- błąka się ulicami miasta, próbując 
zlokalizować mieszkanie ojca. Po- 
znaje narkomankę Magdę, która mu 
w tych poszukiwaniach, nie bezin- 
teresownie, pomaga. 

Ten wątek w niezbyt może odkryw- 
czy, ale wciąż poruszający sposób, 
pokazuje zderzenie marzeń naiwne- 
go, prostodusznego dzieciaka z bru- 
talną rzeczywistością. Zamiast lep- 
szego życia Pedro znajdzie jedynie 
przemoc, upokorzenie i_ jeszcze 
większą biedę niżta, której doświad- 
czał w rodzinnym mieście. Nowy 
Jork w ujęciu kamery Igora Martino- 
wicia jest klaustrofobiczną dżunglą 
—ujęcia są ciemne, wąskie, ściśnięte 
Skupione na bliskich planach i dora- 
lach. Od początku oznajmiają. że 
w tym mieście nie ma perspektyw 
dla wrażliwych chłopców. 

Bardziej frapujący jest, prowadzony 
równolegle, wątek drugi — relacji 
między Diego a jego fałszywym sy- 
nem. Juan to mały rzezirmieszek 
uciekający do Stanów przed zemstą 
lokalnego gangu. Dziecko ulicy, 
również chowające się bez ojca, 
który w spadku zostawił mu jedynie 
nóż. Diego jest dla Juana szansą nie 
tylko na chapnięcie kilku dolarów, 





ale także na załatwienie osobistych, 
życiowych porachunków. W najlep- 
szej scenie filmu obaj wygarniają 
sobie zadawnione żale i pretensje, 
nawet chłopak zdaje się w tym mo- 
mencie wierzyć, że mówi do swego 
prawdziwego ojca. 

Zdziwaczały, samotny Diego — miesz- 
kający w obskurnym pokoiku i pracu- 
jący od lat „na zmywaku” — począt- 
kowo odtrąca Juana vel Pedra. Nie 
dlatego, że wyczuwa oszustwo, lecz 
z powodu złych wspomnień związa- 
nych z matką swojego syna. Stop- 
niowo jednak zaczyna się do niego 
przyzwyczajać, a niechęć zastępują 
wyrzuty sumienia i poczucie winy. 
Nietrudno zgadnąć, że fatum szyku- 
je dla bohaterów wyjątkowo szyder- 
czy happy end. 

Mimo chwilami zbyt teatralnej gry 
aktorów, twórcy nie próbują usilnie 
stylizować filmu na antyczną trage- 
dię. Zachowuje on surowy, reali- 
styczny charakter. Przeznaczenie, 
przypadek czy bezduszny system 
ponoszą tylko część odpowiedzialno- 
Ści za taki a nie inny rozwój wypad- 
ków. Resztę trzeba zapisać na rachu- 
nek ludzi. Ich braku doświadczeni 





ich łajdactwa, błędów z przeszłości, 
które mszczą się po latach i na kolej- 
nym pokoleniu. Odarty ze złudzeń 
film Zalli nie daje szansy na rzetelne 
odkupienie win. O katharsis też mo- 
żecie zapomnieć. 


MABartosz Żurawiecki 


Scenariusz | reżyseria: Christopher 
Zaia. Zdjęcia: igor Martinovic. Muzy- 
ka: Brian Cullman. Scenografia: 
"Tommaso Ortino. Obsada: Jess 
Ochoa, Armando Hernśndez, Jorge. 
„Adriśn Espindola, Paola Mendoza. 
Dystrybucja: Varta. Czas: IO” 











WYNALAZCA 
OSKARŻZA 
KORPORACJĘ 


Jeden człowiek kontra wielka korpo- 
racja, prawda kontra kłamstwo — 10 
opozycje, na których zasadza się. 
oparta na faktach, historia przedsta- 
wiona w filmie. Lata 60., Detroit 
Skromny inżynier, profesor uniwer- 
sytecki i wynalazca wpada na ge- 
nialny w swej prostocie pomysł 
usprawnienia pracy samochodo- 
wych wycieraczek. Jego patent 
wzbudza zainteresowanie koncernu 
Ford, firma jednak szybko wycofuje 
się ze współpracy. Gdy kilkanaście 
miesięcy później na drogach poja- 
wiają się auta wyposażone w ulep- 
szona wycieraczki, doktor Robert 
Kearns postanawia dochodzić swo- 
ich praw. Po kilkunastu latach udaje 
mu się doprowaczić do procesu i po- 
stawić moto-giganta przed sądem. 
Chociaż autorzy filmu kładą nacisk 
na stworzenie kameralnego portretu 
zwyczajnego człowieka w niezwy- 
czajnych okolicznościach, myślę, że 
nieprzypadkowo „Przebłysk geniu- 
szu” powstał teraz. Kryzys bankowy, 
recesja na rynku gospodarczym i ro- 
snące bezrobocie — obecna sytuacja 
doskonale wpisuje się w opowieść 
© chciwości i bezkarności wielkiej 
korporacji. W historii sprzed lat odbi- 
ja się teza przedstawiona przez Na- 
omi Klein w „No logo”. 

W książce tej, ochrzczonej mianem 
„Biblii antyglobalistów”, można zna- 
leźć przykłady strategii i funkcjono- 
wania międzynarodowych korpora- 
cji, które pozbawione kontroli przej- 
mują władzę i zaczynają zagrażać 
demokracji i idei społeczeństwa oby- 
watelskiego. Właśnie tacy ludzie jak 
Robert Kearns, sprzeciwiający się 
metodom postępowania koncernów, 
mogą coś zmienić, demaskując ich 
prawdziwe oblicze. Być może okre- 








ślenie „pierwszy antyglobalista” jest 
nadużyciem, lecz ze współczesnej 
perspektywy bohater zasługuje na 
takie miano. 

Szkoda, że ten potencjał nie został 
wykorzystany przez twórców filmu. 
Leniwe tompo narracji sprawia, że 
punkty zwrotne (główny bohater 
trafia na oddział psychiatryczny, tra- 
ci pracę, opuszcza go żona z dziećmi) 
przechodzą gładko niczym w telewi- 
zyjnych sarialach rodzinnych. Ke- 
arns jest wzorcowym przykładem 
beneficjenta „amerykańskiego snu”. 
W domku na przedmieściu na odda- 
nego, pracowitego ojca i męża cze- 
kają żona i sześcioro dzieci, wiodący 
ciche i spokojne życie niczym z ów- 
czesnych ilustrowanych magazy 
nów. Tę idyllę burzy wynalazek dok- 
tora Kearnsa i jego późniejsze działa 
nia. Wbrew namowom przyjaciół 
iobietnicom prawników, chętnym da 
finansowej ugody, wynalazca nie 
ustaje w dążeniach do wyświetlenia 
prawdy i moralnego, a nie tylko pie- 
niężnego zadośćuczynienia. 

I właśnie tej doterminacj 
nego wstrząsu po upadku „ameri- 
can dream” brakuje w roli kreowa- 
nej subtelnymi środkami wyrazu 
przez Grega Kinneara. Skąd ten ci- 
chy, poczciwy wykładowca czerpał 
siłę i wiarę w zwycięstwo sprawie- 
liwości? Jaką cenę zapłaciła jego 
rodzina? Czy warto było podejmo- 
wać nierówną walkę Dawida z Go- 
liatem? „Przebłysk geniuszu” nie 
przynosi przekonujących odpowie- 
dzi na te pytania. 


moral- 





daga Kolawa 


Reżyseria: Marc Abraham. Scena- 
Fiusz: Philip Rallsback (na podst. arty- 
kułu Johna Seabrooka). Zdjęcia: Dante 
Spinotti. Muzyka: Aaron Zigmar 
Scenografia: Hugo Luczyc-Wyhowski. 
Obsada: Greg Kinnear, Lauren Graham, 
'Alan Alda, Dermot Mulroney. Dystry- 
kucja: Forum Film. Czas: 18! 
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©ę ZACK I MIRI KRĘCĄ PORNO 


CZACK AND MIRI MAKE A PORNO) USA 2008 





NA PLANIE 


AMATORSKIEGO PORNOSA 


Amerykanie darli na sobie szaty, ła- 
pali się za głowy i wróżyli nowemu 
filmowi Kevina Smitha najwyższą 
kategorię wiekową (skończyło się 
na „R”, czyli do 17. roku życia tylko 
pod opieką dorosłego widza). Wy- 
gląda jednak na to, że nie taki dia- 
beł straszny, jak go malują. To 
w gruncie rzeczy konserwatywna 
komedia romantyczna o tzw. trady- 
oyinych wartościach. A że bohate- 
rowie kręcą pornosa? No cóż, coś 
przecież wypada robić, zanim od- 
kryje się miłość swojego życia. 

„Jak okrutnym trzeba być, żeby 
wyłączać ludziom prąd w noc 
przed Świętem Dziękczynienia” 
- dziwi się Zack, pocieszny cym- 
bał, który ostatnie pieniądze wy- 
dał na sztuczną waginę ukrytą 
w latarce. Jego współlokatorka Miri 
eż nie śpi na forsie, więc wkrótce 
ogrzewanie i bieżąca woda stają się 
pieśnią przeszłości. Rezolutna para 
wpada na szatański pomysł, które- 
go już pewnie domyśliliście się 
z tytułu. Po zebraniu ekipy i fundu- 
szy, przechodzą do żmudnego pro- 
cesu realizacji „dzieła”. Pot, łzy i in- 
no ciecze leją się strumieniami. 

Pomysł, żeby w „wywrotową” fabu- 
ię wpleść tradycyjną historię miło- 
sną jest rozbrajająco naiwny, lecz 
Smith potrafi go obronić. To facet 
o wiele inteligontniejszy od swoich 
bohaterów, choć podobnie jak oni. 
0 najwznioślejszych uczuciach roz- 
prawia językiem chama-erudyty 
2 domieszką erotomana. Wiadomo, 
nadużywane przekleństwo traci 
swoją moc. Zack, Miri oraz reszta 
ferajny (w tym bohaterki odgrywa- 
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ne przez dwie aktorki porno, legen- 
dę gatunku, Traci Lords, oraz roz- 
chwytywaną gwiazdkę, Katie Mor- 
gan) przeklinają tak często, gęsto 
1 siarczyście, że w końcu ich mowa 
staje się przezroczystym nośnikiem 
uniwersalnych treści. Służy szero- 
ko (i głęboko) pojętej edukacji sek- 
sualnej 

Schody zaczynają się w momencie, 
gdy Smith odpływa do krainy fekal- 
nych fantazji i serwuje widzom 
obrzydliwą scenę, której przebiegu 
nie zdradzę. Zminimalizować szok 
może jedynie szybkie wymówienie 
na głos starożytnej maksymy: „nic, 
©o ludzkie, nie jest mi obco”. Reży- 
ser w nią wierzy, rzekłbym nawet, 
że to jego credo. Na tym też polega 
problem. Czyniąc przygłupich pro- 
tagonistów  wyrazicielami wła- 
snych przekonań, funduje im jakiś 
naddatek świadomości, którego nie 
tłumaczy ani ich wyksztalcenie, ani 
oblatanie w popkulturze. Tym ra- 
zem autora „Dogmy” uratowało 
ucho do dialogów oraz niezła aktor- 
ska para Rogen-Banks, Następnym 
razem może mu się nie upiec. 





HdMichał Walkiewicz 


Scenariusz! reżyseria: Kevin Smith. 
Zdjęcia: David Klein. Muzyka: James 
L. Venable, Chris Ward, Scenografi 
Robert Holtzman. Obsada: Seth Ro- 
gen, Elizabeth Banks, Craig Robinson, 
„Jason Mewes, Jeff Anderson. Dystry- 
bucja: Kino Świat. Czas: 10 














LATO MUMINKÓW 


(MUUMI JA VAARALLINEN JUHANNUS) 
FINLANDIAJAUSTRIA/POLSKA 2008: 





POWÓDŹ, TEATR I STWORKI 
Z KSIĄŻEK TOVE JANSSON 


Wyprodukowane w Se-ma-forze 
w czasach jego największej świet- 
ności „Lato Muminków” wraca na 
polskie ekrany po dobrych 30 la- 
tach jako produkt... fiński. Maria 
Lindberg wzięła z łódzkiego studia 
materiały realizowane niegdyś dla 
polskiej telewizji, zremasterowała 
je, przemontowała i wzbogaciła 
scenariusz, do kwostii narratora 
dopisując dialogi bohaterów. 
Estetycznie bajka, oczywiście, 
świetnie się broni. Mamy tu galak- 
tykę robionych ręcznie figurek, 
gąbki udającej wzburzoną wodę, 
bawełnianych szmatek, drewnia- 
nych główek. Wszystko to urzeka 
i budzi sentymenty. Niestety głów- 
nie u tych, którzy sięgają parnięcią 
lat '70. i '80. ubiegłego wieku. Co 
z młodą widownią? 

Kilkulatki (i ich rodziców) ta waka- 
cyina przygoda rodziny Muminków 
najpewniej przekona. Nic nie zakłó- 
ca poczucia bezpieczeństwa, nic 
specjalnie nie śmieszy, ale też nie 
straszy. Powódź, która zawitała do 
doliny, odchodzi, nie pozostawiając 
żadnych zniszczeń, jakby jej nigdy 


nie było. Muminki spędzają błogi 
czas w teatrze, który na czas ulewy 
staje się barką. Poznają magię te- 
atru i łapią bakcyla aktorstwa. 
Starsze dzieci, obawiam się, słodka 
atmosfera idylli najpewniej nie- 
ziemsko znudzi. A szkoda. Seria 
o Muminkach to przecież bajka 
z potencjałem nie na ciepłe kluchy, 
a na prawdziwego „wstrząsacza” 
emocji. Przypomnijcie sobie choć- 
by przerażającą Bukę, Lodową Pa- 
nią, perypetie Włóczykija i jego oj- 
ca Joka. Dobrze, by kino upomnia- 
ło się jeszcze kiedyś o tę magiczną 
książkę Tove Jansson. Byleby tylko 
w odważniejszy sposób. 
Karolina Pasternak, „Przekaój 


Reżyseria: Maria Lindberg. Scena- 
Flusz: vo Bari, Mina Karvonen (na 
podst. powieści Tove Janssan). Obsa- 
sda (polski dubbing): Krzysztof Kowa- 
Lewski, Pawel Ciolkosz, Dominika Kluż- 
niak, Brygida Turowska, Marcin Per- 
chuć, Joanna Pach, Elżbieta Gertner 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 88" 
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(STATE OF PLAY) USA/WLK. BRYTANIA 2008 


REPORTERZY 


WĘSZĄ 


W KORYTARZACH WŁADZY 


Słoneczny splot korupcji, intryg poli- 
tycznych i skandali obyczajowych 
w Waszyngtonie aż się prosi, aby 
weń uderzyć ambitnym filmem al- 
bo powieścią. Polityczny film sen- 
sacyjny Macdonalda, który to robi, 
nie wywołuje co prawda szoku, ale 
ukazuje wiarygodnie kompleks 
przenikających się wzajemnie am- 
bicji i interesów. 

„Stan gry” przypomina „Wszystkich 
ludzi prezydenta”, jako że jego głów- 
nymi bohaterami są dziennikarze. 
Stary wyga Cal (Growe), pracujący 
w stołecznym dzienniku, węszy 
w sprawie podwójnego morderstwa. 
Jego koleżanka Della (McAdams), 
blogująca dla tej samej gazety, roz- 
pracowujo sensacyjne aspokty nagłej 
Śmierci asystentki i, jak się wkrótce 
okazuje, kochanki ambitnego kon- 
gresmana Collinsa (Affleck). Skandal 
ma reperkusje polityczne, bo Collins 
przewodzi przesłuchaniom kongre- 
sowym w sprawie koncernu militar- 
nego. Podejrzenie, że trzy śmierci 
mogą być powiązane ze sobą, skłania 
Cala i Delię do współpracy, mimo 
wzajemnej antypacii, a nadzorującą 
ich surową redaktorkę (Helen Mi 
ren) stawia wobec dylematu: powin- 
ność dziennikarska czy biznes. 

„Stan gry” oparty jest na brytyjskiej 
miniserii z 2003 roku, ale nawiązuje 
do autentycznych wydarzeń, m.in. 
afery koncernu Halliburton oraz 
morderstwa asystentki i kochanki 
kongresmana Gary'ego Condita, Na 
pierwszym planie sq jednak nie poli- 
tycyi korytarzo władzy, lecz dzion- 
nikarze i redakcja wzorowana na 
„Washington Post”. Mimo że docho- 
dzenie dziennikarskie nie obfituje 
w dramatyczne momenty, film trzy- 
ma w napięciu, a Russell Crowe 
w roli Cala tworzy ciekawą, skonfik- 
towaną wewnętrznie postać. 








Równie interesujący jest krajobraz 
medialny — potężny do niedawna 
koncern prasowy i wpływowa gazeta 
przegrywają konkurencję z interne- 
towymi źródłami wiadomości, zaś 
stare pokolenie dziennikarzy opędza 
się bezskutecznie od następujących 
mu na pięty blogerskich wilczków 
iwilczyc. W to Ho przekonująco wpi-- 
sana zostaje walka. wewnętrzna 
głównego bohatera zmagającego się 
z rozgraniczeniem prywatnych mo- 
tywów i dziennikarskiej rzetelności 
Wątek polityczny miałby większą 
nośność dramatyczną, gdyby Crowe 
znalazł partnera na swoim poziomie 
w roli kongresmana. Ben Affleck 
kimś takim nie jest. Jego pojawienie 
się na ekranie za każdym razem wy- 
woluje ten sam efekt - wszelka para 
uchodzi ze sceny i nie słychać nawet 
gwizdka. 
W finale scenarzyści do spółki z re- 
żyserem dokonują jednak czegoś, 
co przebija nieporadność aktorską 
Afflecka, Kiedy wydaje się, że akcja 
dobiegła końca, wykonują oni wol- 
tę, która (nieudolnie) przewraca 
wszystko do góry nogami, gmatwa 
intrygę oraz mąci sens i wymowę 
całości. Prawdziwe to osiągnięcie, 
jeśli zważyć, że te kilka minut pa- 
przedza intrygująca, niegłupia hi- 
storia. 

H4Andrzej Zwaniecki 


Reżyseria: Kevin Macdonald. Scena- 
Fiusze Matthew Michael Carnahan, 
Tony Gilroy, Bily Ray (na podst. serii 
telewizyjnej Paula Abbotta). Zdjęci 
Rodrigo Prieto. Muzyka: Alex Heffes. 
Scenografia: Mark Friedberg. Obsada: 
Russell Crowe, Rachel McAdams, Ben 
„Afteck, Helen Mirren. Dystrybucja: 
UIP. Czas: 127" 
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PRZYGODY 
SILNEGO 
DRESIARZA 


Pomysł ekranizacji debiutu Doroty 
Masłowskiej od początku wydawał 
się karkołomny. Siłą powieści były 
przecież ciężko przekładalne na ob- 
raz: pisarski autotematyzm oraz gra 
żargonową mową. Następny po Janie 
Jakubie Kolskim w kolejce do adapta- 
cji. Xawery Żuławski startował więc 
2 pozycji przegranej. Choć wyszedł 
na prostą, pytanie „po co?" pozostało. 
Drugie po „Chaosie' dzieło w dorob- 
ku młodego reżysera jest — niczym 
u jego ojca, Żuławskiego seniora 
— krzykliwe, narracyjnie rozedrgane 
i wizualnie przytłaczające. Ale to 
również kino komiksowogo przorysa- 
wania, pełne nawiązań do kultury 
masowej, gdzie kotłuje się multum 
branych w cudzysłów gatunkowych 
stylizacji 

Żuławski wchodzi w świat powieć- 
ci Masłowskiej na tyle płynnie, że 
umowna sceneria utworu zostaje od- 
dana z nawiązką, Towidziana w krzy- 
wym zwierciadle mocno postpeere- 
lowska Polska blokowisk, disco polo 
idresiarskich gangów, skondensowa- 
na w otoczeniu głównego bohatera, 
Silnego. Jest on człowiekiem niemal 
bez właściwości, orbitującym pośród 
alkoholu i narkotyków oraz przygod- 
nych dziewcząt, z dodatkowo koła- 
czącym mu pod czachą zawodem mi- 
losnym. Jego byt to także literacka 
fikcja, snuta przez maturzystkę Ma- 
słowską. Dziewczyna, zmyślając ko- 
lejne perypetie Silnego, zaklina szarą 
codzienność wokół siebie 

zgodnie z duchem powieści, Żulaw- 
ski w oku fabularnego cyklonu 
umieszcza postać samej Masłowskiej 
- na poły biernej obserwatorki, a na 
poły wszechmocnej stwórczyni całej 
opowieści. Młoda pisarka, grając 
swoje alter ego, wypada bezpreten- 











sjonalnie. Zapewne duża w tym za- 
sługa Żuławskiego, który, nie inaczej 
niż jego ojciec, potrafi wyciągnąć 
zaktorów maksimum ich możliwości. 
Borys Szyc w roli Silnego świetnie 
oddaje fizyczną i montalną dezinte- 
grację otępiałego osika. Z kolei epi- 
zod Soni Bohosiewicz, plującej kaska- 
dami przekleństw dresiarki Naraszy, 
to popisowia szarża, która niejednego 
widza wprowadzi w stan osłupienia. 
Najej le blednie Roma Gąsiorowska 
w roli oddającej się konsumpcyjnym 
marzeniom dziewczyny Silnego. 
Skoro z materią powieści jest na 
ekranie tak dobrze, to czemu film nie 
odwołuje pytania o zasadność okra- 
nizacji? Żuławski niewątpliwie zro- 
bił, co mógi, by jego dzieło nabrało 
autonomicznych cech, a jednocze- 
śnie pozostało w zgodzie z pierwo- 
wzorem. Za pomocą tolodyskowogo 
montażu, efektów specjalnych ż la 
„Matrix” i kino gore oraz dudniącej 
ścieżki dźwiękowej rozpętał pan- 
demonium o apokaliptycznym wy- 
dźwięku. Niestaty, ta demonstracja 
reżyserskiej biegłości zderza się 
2 przekazem młodzieńczego utworu 
Masłowskiej. Dość wątły ideowo ory- 
ginał nie może zapewnić filmowi 
podbudowy intolektualnej. Żuławski, 
poza groteskową psychodelią oraz to- 
nami wulgaryzmów, nie daje widzo- 
wi jakiegokolwiek punktu zaczepie- 
nia. To, co porywa czytelnika książki, 
widza filmu może szybko znużyć. 
Chyba, że jest on bezkrytycznym ad- 
miratorem powieści Masłowskiej 
Idtkosz Bodula 











Scenariusz i reżyseria: Xawery 
Żuławski (na podst. powieści Doroty 
Masłowskiej). Zdjęcia: Marian Prokop. 
Scenografia: Joanna Kaczyńska. 
Obsada: Borys Szyc, Roma Gąsiorow- 
ska, Maria Strzelecka, Dorota Masłow- 
ska, Sonia Bohosiewicz. Dystrybucja: 
[M Cinema. Czas: 38" 
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Łukasz Maciejewski 


Bohdan Słama wraca na wieś. Nigdy zresztą z tej swo- 
jej wsi nie wyjeżdżał. Przyjmuję do wiadomości zarzu- 
ty że niesielska, nieanielska i niehrabalowska wieś 
Stómy z „Dzikich pszczół”, „Szczęścia” i z „Mojego na- 
uczyciela" to tylko sprytny stylistyczny wybieg młode- 
go reżysera. Cóż z tego, skoro wszystkie jego filmy 
wzruszają mnie o wiele bardziej niż rozchichotane dzieła modniejszych 
kolegów. Bohdan Slma nie jest wywrotowcam. W swoim małym kinie 
przeciwstawia czystą miłość — miłości „brudnej”, delikatność uczuć, za- 
chowań - gwałtowności, formę zdecydowanie klasyczną — rozpadowi 
form itd. „Mój nauczyciel” — bodaj pierwszy czeski film głównego nurtu, 
którego bohatarem jest homoseksualista — wkurza środowiska gojow= 
skie. Znajomy podesłał mi linki z szyderczymi, „zachodnimi” opiniarni, 
wykpiwającymi uniki reżysera, Dziecinada. Czechy to nie Ameryka, Tu- 
taj przyznanie się do gejostwa, 
zwłaszcza na wsi, wciąż wyma- 
ga dużej odwagi. Liryczny por- 
tret geja-ofiary-zwycięzcy nie 
jest zatem wyłącznie utrwala- 
niem zatęchłych stereotypów, 
jak chcą oponenci tego filmu, 
tylko nieśmiałą próbą dostrze- 
żenia inności tam, gdzie pano- 
szy się wielość. 

„Nie pojmując biologii, nie po- 
znamy siebie" — mówi uczniom, 
najednej z pierwszej lekcji, Petr 
(wspaniały jak zawsze Pavel 
Liska, czeski Kobiela), młody 
ambitny nauczyciel, który, nie 
bardzo wiadomo dlaczego, 
przyjechał właśnie uczyć w ma- 
łej wiejskiej szkółce. Wkrótce 
zrozumiemy, że chodziło mu 
0 ucieczkę przed życiem. Potr 
jest gejem, chociaż usilnie stara 
się sobie wmówić, że jest asek- 
sualny albo że chciałby zobaczyć w kobietach kogoś więcej ponacł przy- 
jaciółkę, siostrę, bratnią duszę. To wszystko nie ma najmniejszego sen- 
u. Granie hetero to tylko gra na zwłokę i gra w kłamstwo: smutna i że- 
nująca — również dla rodziny i przyjaciół. 

Z drugiej strony, nie trzeba być żadnym bystrzakiem, by dostrzec, że 
smutek Fotra wynika z obowiązującego kulturowego kanonu, Gdzie mu 
tam do zadowolonych z siebie, dobrze zarabiających kumpli po coming- 
-oucie — Petr przede wszystkim czuje się winny, cierpi za geny, za lekko 
żenującego „eksa”, który odwiedza go w zapyziałej dziurze, albo za po- 
żądanie do nastolatka, syna zakochanej w nim, nioświadomej niczego 
kobiety (to zresztą najsłabszy, rzeczywiście barclzo stereotypowy motyw 
w filmie). Petr cierpi również za to, że nie jest ładniejszy, odważniej- 
szy, bardziej bystry. Wszyscy znamy takie obrazki: wieś na Morawach, 
do której trafia Petr, wygląda identycznie jak wieś, w której mieszkała 
moja babcia. Ten sam marazm. W centrum — bar, dalej kościół, dwa 
sklepy na krzyż, remiza. Tanie wino, wysiadywanie na ławeczce przed 
domem, jakieś pożal się boże obściskiwanie na zabawach. I wieczne 
marzenia, że przecież trzeba się wyrwać, uciec, tylko jeszcze nie bar- 
dzo wiadomo gdzie. Z czasem przytrafia się jednak jakaś wzniosła 
chwila; romans albo nieszczęście. I zapominamy o ucieczce. Rozcień- 
czamy ambicje, rozgrzeszamy nudę. Petr usłyszy od Marii „Każdy po- 
trzebuje kogoś, a ty masz mnie”. Jakoś żyjemy. 











f 


Główłha ralę zagrał, 
 OPLTYSJ 
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lima. Zdjęcia: Divis Marek. Mu- 
zyka: Vladimir Godór. Scenogra- 
fa: Marin Micka, Vśclav Nowik, 

Petr Pistak. 
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NAUCZYCIEL-GEJ 
NA CZESKIEJ PROWINCJI 


Premiera: 19.06 


(VENKOVSKY LCITEL) 
CZECHY/FRANCJANNIEMCY 







2008 





Bartosz Żurawiecki 


"Tego typu filmy kręcono w Europie Zachodniej 20, 30 
lat temu. Akceptacja własnej homoseksualnej orienta- 
cji jest u Slamy punktem dojścia, a nie wyjścia, jak 
w kinie obocnie powstającym w starych demokracjach 
To sporo mówi o sytuacji obyczajowej krajów postko- 
munistycznych, choć akurat Czechy są pod tym wzglę- 

dem najbardziej do przodu (mają ustawę o związkach partnerskich!), 
gdyż żyjo tam spoleczeństwo szczęśliwie zlaicyzowane. Ok, uznajmy 
jednak, że i za naszą południową granicą mieszkają geje przeżywający 
wewnętrzne katusze z powodu odmienności. Ale w „Moim nauczyci 
lu” irytuje mnie celebracja nieszczęścia, z której reżyser uczynił swój 
znak firmowy (patrz także jego poprzedni film zatytułowany. 
Szczęście”). Slóma chce się odróżnić od niefrasobliwości typowego ki- 
na czeskiego. Stawia na martyrologię — tyle że nie w wymiarze narodo- 
wym, a prywatnym —co jed- 
nak itak zbliża go do... Polski 
Dam sobie rękę (czy co inne- 
go) uciąć, że „Mój nauczy- 
ciel” zostanie u nas przyjęty 
z entuzjazmem, recenzenci 
gazet od prawa do lewa z tro- 
ską pochylać się będą nad 
dramatem bohatera, a nawet 
przeciwstawiać jego smutek 
i dyskrecję obnoszeniu wia- 
domych skłonności w wiado- 
mych paradach 
Już to, że bohater, nauczyciel 
biologii opuszcza liberalną 
Pragę i przenosi się na wieś, 
a więc w środowisko trady- 
cyjne i konserwatywne, wy- 
daje się wyłącznie aktem psy- 
chicznego masochizmu. Petr 
żyje w nieustannym poczuciu 
winy z powodu homoseksu- 
alizmu, co obrazuje ciężka od 
wypowiedzianych i niewypowiedzianych słów scena z rodzicami. Skąd- 
inąd, zawdzięczamy jej najzabawniejszy dialog w raczej pozbawionym 
poczucia humoru filmie, trafnie pokazujący obłudę elit. Matka pyta Pe- 
tra: „Dlaczego nie ożeniłeś się z tą dziewczyną?”. Syn odpowiada: „Ma- 
mmo, jestem pedałem”, na co rodzicielka ripostuje: „Ale przecież inteli- 
gentnym ludziom to nie przeszkadza w małżeństwie!" 

Potem — by uświadomić nam, od jakiej pustki egzystencjalnej uciekł na- 

uczyciel - Slima wysyła za nim na wieś eksnarzeczonego, który usiłuje 

namówić go do powrotu. Facet przyjeżdża wypesionym autem i zaczyna 
się zachowywać tak, jak w naszych filmach zachowają się przedstawi- 
ciele „warszawki”, Czyli uprawia lans, z pogardą traktuje tubylców etc. 

Następnie fabuła brnie jeszcze głębiej w stereotypy, które polskiemu 

widzowi mogą przywołać echa opowiadań... Iwaszkiewicza. Petr zako- 

chuj się (oczywiście, nieszczęśliwie) w jednym z uczniów, zaś do Potra 
próbuje się zbliżyć erotycznie samotna matka chłopaka, której nauczy- 
ciel (oczywiście) nie powiedział prawdy o sobie. 

Jeśli coś ratuje ostatecznie film, to fakt, że Sama jednak jest Czechem. 

i czuje sympatię do postaci. Nawet ten z „warszawki” okaże się w końcu 

równym gościem, a pokiereszowani bohaterowie zaczną się wroszcio 

zbierać do kupy. Szkoda, że tak późno. Bo patrząc przez dwie godziny na 
pana nauczyciela obnoszącego się z ciempiętniczą miną, miałem ochotę 
najpierw nim potrząsnąć, a potem przylać ru pasem na goły tyłek. 








Obsada: Pavel Liska, Zuzana 
Bydzowsk, Ladislav Śedivy, 
Marek Daniel 

Dystrybucja: Gutek Film. 
Czas: 17 











FOTOAWONA EL TANBOLL JABŁOŃSKA, VSAVIS, 


www.tp.pl__ infolinia: O 801 321123 


WAWIPIZCTY WASZA IZ 


Czerwiecz to: ponad 1800 tytulów dostępnych non stop bez 
wychodzenia z domu PO co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 
od wypożyczenia a doładuj konto na portalu usługi o kwotę, która zostanie 


dopisana do Twojej faktury TP. Zapłacisz za faktyczną liczbę obejrzanych filmów. 


Energiczna właścicielka 
| hotelu (w tej roli Meryl 
Streep) szykuje ślub 
swojej córki. Nie wie jed- 
nak, że przyszła panna 
młoda zaprosiła trzech 
mężczyzn, podejrzewa- 
jąc, że jeden z nich może 
być jej ojcem. „Mamma 
Mial" to błyskotliwa opo- 
wieść o relacjach między 
znajomymi, przyjaciółmi | 
i rodziną, tocząca się 
w rytmie przebojów su- 
Pergrupy ABBA. 























Reżyseria: Phyllida 
Lloyd. Obsada: Meryl 
Streep, Pierce Brosnan, 





Koniec szkoły średniej dla uczniów East High to oka- 
zja do podsumowania i stawiania pytań... oczywiście 
ubranych w formę musicalu, który zamierzają wysta- 
wić. Czy „seniorzy” z High School Musical i z tym za- 
daniem poradzą sobie śpiewająco? 


Reżyseria: Kenny Ortega. Obsada: Zac Efron, 
Vanessa A. Hudgens, Ashley Tisdale, 
Corbin Bleu. USA 2008. 


Jedynym domem Christine jest 
opera, jedynym skarbem, jaki po- 
siada — zachwycający głos. Jej nie- 
samowity występ sprawia, że 
w dziewczynie zakochuje się 
dwóch mężczyzni wicehrabia Raoul 
de Chagny oraz tajemniczy, zama- 
skowany geniusz, ukrywający się 








'w podziemiach opery. 
o PER RZE | pr 
pl Driver, Gerard Butler, Simon 
GEE RE 








'Z MIŁOŚCI 






Psychofani wkroczyli do kina ina plotkar- 
ski portale. Chcąc nie chcąc czytamy 
otychróżnych mało przyjemnych de- 
wiarttkach operujących sobie buźkę la 
Angelina Jolie albo o rozmaitych despera- 
tach próbujących pocałować w pupę Ma- 
donnę lub Zaca Efrona. Ludziesą dziwni. 
Francuz też są dziwni, ale wichkinie ma- 
instreamowym nawet psychofan koniecz- 
ie musi być sympatyczny. jest, skoro 
"ma twarz Kada Merad, uroczego pocz- 
mistrza filmu „Jeszcze dalej niż północ”. 
Merad gra „klasycznego fanatyka, który 
wszelkimi sposobami próbuje namnieszać 
w życiu swoich bogiń, wiekich gwiazd ki- 
na francuskiego, przy okazji zaniedbując 
życie własne. DziełkoLaetiti Colombani 
bazuje wyłącznie na sprawdzonych chwy- 
tach. Ot, niezcbowiązująca francuska 
bombonierka zudziałem wspaniałych iw 
izdziwaczalego kota, cierpiącego na de- 
presję ibuliię oraz korzystającego z rad. 
psychoanalityka zwierzęcego (wte rolisa- 
"ma panireżysef). 

Skoro jednak deserowy film Colombani 
rzeczywiście wprawił mnie w dobry na- 
stój tochciałbym napisać o nim chociaż 
kika pozytywnych zdań. Jakoś przychodzi 
mmitoz trudem. Obawiam się,że może po- 
za Meradem ioddawna nieoglądaną na 
polskich ekranach Marią ie Medeiros (pa- 
miętacie „kangurka! „Pulp Fiction"7), 
nikt nie traktował tego projektu poważnie. 


Fabuła została napisana na kolanie, trzy 
pokolenia aktorskich gwiazd podeszły 
dozadania z deprymującym dystansem 
ibezentuzjazmu, z kolei producent musial 
bardzo pilnować, żeby w „Z miłości.” 
wszystko było idealnie w styłu „Elle Deco- 
ration": tylko piękne wnętrza, staranne 
fryzury eleganckie dowcipy, suknie od 
Chaneliuperfumowany kocurek. 
W tym filmowym głuptasku bronią sięje- 
dynie sceny, które wymknęły się niejako 
spodkontroi Na przykład cięterepiki po- 
„między Catherine Deneuve i Emmanuelle 
Bart, przygotowujących siędo wejścia na 
plan filmowy, są wprawdzie scenariuszo- 
wymzapisem,alechyba nikt nie będzie 
„miał wątpliwości, że przekomarzania 
gwiazd rozgrywają siętakże na równole- 
głym, prywatnym planie. A znudzonym 
paniom wdzięcznie partneruje adeptka 
--ślcznai naturalna Mółanie Bemier. 
Idtukosz Maciejewski 





(MES STARS ET MOI) FRANCJA 2008 
Scenariusz I reżyseria: Laetitia Colom- 
bani. Zdjęcia: Jean-Marie Dreujon. 
Muzyka: Fródóric Talgorn. Scenografia: 
„Jeor-Mare Kerdielhue, Obsada: Kad 
Merad, Catherine Deneuve, Emmanuelle 
Bart, Mólanie Bernie, Maria de Mede- 
jros. Dystrybucja: Best Film. Czas: BB' 








Dito Montiel powraca na nowojorskie uli- 
cew historiiobnośnego sprzedawcy 
„„podróbek”, który zostaje gwiazd niee- 
galnych walk na pięści. Jednak autentyzm 
ihipnotyczna atmosfera otoczenia, podbi- 
jana ulsującą od emocji muzyką, niezo- 
stały uzupełnione przekonującym scena- 
riuszem. Co prawd, wschodząca gwiazda 
Channing Tatum (Step Up"), przypomni 
ra młodego Marłona Brand, ogrywając 
posępne spojrzenie i mruklwy sposób 
mówienia, ae nie ma możliwości rozwi- 
nięcia skrzydeł. Postać młodego zabijaki 
Shawna została pokazana jednowymiaro- 
wo, jego niedookreślone reacjez promo- 
torem walk (intrygujący Terrence Howard) 
ikelnerką w nocnym klubie, w którejsię 
zakochuje, niewiele wnoszą do rozwoju 
schematycznej akcjiskejanej na zasadzie 
- odjednego pojedynku do kolejnego. 


Fimo giniarzu, który biegając po Nowym 
Opleanie, wykonuje kolejne zadania wy- 
mylone przez szantażującego go super- 
łotra, to scenariuszowy plagiat trzeciej 
części przygód Johna MeClane'z, bohate- 
ra „Szklanych pułapek”. Trawiłoby się 
topewnie calkiem znośnie (jak już kraść, 
toodnajepszychi) gdyby znajdujący się 
w centrum wydarzeń heros niebył tak 
okropnie drędwy. Gra go gwiazdor 








Nadzieja nato, że w filmieo tytule „Figh- 
ing" można liczyć na sporą dawkę adre- 
nalny - krew, po iłzy wyciskane w czasie 
walk toczonych jeden na jednego — jest 
również niespelniona. Ambicje reżysera 
stawiającego na realizm i psychologię 
sprawiają, że film będzie niestrawny za- 
równo dla wiebbiciel rwistego mordobi- 
cia, jak dramatów o „ciemnej stronie” ży- 
cia wwiełkiejmetropol. |44.aga Kciawa 


USA 2009 Reżyseria: Dio Montie Sce- 
nariusz: Robert Munie,Dito Monti. 
Zajęcia: Stefan Czapsky. Muzyka: Jona 
than Elas, David Wttman. Scenografi 
There DaPrez. Obsada: Chonnincj Ta 
tum, Terrence Howard, Zulay Henao, Mi- 
hel Rivera. Dystrybucja: LIP. Czas: 05" 








wrestlingu — John Cena, który bogactwem 
ekspresji najwyraźniej stara się dorównać 
Arnoldowi Schwarzeneggerowi. Już nic 
to, że wypadanieprzekonująco, gdy twór- 
cy każą mu pośród rozwałki przeprowa- 
dzać procesy myślowe. 
leczy naprawd jego bohater musi być 
takim pozbawionym weszekich cech cha- 
rakteru nudziarzemi? 

IMtOzrek Arest 


(12 ROUNDS) USA 2003 Reżyseria: 
Renny Harln. Scenariusz: Daniel Kurka. 
Zdjęcia: David Boyd. Muzyka: Trevor 
Rabin. Seenografia: Nicholas Ludy. 
Obsada: Ashley Scott, John Cena, Brian 
JLWhite, yar Cole, Aidan Gil. Dystry- 
kucja: Imperil CinePix. Czas: 10B' 








Twórcy dwa się, że film jest oparty na 
autentycznej histori. Państwo Snedekero- 
wie przeprowadzi sięz powoduchoroby 
najstarszego syna do posępnego domo- 
stwa w pobliżu szpitala w Southington 

w Connecticut. Ponoć na miejscu czekał 
jużkomitet powitalny w postaci nadgry- 
zanych przez robactwo zjaw byłych loka- 
torów. Amerykański pisarz Ray Garton 
bali owe „fakty, zwracając uwagę na 
alkoholizm rodziny, problemy z narkoty 
kamiiróżnice w zeznaniach dotyczących 
paranormalnego zjawiska. Nie dajmy się 
więc oszukać: „Udręczeni” to enta wara- 
cja Holywooc na temat nawiedzonej po- 
sesji. Groza budowana est w oparciu o tak 
oryginalne chwyyjak jednoczesny atak 
wizją i fonią. Podłoga skrzypi, wina 
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przeglądają się w lustrach, odpoczywają 
w ciemnych piwnicach, czekają, aż ktoś 
zajrzy pod łóżko. Złośliwy nowotwór, 
pożerający życie bohatera, umożliwia 
mu kontakt ze światem zmarłych. To 
przyczynek do kilku onirycznych wizji 
inieponadto. —- kdtichał Waikiewicz. 





(THE HAUNTING IN CONNECTICUT). 
USA 2009. Reżyseria: Peter Cornwell. 
Scenariusz: Adam Simon, Tim Metca- 
fe. Zdjęcia: Adam Swica. Muzyka: Ro- 
bet J. Kral. Scenografia: Aliia Kcywan. 
Obsada: Virginia Madsen, Kyle Galiner, 
Elias Kotsas, Martin Donowan. Dystry- 
hucja: Best Film. Czas: 102" 








 Bohatertejkormedi, niejaki Mik, przenosi 
się netyłew czasie, cow ciele, pozostając 
fizycznie we współczesnych realiach choć. 
wmłodszeji nierozpoznawalnej pzez dzieci 
iżonęwesjisamego siebie. W praktyce ozna- 
zato że kiedy Mike powtóie staje się kceali- 
stą to może grać wednejdnżynie z wła- 
snymsynem, anarandkichodzćz własną 
córką, Niedł, Takipurkt wyjścia dzjemażi 
woźć rozwinięcia pelnej gamy zarówno ko- 
mediowych jakidramatycznychsytuaci 
Jednak tak sę bynajmiej ie dzieje. 
„mowy z sobie tylko wiadomych powodów 
ograniczają się do pokazania chłopaka jako 
konserwatywnego mądrai który komplet- 
mie nie rozumie systernu wartości dzisiej 
szej młodzieży i wszystkich lopatologicznie 
poucza Ciężar komediowy zostaje w do- 











dałku przesunięty w stronę zupełnie inne- 
gowąfku związanego z dorosłymkum- 
plem Mike'a jego żałośnie groteskowymi 
próbami podbicia serca dyrektorki szkoły. 
Im bliżej końca filmu, tym bardziej pryz- 
"mat „jedynej moralnie słusznej postawy 
życiowej staje się nieznośny. Siermiężny 
inieśmieszny tofim. |4Zbigniew Banaś 


USA 2008 Reżyseria: Burr Steers. Sce- 
mariusz: Jason Far. Zdjęcia: Tim Suhr- 
stedt. Muzyka: Roe Kent. Scenogri 
Gareth Stower Obsada: Zac Efron, Leslie 
Mann, Thomas Lennon, Matthew Perry. 
Dystrybucja: Warner. Czas: 102" 











X-MEN GENEZA: 
WOLVERINE 


Wolverine to mutant zmagając się ze 
swoją zwierzęcą naturą lego słynne 
„.pazury” (ostrza wysuwającesięzdłori) 
zakażdym razem boleśnie rozrywają mu 
ciało. A rany leczą się tyko poto, by za 
chwil mogły powstać nowe. Tymczasem 
w filmowej „Genezie...” bohater cierpi, 
owszem, ale główniez miłości. 

W przeciwieństwie choćby do Nolanow- 
skich „Batmanów , „X-Men Geneza...” 
niejest spójną opowieścią, lecz składanką 
niedorozwiniętych moływów. Scenarzyści 
dołożyli donich kika żartów izatopilica- 
łość w morzu filmowych klisz. Pospieszna. 
przebieżka prez najważniejsze chwile 

z początków „kariery” Wolerine'a wypa- 
dachaotycznie igłupkowata. Fani tryko- 
towych bohaterów mogą być lekko zaże- 
nowani bezceremonialnością, z jaką wątki 
| postaci przewijają się przezekran. A wi- 


Niejestem do końca pewien, czy nowy 
film JJ. Abramsatojeszcze „Star Trek" 
czyjuż „Star Wars”. Tytułową gwiezdną 
wędrówkę, która charakteryzowała się 
pacyfistycznym przesłaniem oraz chęcią 
poznania obcych cywilizacji zastąpiły ga- 
laktyczne bitwy, pościgiihuk wystrzeli- 
wanych pocisków zantymaterią. Pod- 
czas gdy Spielberg z Lucasem wysysają 
ostatnie miedziaki z dawnych pomysłów, 
nowe pokolenie zapaleńców wychowa- 
nych na „Indianie Jonesie" wkroczyło da 
akejina pełnych obrotach Drżyjcie chy- 
trzy starcy! 

Jedenasta część „Star Treka” odcina się 
definitywnie od kosmicznych zakalców, 
które w poprzednich latach wypuściła 
kultowa seria. lteligentny manewr fabu- 
larny pozwolił Abramsowi opowiedzieć 

o początkach załogi Enterprise bezko- 
nieczności trzymania się sztywnych ram 
cyklu - z otchłani czarnych dziur irówno- 









dzowie spoza fanowskiego obozu meją 
pełne prawo poczuć się wtym śmietniku 
zagubieni iogłupiei.Inawetciężkoten 
scenariuszowy bigos nazwać pretekstem 
do nowoczesnej nawalanki, bo Gavin 
Hood kóry zaczynał karieejakoaktor 
filmów karate, nadał całości posmak kina 
kopanegozlat80. | KDsrkAret 


OGMEN ORIGINS: WOLVERINE) 
USA 2009 Reżyszcia: Gavin Hood. 
Scenariusz: David Benioff, Skip 
Woods. Zdjęcia: Denali McAlpine. 
Muzyka: Harry Gregson Wiliams. 
Scenografia: Barry Robison. Obsada: 
Hugh Jackman, Liev Schreiber, Danny 
Huston, WilL.Am. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 108' 











ległych czasoprzestrzeni wydobyli się 
znani widzom bohaterowie z lekko zmo- 
dyfikowanymi biografiamiicharakterami. 
Główny bohate, James T. Kirk (Świetny 
Pine charakteryzuje się dużą inteligencją, 
niewyparzonym językiem oraz bolesnym 
dla przeciwników prawym sierpowym. 
Przymioty umysłu i ciała okażą sę nieza- 
stąpione w emocjonującej rozgrywce 
zżądnym krwi Romulaninem Nero(B; 
na), który za pomocą czerwonej mł 
odsyław niebyt kolejne planety. Akcja fi- 
muco chwilę osiąga prędkość nacźwietl- 
ną, by wnajlepszych momentach porwać 
epickimi sekwencjami batalistycznymi. 
Jeśli dodać do tego zawadiackie poczucie 
humonui wyczucie w posilkowaniu się 
melodramatycznymi wątkami, otrzyma- 
myrjepszy flm rozrywkowy ostatnich 
miesięcy. Podróż dopiero się rozpoczyna, 
więczniecierpiwością czekam na kolejne 
części. - Mqkukasz Muszyński Filmweb.pl 





h m USA 2003 Reżyseria: JJ. Abrams. 
= Scenariusz: Alex Kurtzman, Roberto 


Orci. Zdjęcia: Daniel Mindel. Muzyka: 
Michael Giacchino. Obsada: Chris Pine, 
Zachary Quinte, Eric Bana, Winona 


Ryder. Dystrybucja: UIP. Czas: 126" 
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Kanał TVP Kultura powstał m.in. poto, żeby 
ambitne filmy, które w innych kanałach publicznych 
były pokazywane o godz, w nocy, tu mogły być 
emitowane o ludzkiej porze, I co?A no lo, żefilm 
Pedro Almodóvara „Złe wychowanie” został 
pokazany w TVP Kultura ? maja o godz. 00:30 
w nocy. Ot, i „ludzka pora”. 
Prezesi telewizji publicznej mogą bowiem być z lea, 
prawa, skrajnej prawicy, bądź nawet centrum (w każ- 
dym razie koniecznie związani z jakąś partią), ale 
łączy ich jedno: jeżeli coś jest ekoć trochę ambitne, 
kontrowersyjne i wymaga od widza myślenia, to na 
pewno będzie pokazane w okolicach północy. To fun- 
dament, na którym zbudowano TVP, Nawet nagra- 
dzany w Cannes Almodóvar nie ma lu eo liczyć na 
taryfę ulgową. Zachciało mu się kręcić filmy o kalo- 
lickich księżach molestujących dzieci? Myślał, że jego 
(zie kolejnym głosem w debacie o lej bolesnej 
ale po pólnocy, żeby broń Boże nikt jego 
filmu nie zobaczył. A jeśli już program kulturalny, 
up. „Pegaz”, to w sobotę rano, kiedy wszyscy 
udsypiają to, co robi się z reguły w piątkowy wieczór. 
Nie liczyłbym na zmiany w ramówce. Chyba, że kie- 
dyś powstanie kanał TVP Ambieja, TVP Odwaga 
bądź Myśląca TVP (M-TVP). Tam będzie można 
ogłądać odważne i kontrowersyjne filmy wcześniej 
niżw środku nocy. Do tego jednak czasu zostaje nam 
- obok ciągłego narzekania — Red Bull, mocna kawa 
i walka ze snem. Życzę wszystkim trzeźwości umysłu, 
zwłaszcza o godz. 00:30, tEn 























dzieło będ 





















tytuł (stacja) godzina, dzień średnia olędaość 
1 Pegaz (TVP) 8:40, 09.05 AT tys. 

2. Parę osób, mały czas (TVP I) 23:25, 3.05 462 tys. 

3 Przepraszam, czy tu biją? (TVP 2) 00:40, 9.05. 402 tys. 

4 Kocham kino: „Bliźniaczki” (TVP 2) 0010, 5.05. 326 tys. 

5 Wieczór artystyczny: „STS” (TVP 2) 00:50, IL05 322 tys. 

6. Łossskot (TVP |) 00:55, 705 229 tys. 

7. Sprawiedliwość wg Putina (TVP 2) 01:45, 205 228 tys. 

8. Koncert: Henryk Górecki (TVP2) _ OI35, 05 207 tys. 

9 Złe wychowanie (TVP Kultura) 00:30, 2.05: 22 tys. 

10 Dogville (TVP Kultura) 01:00, 6.05 173 osoby (1) 


Done AG Nielsen 


ARCYDZIEŁO 
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(o pratódc nie żyj 
alei teh przytul 
mniemajna! > 


Co oglądać w TELEWIZJI 


Costa Del Horror 


Tojeden z tych horrorów, które spra- 
wlają, że nawet najbardziej racjo- 
nalny umysł po seansie zaczyna na- 
słuchiwać stukotu w środku nocy, 
zastanawiając się, czy to czasem 
nie zmarli zapraszają go do niebez- 
piecznej zabawy. 

Hiszpański „Sierociniec” to nie fol-- 
der reklamowy, zachęcający do sło- 
necznych wakacji na Costa Del Sol 
Tu Hiszpania jest szara, ponura, 
deszczowa i zachmurzona. Posępna 
jest pogoda, mroczne wnętrza do- 
mów. Ale tan film to kolejny po Al- 
modóvarze przykład na to, że kino 
2 Półwyspu Iberyjskiego ma się 
świetnie i ucieka reszcie Europy. 
Oto Laura, była wychowanica siero- 
cińca, zamierza na powrót otworzyć 
rodzinny dom dziecka w gmachu, 
w którym sama niegdyś spędzi- 
la dzieciństwo. Laura adoptowała 
chłopca — Simona - i chce sprowa- 
dzić do domu nad morzem jeszcze 
kilkoro dzieci, aby wraz z mężem 
Carlosem stworzyć im przytulny 
dom. Kiedy Simon zdradza mamie, 
że poznał w grocie na plaży chłop- 








POPRAWNY. 


ca i że zaprosił go do domu, Laura 
puszcza tę opowieść mimo uszu, 
kładąc ją na karb wybujałej wy- 
obrażni synka. Alo parę dni później 
Simon znika. Dochodzenie i poszu- 
kiwania prowadzone przez pół roku 
nie dają rezultat. 

Tymczasem coraz prawdopodob- 
niejsza stajo się wersja z... ducha- 
mi sierot, które wciąż zamieszkują 
gmaszysko i doprowadziły do znik- 
nięcia Simona, Laura najpierw 
sprowadza do domu medium, a po- 
tom sama zaczyna przywoływać 
duchy dzieci, chcąc za wszelką ce- 
nę odzyskać Simona 

"To, czego dowie się na koniec Lau- 
ra, a wraz z nią my, to czysta ma 
kabra. Taka, która zaskakuje wi- 
dza, pozbawiając go tchu i wbija- 
jac w fotel. Z treści filmu możemy 
się spodziewać różnych rozwiązań, 
ale nie takiego, jakie ostatecznie 
otrzymujemy: | za to wielkie brawa 
dla twóroów. 

„Sierociniec” to horror, który poza 
umiejętnym, choć nieco typowym 
(stare domowstwo, skrzypiące pod-. 


KIEPSKI 
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KOSZMAR 
0000 





FOTO: MAT. PROGRAMOWE 





łogi, stukot zza ściany) strasze- 
niem, potrafi rakże opowiedzieć 
2 sensem o czlowieku, jego pokrę- 
conej psychice, lękach i obsasjach. 
Poza tym trzeba podkreślić świetne 
aktorstwo (wybitna Geraldine Cha- 
plin jako medium spacerujące po 
nawiedzonym domnu!), gęstnijącą 
2 minuty na minutę atmosforę sza- 
leństwa oraz klimat budowany za 
pomocą doskonałych zdjęć! No i to 
wzruszające zakończenie, przypo- 
mninające nam najprostszą z prawd 
jak bardzo wszyscy, zwłaszcza dzie- 
Ci, ale nie tylko, potrzebujemy ko- 
jącej matkił 
Sebastien Łupak 


Sierociniec (El Orfanato) Hiszpania 
2007. Reżyseria: Juan Antonio Bay- 
ona. Scenariusz: Sergio G. Sśnchcz. 
Zdjęcia: Óscar Faura. Muzyka: Fer- 
nando Velizqucz. Scenografia: Josep 
Rosell. Obsada: Belćn Rueda, Ferman- 
do Caya, Montserrat Carula, Mabel Ri- 
wera, Geraldine Chaplin. Czas: 105' 


ETTESTWENI 
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KTO CZYTA, NIE 


IEYŻYAYNZASZ 


Znam rodziców, którzy twier- 
dzą, że najlepsze kreskówki 
powstały w latach 70. Wciąż 
mówią o „Bólku i Lolku” 
i „Reksiu”, że takie spokojne 
i ułożone. Czy ich obawy 
przed nowoczesnymi — hali 
Śliwymi, szybkimi — anima- 
cjami są uzasadnione? A mo- 
że nie dać dziecku oglądać 
współczesnych bajek to tak, 
jakby samemu nie oglądać 
niczego poza polskim kinem 
moralnego niepokoju, Bo 
przecież wszystko inne to 
komercja i płycizna. 

Jak więc ma się sprawa 
z nowoczesną animacją? 
Niedawno mój pięcioletni 
syn siedział wbity w fotel 
w kinie podczas „Koraliny..” 
-bajki o dziewczynce, której 
macocha chce w miejsce 
oczu wszyć guziki — szeptał: 
„Boję się”. Może nie trzeba 
było zabierać go do kina na 
tę przerażającą bajkę? 
Podobno jednak dzieci po- 
winny obejrzeć od czasu do 
czasu coś. przerażającego 
(na wzór bajek braci Grimm). 
Strach to jedno z uczuć, ja- 
kie odczuwają i będą odczu- 
wać w dorosłym życiu, więc 
kino jest dobrym miejscem, 
by się z tym niekomforto- 
wym uczuciem zmierzyć 
w bezpiecznym środowisku. 
To coś w rodzaju zajęć za 
„wstępu do strachu”. Lepiej 
żeby dziecko skontronto- 
wało się z tym w towarzystwie ro- 
dzica w kinie 

Oczywiście, „Bolek i Lolek" był 
wzruszajjąco prosty, wesoły i pogod- 
ny. Nie mówię, że nie miał swoich 
plusów. Nie twierdzę też, że wszyst- 
kie współczesne bajki są idealne dla 
dzieci. Wiele z nich wydaja się 
stworzona dla dorosłych. Oglądając 
z synem „Film o pszczołach”, mia- 
łem przemożne wrażenie, że nie 
jest on w stanie zrozumieć ula jako 
metafory współczesnej korporacji, 
gdzie pszczoła-robotnica to jeszcze 
jeden trybik w machinie. Tysiące 
takich „pszczółek” wysypują się 
z kolejek i autobusów o ósmej rano 
w drodze do biurowców. Dziecko na 
szczęście jeszcze tego nie wie. 

Mam też kłopot z innymi bajkami, 
które wydają się zbyt wydumane, 
jak na umysł dziecka. Np. „Chow- 
der” z. Cartoon Network. Tytułowy 
Chowder, wyglądający jak otyły fio- 
letowy królik, chce zostać szefem 
kuchni i dlatego trenuje poc okiem 
mistrza patelni Mung Dalla. W swo- 

















Dzień Dziecka, 
czyli 
co z tą 
animacją? 


DZIEŃ DZIECKA TO IDEALNY MOMENT DO 
ROZWAŻAŃ O DZIECIĘCEJ TELEWIZJI. CZY 
JEST CORAZ GORZEJ? CZY NASZE DZIECI 
KARMIONE SĄ KOLOROWĄ GŁUPOTĄ? 


„Chowdej” 


ralina i taje 


EW 





im pokoju Chowder trzyma w klatce 
„zwierzątko” — to brązowa popier- 
dująca (1) chmurka o imieniu Kim- 
chi. Pewnego dnia chmurka Kimchi 
uwalnia się z klatki i, puszczając bą- 
ki, lata wokół miasteczka Marcepa- 
nowo (gdzie toczy się akcja), po 
czym zakochuje się w... śmiordzącej 
potrawie zwanej „kulebik z klapju- 
Stą”. Jaka lekcja płynie z tej bajki? 
Że „miłość to nie perfumeria” (to 
zdaje się nawiązanie do niesław- 
nych słów o. Rydzyka?). Nie prze- 
czę: animacje są fantastyczne, bo- 
haterowie przyciągający uwagę wy- 
glądem i imionami (Pani Trufla, 
Schnitzel, Panini, Kasha oraz... re- 
zydujący na chmurze Król Nieba), 
a na ekranie jest nad wyraz koloro- 
wo. Całość ma jednak posmak s 
realistyczno-psychodelicznego od- 
jazdu, który trzeba oglądać ze spo- 
rym dystansem. Czy dziocko na taki 
dystans stać? 

Są również bajki wyjątkowej urody. 
„Avatar” na kanale Nickelodeon 
przenosi nas do magicznej krainy 








BŁĄDZI PO KANAŁACH! 


wzorowanej na podaniach 
azjatyckich z nawiązaniami 
do taoizmu, buddyzmu i hin- 
duizmu. Ten świat zamie- 
szkują plemiona związane 
z czterema żywiołami (woda, 
powietrze, ogień, ziemia) 
oraz duchy i fantastyczne 
zwierzęta. Odcinki zbudowa- 
ne są wokół chińskich czy 
japońskich podań. Zabawa 
i edukacja! 

Ciekawą kreskówką jost „. 
neasz i Ferb" (Disney Chan- 
nel) o_ braciach obdarzo- 
nych niesamowitą wyobraż- 
nią, którzy spędzają wakacje 
na budowaniu coraz to no- 
wych konstrukcji 

A już dziełem wybitnym 
określiłbym kreskówkę o ro- 
dzeństwie „Charlie i Lola” 
(GBeebies). Rysunkowe po- 
staci są _przesympatyczne 
2 okrągłymi buziami, duży- 
mi oczami i zwichrzonymi 
fryzurami, wyglądają jak na- 
rysowane ręką dziecka. 

Ten serial jest zakorzeniony 
w codzienności, traktując ją 
jako pretekst do fantastycz- 
nej wyprawy w świat wy- 
obraźni. Lola to sympatyczna 
czterolatka z problemami ty- 
powymi dla tej grupy wieko- 
wej: za nic i przenigdy nie zje 
pomidora, nie chce iść do 
przedszkola, nie chce zasnąć, 
nie chce, żeby wypadł jej ru- 
szający się ząb. Ten barwny 
serial wykorzystuje m.in. ani- 
mację rysunkową, wycinanki, foto- 
montaże czy prawdziwe przedmioty 
(patyki, liście, kasztany, walnę, au- 
tentyczne produkty spożywcze), 
tworząc z nich niezapomnianą mo- 
zaikę barw i kształtów. Sprawia to, 
że serial balansuje między dobrze 
znaną dziecku codziennością, a ani 
imowaną fantazją. W jednej chwili 
2 placu zabaw czy domowej kuchni 
Lola i Charlie mogą się przenieść 
w kosmos, by podróżować między 
planetami, bądź skakać po chmi- 
rach, czy też siedzieć w ptasim 
gnieździe. Żywopłoty śpiewają. 
chodnik gra melodie, a znienawi- 
dzony zielony groszek okazuje się 
kroplami zielonego deszczu. 
Naprawdę nie trzeba się bać tego 
rodzaju współczesnych bajek. 




















Sebastian Łupak 


Poza tym w Dniu Dziecka zobaczy- 
cie m.in:: „Stefana Malutkiego” 


(Canal +) I „Hannah Montana 
iley Cyrus: Koncert” (HBO) 
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MIESIĄCA 


Jestem legendą 





Co oglądać w TELEWIZJI 





Bohater filmu, Robert Neville (Will 
Smith), przypomina Robinsona 
Cruzoe walczącego o przetrwanie 
w mieście, przez które przetoczyła 
się gigantyczna katastrofa. W mia- 
rę rozwoju fabuły dowiadujemy 
sie, że świat padł ofiarą pandemo- 
nium wywołanego przez ekspery- 
menty biologiczne nad wirusem 
odry. Coś jednak poszło nie tak 
i Neville żyje w przekonaniu, że 
jest jedynym człowiekiem na Zie- 
mi. Tymczasem w ciemności czają 
się mutanci — ofiary katastrofy 
i nosiciele zarazy. Twórcy filmu na- 
prawdę się postarali. Inteligentnie 








stopniują napięcie i pozwalają do 
końca cieszyć się kolejnymi erapa- 
mi historii. „Jestem legendą" to 
chyba najtrudniejsze zadanie ak- 
torskie w dotychczasowej karierze 
Willa Smitha. Do tej pory w gra- 
nych przez niego postaciach nie 
było tak wielkiej dawki beznadziei. 
Neville stara się bronić przed ata- 
kami mutantów. Zagraża mu też 
samotność, codzienna rutyna. Ga- 
danie do manekinów nie jest 
w stanie zastąpić kontaktu z dru- 
gim człowiekiem. MB. 














Patrick Forbes, autor trzyczęściowe- 
go serialu dokumentalnego BBC, 
pokazuje, w jaki sposób tuż po roz- 
padzie Związku Radzieckiego pań- 
stwowe zasoby i bogactwa stały się 
własnością wąskiej grupy spryt- 
bezwzględnych ludzi z w 
wymi politycznymi koneksjami. Do- 
kument pokazuje ich niewiarygod- 
ne, liczone w miliardach dolarów 
bogactwo, zwłaszcza w zestawieniu 
z biedą zwykłych Rosjan. Forbes śle- 
dzi, jak oligarchowie sterowali ro- 
syjską polityką, kupując stanowiska 
dla swoich ludzi (Jelcyn) i jak wresz- 
cio wpadli we własne sidła, gdy po- 
czątkowo wspierany przez nich 
Władimir Putin zorientował się, że 
są mocniejsi od niego, Kukielka za- 
atakowała ręce, które dotąd nią sie- 
rowały. Putin postanowił zniszczyć 








oligarchów, a tym samym zyskać na 
własnej popularności, jako ten 
chetny, który walczy z „żydow- 
skim”, nieuczciwym bogactwem 
i puszcza biznesmenów „w skarpet- 
kach”. Oligarchowie stali się wroga- 
mi publicznymi. Ci, którzy uniknęli 
więzienia, uciekli na Zachód. W do- 
kumencie zobaczymy m.in. Borysa 
Bierezowskiego, Michaiła Chodoi 

kowskiego i Jurija Łużkowa. „Rosyj- 
ska polityka to rosyjska ruletka” 
— mówi Bierezowski. I rzeczywi-. 
ście prawda jest tu mocniejsza od 
fikcji: oglądamy świat bogactwa, 
wladzy, mafii, byłej KGB, zama- 
chów, trucia eksagentów i działa- 
nia z przemożnej chęci zemsty. 
Prawdziwy thriller! st. 














Wybuch kontrolowany 


Słownik polsko©polski 





|Zabawa dla prawdziwych chłopców! 
|Program „Wybuch kontrolowany” 
jna kanale Discovery przedstawia 
najbardziej spektakularne i naj- 
rudniejsze technicznie do wyko- 
nania eksplozje, mające na celu 
[zburzenie wieżowców, stalowych 
|mostów czy wielkich stadionów. 
|Program — do czego Discovery 
zdążyła nas już. przyzwyczaić 
|- prowadzą dwaj poważni na- 
|ukowcy, specjaliści pirotechniki: 
ldr Paul Worsey oraz dr Braden 
|Lusk. Dzięki specjalnym kame- 
[rom i technologiom szybkiego fil- 
|Imowania widzowie oglądają, jak 
[gigantyczne kolosy po przyciś- 
nięciu jednego guzika walą się 
Iw gruzy. Prawda, że fantastyczna 
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zabawa? I jeszcze tym inżynierom 
płacą! W 12 odcinkach podróżuje- 
my po całym USA oraz Wielkiej 
Brytanii, obserwując wysadzanie 
fabryk, biurowców, hoteli, przy 
okazji dowiadując się, jakiej wie- 
dzy potrzeba, by wszystko poszło 
sprawnie. SŁ 





z 
Discovery, 4.06 22:30) 





Dziennikarka Agata Dzikowska oraz 
prof. Jan Miodek z Uniwersytetu 
Wrocławskiego odpowiadają na 
pytania językowe Polonusów z ca- 
lego świata. Miodek jak zwykla 
w świetnej formie, pełen żywioło- 
wości i humoru, ze swoją charak- 
terystyczną gostykulacją i mimiką 
twarzy, wyjaśnia zawiłości polskiej 
gramatyki, ortografii, szyku wyra- 
zów w zdaniu i ich „realizacji fone- 
tycznej”. 

Warto ten program oglądać przede 
wszystkim dla Miodka i jego nieby- 
wałej wiedzy. Dziś, gdy w mediach 
króluje pośpiech, niedbała wymo- 
wa, zła dykcja i daleko idąca „poto- 
cyzacja””, Miociek jest niedaścignia- 
nym wezorem poprawności. Dobrze, 








że TVP (ale jedynie Polonia) wciąż 
ma dla niego miejsce. Miodek co ty- 
dzień zachęca nas do pracy nad ję- 
zykiem. Uważa bowiem, że zdoby- 
wanie doświadczenia w tym zakra- 
Sie prowadzi do wyrobienia w sobie 
niezbędnego wyczucia i dobrego 
smaku. Uczmy się! SŁ 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE, FORUM 


2 
TVP Polonia, niedziele 
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Kumple, czyli wzloty, doły i 
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o oglądać w TELEWIZJI 


mne „jazdy” dojrzewania 








Brytyjski serial o nastolatkach mógł w łatwy sposób zdobyć popularność dzięki skandalowi. I rzeczywiście — jest 
tu seks, narkotyki, alkohol i wulgaryzmy! Ale jest też udana próba głębszej opowieści o cynicznym pokoleniu 


Chris Cloe 
DLAŃ) 


Gdy z pozycji 37-latka podsłuchuję 
;zmowy nastolatków w autobusie, 
ydają mi się — delikatnie mówiąc 

| debilne. Coś w stylu: „Pamiętasz, 

jak się zwaliłaś wczoraj z baru? 
|-Nic nie pamiętam, tak byłam na- 
jeb... ale pamiętam, że jakiś Włoch 
ię na mnie kładł, koniecznie chciał 
ię ze mną umówić, muszę dziś 
.prawdzić Facebooka”. Kto zresztą 
ie, o czym ja i moim rówieśnicy 
jadaliśmy jako nastolatki? Może 
ło to tak samo głupie? 

Dlatego warto włączyć serial 

„Kumple” („Skins”) na kanale BBC 

[Entertainment To opowieść o mło- 
zieży, co prawda, z Wysp Brytyj- 
kich, ale sądząc po dialogach nie 

ak znowu innej niż polska. 

każdy odważny i nowoczesny serial 
współczesnych nastolatkach mo- 

6 iść łatwą drogą, czyli drogą 
kandalizowania: seks, narkotyki, 
imprezy i mnóstwo przekleństw. To 
szystko w „Kumplach” jest (stąd 
|może późna pora emisji?) - impre- 
ky techno, ćpanie (podstawowe py- 
kanie brzmi: „na czym jesteś? 
zyli na jakim rodzaju narkotyku). 
„eks i ogrom niecenzuralnych słów 
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Dev Patej, znany 
ze „Slumdoga”, gra Anwara 


Nicholas Hoult, czyli.„Był- 


RER 


nastolatek. W'„Kumpłacł 


1a jest Edwarde) 


jako manipulator Tony" 


Sid (Mike 
EDYJ 


(króre, oczywiście, polski lektor dys- 
kretnie omijał. 

Czyli typowy serial współczesny? 
Nie! „Kumple” dostrzegają, że mło- 
dzież poza imprezowaniem i mniej 
lub bardziej udanym soksm ma 
autentyczne problemy. To mogą 
być kwestie niedopasowania, za- 
zdrości, samotności. Przypomnijmy 
sobie własną młodość, czy często 
nie była torturą? Czy połączenie: 
szkoła, dom, kościół, dyskoteka nie 
było męczarnią? Czy nie czuliśmy 
się zagubieni, niezrozumiani, od- 
trąceni, niekochani plus odrażający 
fizycznie z trądzikiem na twarzy 
i brakiem obowiązkowych jeansów 
Levi's501? 

W efekcie „Kumple” na pozór są se- 
rialem o nadmiernym piciu prze: 

nastolatków, a tak naprawdę poł- 
nym smutku, żalu i rozpaczy pro- 
gramem o trudach dorastania. 
da scena w klubie techno, gdzie 
dzieciaki bezmyślnie podrygują 
w rytm bitów (bo przecież nie mu- 
zyki) jest skontrastowana ze sceną, 
w której te same nastolatki chowają 
się zrozpaczone i samotne w swoich 
pokojach. 








(Mitch Hewer) 


Michelle (April Pearson) 


Oczywiście, móglby powstać z to- 
go kicz, płaski jak grafomańska po- 
ezja „natchnionej” licealistki. Ale 
nie — serial ma rozsądny scena- 
riusz i jest dobrze zagrany. Jedne- 
go z bohaterów — Anwtara — gra Dev 
Patel, który tak świetnie wcielił się 
w rolę Jamala Malika w filmie 
„Slumdog. Milioner z ulicy”. 

W „Kumplach” gra muzułańskiego 
nastolatka, syna przybyszy z Paki- 
stanu. Modli się, jak nakazuje reli- 
gia, pięć razy dziennie, ale jadno- 
cześnie pije alkohol i — czego islam 
zabrania przed ślubem - uprawia 
seks. Jednocześnie przyjaźni się 
z kolegą-gejem, czego też zabra- 
niają imamowie. 

Innym ciekawym aktorem w „Kum- 
plach” jest Nicholas Hoult. Kto 
dzial film „Był sobi chłopiec”, pa- 
mięta go na pewno jako dziwaczne- 
go 12-latka Marcusa, który snuje 
się za Hugh Grantem i zawraca mu 
głowę żądaniami swoimi i swojej 
matki-hipiski 

W „Kumplach” Hoult to już poważ- 
ny młodzieniec (o twarzy, którą jed- 
nak wciąż trudno zapomnieć). Gra- 
ny przez niego Tony to inteligentny, 











Sketch (Aimee. 


OLEJ 
Wilson) 


CNG 





przystojny i ogólnie uwielbiany 
młodzieniec, duma rodziców, pupil 
nauczycieli, do tego bardzo popu- 
larny na „giełdzie randek”, gdzie 
o chodzeniu z nim marzy każda 
dziewczyna. Jednak Tony ma też 
skłonności do manipulowania ludź- 
mi i grania z nimi w psychiczne, 
wykańczające ich „gierki” (lubi wy- 
żywać się na dziewczynie i najlep- 
szym koledze). Poza tym jest bar- 
dzo elokwentny i zaczytuje się 
w takich egzystencjalnych dzie- 
łach, jak „Mdłości” Jean-Paula Sar- 
tre'a (wyobraźcie sobie polski se- 
rial, w którym nastolatek pokazany 
jest z książką Sartre'a w dłoni). 

„Kumple” to serial, z którym naj- 
bardziej utożsamią się nastolatki. 
To oni odnajdą się w sytuacjach 
związanych z imprezowaniem, mu- 
zyką, ciuchami i w wyznaniach 
dziewczyn o tym, „że mam naj- 
sprawniejszy język”. Dorośli też 
powinni to oglądać. Być może wte- 
dy debilne autobusowe dialogi bę- 
dą ich mniej razić. Sebastian Łupak 
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FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE BRC 
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„WYSPA HARPERA” 


Kto stoi 
za tajemniczymi 
morderstwami, 
których ofiarami 
padają goście 
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MORDERCZA. | scenarzyści nowego serialu CBS uważnie czytali Kinga i Christie. 
Dzięki temu efektownie ukryli na wyspie morderczą zagadkę 


„One by one" (Jeden po drugim) taki 
podtytuł pojawia się na początku 
każdego odcinka. To zasada, według 
króraj skonstruowano 13-odcinko- 
wy serial będący połączeniem hor- 
roru, kryminału I historii w stylu 
highschooi. W każdej kolejnej części 
ginie jeden lub dwóch gości zapro- 
szonych przez Henry'ego (Christo- 
her Gorham) i Trish (Katie Cassidy) 
na ślub zorganizowany na pięknej, 
ale też dość tajemniczej wyspie nie- 
daleko Seatilo 

Wybór akurat tego miejsca na kilku- 
dniowy pobyt ze ślubem i weselem 
nie jest przypadkowy. Tu wychował 
się pan młody. Zatem przynajmniej 
dla części gości wizyta na wyspie 
staje się protekstam do powrotu do 
przeszłości... A przeszłość Wyspy 
Harpera jest mroczna. Siedem lat 
temu wydarzył się tu brutalny zbio- 
rowy mord. Zagadka tej zbrodni ni- 
by została rozwiązana, a sprawca 
zastrzelony przez szeryfa, ale wszy- 
scy i ci, którzy chcieliby o tym, co 
się stało, zapomnieć, jak i ci, którzy 
zapomnieć nie mogą, czują, że nie 
wszystko zostało wyjaśnione. 

Jedną z osób, dla której powrót na 
wyspę staje się trudną konfrontacją 
2 traumą, jest córka miejscowego 
szeryfa, Abby (Elaine Cassidy). Naj- 
bliższa przyjaciółka pana młodego 
uciekła przed wydarzeniami sprzed 
siedmiu lat aż do Los Angeles. Mia- 
la powody — jedną z ofiar mordercy 
była jej matka. Abby decyduje się 








Co oglądać w 





na udział w uroczystości w nadziei, 
że stare lęki już nie będą jej męczyć. 
Szybko jednak okazuje się, że rela. 
cje z ojcem nadal są trudne, a ni 
wyspie znowu dzieją się niewyja: 
śnione rzeczy i w tajemniczych oko. 
licznościach znikają kolejni goś 
Pojawia się pytanie, czy Wakefield, 
morderca sprzed lat, w jakiś niawy- 





jaśniony sposób powrócił, czy tei 
ktoś go naśladuje? 

W Stanach pierwsze odcinki „Wysp 

Harpera”, za realizację których jesi 
odpowiedzialny między innymi Joi 

Turteltaub, twórca serialu „Jery. 
cho”, miały bardzo wysoką oglą. 
dalność (ok. 10 mln widzów). Ko. 
lejne już niższą, ale serial musia 
walczyć o widzów z najpopularniej. 
szym amerykańskim show „Ameri 
can Idol” (ostatecznie zmieniono 
daty emisji). Tajemniczy nastrój se. 
rialu porównywany jest z klimatem 
„Lost”, a brutalne sceny przemyśl 

nie dokonywanych mordów —z „Dex 
terem”. Do tego dobra wiadomość 
jest taka, że wszystkie zagadki roz. 
wiążą się w trakcie 13 odcinków, bo 
serial został pomyślany jako form; 

zamknięta i CBS nie planuje kolej 

nych sezonów. 

Warto też pochwalić AXN za szybką 
e - to pierwszy serial, któr 





pojawia się w polskiej telewizji ju: 
dwa miesiące po amerykańskiej 
premierze. az 
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Napszykłat 


HIP-HOP INACZEJ 


W tzw. eksperymentalnym hip-hopie linia mię- 
dzy udanym eksperymentem a protensjonalno- 
ścią jest naprawdę cienka. Świadczy o tym choć 
by kariera poznańskiego składu Napszyklat. 

Zaledwie rok po kiepskiej, powielającej więk- 
szość grzechów gatunku, EP-ce „Brudne zwie- 
rzaki”, na długogrającym debiucie tria mamy do 
czynienia z zupelnie inną, w pełni 
ukształtowaną formacją. To już 
nie usilne podrabianie wa- 

riactw z marginesu bip-hopu 

na podobieństwo wytwórni 
Anticon, ale świadomy 
i dopracowany mate- 
riał. Niepokojące i bax- 
dzo różnorodne pod- 
kłady (za_ inspirację 

























no trio Dllek, krau- 
trock spod znaku 
Fausta, gitarowy 
noise jak i outro 





Lady Sovereign 
„JIGSAW” 
Powrót Angolki, która nazywa sie- 
bie „pyskatym, 





Na tytuł ten zasłużyła hardco- 
re'owym stylem flrtującym z gri- 
me'em — „Jigsaw”, jej nowy krą- 
żek, to jednak album dużo bardziej 
komercyjny. Na szczęście skok na 
kasę (m.in. samnplowanie The Cure) 
zrobiono z wyczuciem: przy 
wszystkich numerach nóżka cho- 
dzi, jak należy, a żadna z kompozy- 
cji nie budzi odruchów zwrotnych. 
Jeśli czegoś brakuje, to pazura: 
„Jigsaw” nie wywoła rewolucji inie 
wypchnie nikogo na ulicę. Spraw- 
dzi się natomiast jako soundtrack 
letnich imprez - tym bardziej, że 
singiel „l Got You Dancing" to do- 
piero wstęp do hiciorów takich, jak 








Paristetri 
„PARISTETRIS 


Rzadko na polskiej scenie muzycz- 
nej zdarzają się takie zjawiska jak 
Paristetris. Marcin Masecki, Can- 
delaria Saenz Valiente i Macio Mo- 
retti nagrali bowiem album nie- 
przewidywalny, 
a zarazem piosenkowo-czarujący. 
Obok nieprzyzwoicie niepokornej 
noisowej improwizacji („Surf Rack 
My Ass”) można usłyszeć wizjo- 
nerski, połamany pop-song z do- 
mieszką retro-electro („Electrodo- 
mestics”), by za chwilę dać się po- 
nieść elektronicznemu ekspery- 
mentowi z krainy IDM („Zissou”). 
Paristetris to muzyka ponad po- 
działami łamiąca przyzwyczajenia 
słuchacza. Absolutnie porywająca 
zabawa pełna niespodzianek pod- 


hip-hop Cannibal Ox, a nawet europejski avant- 
-pop) tworzą z surrealistycznymi tekstami 
wciągającą układankę. Produkcja z nienarzuca- 
jącym się, nieregularnym bitem, uwypuklająca 
raczej melodie i warstwy dźwięku, powtarzają- 
ce się ciepłe motywy powoduje, że bliżej tej pły- 
cie do takich gatunków jak shoegaze, 
psychodelia czy ambient, niż do muzy- 

ki opierającej się na słowie. Jednocze- 

śnie, że Napszykłat operuje 





Hans Zimmer 


ekscentryczny, 
po li 





orkiestry posępny! 





Nowa płyta składu Napszykłat to nadzieja 
na zmiany w polskim hip-hopie 


„ANIOŁY I DEMONY" 


O tym, że Hans Zimmer to od lat 
najwyższa hollywoodzka półka, 
wie każdy, kto choć trochę intere- 
suje się kinem. Nie znaczy to wca- 
le, że znany ze swojej wszechstron- 
ności kompozytor nie idzie czasem 
najmniejszego oporu I nie 
serwuje nam stylowej powtórki 
z rozrywki. Podobnie jak w „Kodzie 
da Vinci" stworzył oprawę mirocz- 
ną, sugestywną i niepokojącą, 
wzbogacając brzmienia tradycyjnej 
artiami soli- 
stów i chóru. Niewątpliwą nowo- 
ścią jest tu obecność Joshuy Bella, 
którego skrzypcowe partie byłyby 
w stanie poruszyć nawet mury ba- 
zyliki św. Piotra. Wątpliwe jednak, 
by cała płyta poruszyła kogoś po- 


Napszykłat 
NP 


Ampersanid 2008 


w rejestrze niemal niespotykanym dotąd w pol- 
skim hip-hopie. Nagrywając concept album, 
skład uniknął grzechu intelektualnej pozerki 
w stylu LU.C-a, a „uliczna wiarygodność” nio 
była i nie jest dla nich specjalnie ważną katego- 
rią. W efekcie „NP” to prawdopodobnie jedna 
z najciekawszych płyt, które pojawiły 
się na przestrzeni ostatnich kilku 

lat w polskiej muzyca w ogóle. 
Piotr Kowalczyk 






Kobiety 
„CITY BIG BEAT" DVD 


„3City Big Beat" - koncert Kobiet 
z października 2008 - to prezent 
z okazji 10 urodzin zespołu. 
A przy okazji możliwość obejrze- 
nia czołówki muzyków trójmiej- 
skich - m.in. Tymona Tymańskie- 
goi Maćka Cieślaka ze Ścianki. Naj- 
większe hity zespołu — „Marcello” 
czy „Kaszubski szaman” - uzupeł- 
nione zostały o piosenki z ostatniej 
płyty studyjnej, „Arnnestia”. „3Ci- 
ty Big Beat" to Kobiety w wersji 
niemal recitalowej, zdecydowanie 
innej od zwykłego wcielenia kon- 
certowego. Koncert przeplatany 
jest wywiadami z zespołem i uję- 
ciami z backstage'u. Wydawnictwo 
doskonale przypomina, że Kobiety 
były i są na polskiej scenie alterna- 








„So Human" czy „Let's Be Mates”. | bita nieziemską energią! za koneserami gatunku. tywnej wyjątkowym zjawiskiem. 
Tyr Sakala ań Goęala Pat itroiz Pate Kowzyk 
Ę 
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RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 








FOTO: AMPERSAND RECORDS, DR 


Wyciągamy z dołka. 























RMF Classic 
Klasyka muzyki filmowej. 


Arcydzieła muzyki klasycznej. 
wiwwirmfclassie.pl inspirujące! 





Korzystając z tego, że 
szefowa działu, Ela 
Ciapara, bawi na 
„Jestiwalu w Cannes, 
postanowiłem wskoczyć 
na. jej miejsce, by znowu 
ponarzekać. Polski rynek 
DVD, choć daleko mu 
Jeszcze do bogactwa 
rynków zachodnich, 
rozwija się prężnie, Sami 
widzicie, że recenzujemy 
coraz więcej filmów. 
Wszystko ma jednak 
swoją cenę. Do szału 
doprowadzają mnie 
np. pojawiające się 
na początku wielu płyt 
reklamy, których nie 
sposób przewinąć! 
Miedawno musiałem np. 
zapoznać się z reklamą 
agencji adopcji... 
bokserów (psów, nie 
sportowców), Zdarza się 
też, że napisy wchodzą 
z kilkusekundowym 
opóźnieniem w stosunku 
do wypowiedzi postaci 
i znaleść w nich można 
błędy ortograficzne. 
Ostatnio prawdziwym 
kuriozum okazała się 
płyta z filmem „Pre 
Rainer”, Część scen 
W OGÓLE pozbawiona 
była napisów (lektor 
również wtedy milczał). 
Po prostu bubel! Szkoda, 
że nasi dystrybutorzy idą 
tylko w ilość, a nie także 
w jakość, 





Kd Bartosz Żurawiecki 
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CICHE 
CECYNECHI 

93 Dynastia Tudorów 2 

93 Jak się masz, koteczku?. 
95 Jeźdźcy z zaginionego 


93 Nieruchomy poruszyciel 

YEEKOWEE 
EALEYCEH 

TE 

PTU 

CAWER 

ONE 

94 Wyspa 

94 Zabriskie Point 

96 Złodzieje 

CEDACATACH 

95 Droga do szczęścia 

95 Ile waży koń trojański? 

EEMNERNAEAENA 


NOWY IDOL 
NASTOLATEK: 
ROBERT 
PATTINSON 
JAKO 
PRZYSTOJNY 
WAMPIR 


Ekranizacja bestselleru dla młodzieży 


Choć główny bohater jest wampi- 
rem, trudno uznać „Zmierzch” za 
horror. To tradycyjny melodramat 
opowiadający historię miłości zaka- 
zanej. Wampir Edwarcl zakochuje się 
bowiem w Belle, typowej amerykań- 
skiej nastolatce. A więc ta, co melo- 
dramaty lubią najbardziej — zakocha- 
na para, która pochodzi z dwóch 
różnych światów. Czy zakochanym 
uda się przezwyciężyć dzielące ich 
różnice? Ta miłosna historia została 
całkiem zgrabnie opowiedziana. Re- 
żyserce Catherine Hardwicke udało 
się zbudować klimat erotycznego na- 
pięcia. Bo miłość ze „Zmierzchu” 
jest uczuciem niespełnionym. Belle 
i Edward muszą poprzestać na związ- 
ku platonicznym. Fizyczne zbliżenie 


byłoby niebezpieczne, bo mogłoby 
obudzić w Edwardzie wampirzą na- 
turę. Ale zakochanym coraz trudniej 
poprzestać tylko na pocałunkach. 
Natomiast zupełnie nie wykorzysta- 
no w „Zmierzchu” możliwości, jakie 
dawało zderzenie dwóch różnych 
światów — świata ludzii świata wam- 
pirów. Zakochując się w sobie, mło- 
dzi skazują się na życie na ich pog- 
raniczu. Jednocześnie dla. każdego 
z nich „ten drugi świat” wydaje się 
być lepszym od własnego. Edward 
jest zmęczony swoją nieśmiertelno- 
ścią, Przejawia tak charakterystyczną 
dla konwencji tęsknotę za człowie- 
czeństwem ze wszystkimi słabościa- 
mi, ale i przyjemnymi doznaniami 
przypisanymi ludzkiemu rodzajowi. 


Dla Belle, której rodzice rozwiedli się, 
zgrana i solidarna wampirza „fami- 
lia” Edwarda jest z kolei uosobie- 
niem rodziny doskonałej. Szkoda, że 
te wątki w „Zmierzchu” zostały tylko 
zasygnalizowane.  Fiżbeta Ciopara 


(TWILIGHT) USA 2008. 
Reżyseria: Catherine Hardwicko. 
Dystrybucja: Monolith 





















BOB DYLAN. 
I'M NOT THERE 
USA 2007 Reżyser 
Todd Haynes. Dystrybucja: 
TIM Film Studio. 
A 
Rewelacyjna, niejednoznacz- 
na biografia Boba Dylana. BOSKI CHILLOUT. 
Z niewiadomych przyczyn ni- | NIEOCENZURO- 
gdy nie trafiła do polskich kin, WANE WYDANIE 
ale wreszcie pojawi się na | (PINEAPPLE EXPRESS) 
DVD. W filmie Haynesa w ko- ' USA 2008. Reżyseria: Davi 
lejne alter ego Dylana wciela- | Gordon Green. Dystrybucja: 
ja się: Christian Bale, Cate | Imperial CinePix. 
Blanchett (nominowana do | ===aa 
Oscara), Richard Gere, Heath | Dale (Seth Rogen) wiedzie 
Ledger, Ben Whishaw oraz | szczęśliwy żywot i pali sporo 
Marcus Carl Franklin. Każda | dobrej marihuany. Jednak ten 
z postaci umiejscawia Dylana | film to zpotecza nie tyle tra- 
w innym kontekócie kulturo- | wy ile męskiej przyjaźni. Albo 
wym, a mimo to pozostaje | dokładniej - pomnik wysta- 
przewrotna sugestia zawarta | wiony chłopackiemu światu. 
w tytule: „m Not There" | Wszystkie atrybuty dorosło- 
(Mnie tu nie ma). AZ ści robią wrażenie, jakby tra- 
fiły tu tylko przypadkiem. Na 
| szczęście przyprawiono to na 
J tyle mocną porcją ironii, że 
| obywa się bez niestrawności. 
W dodatkach sceny niewyko- 
» rzystane, komentarze, repor- 
taże z planu. DA 

















DYNASTIA 
TUDORÓW 2 

(THE TUDORS 2) USA 

2008 Dystrybucja: Imperial 
CinePix. 

| ach 





Drugi sezon historycznego 
serialu HBO „Dynastia Tudo- JAK SIĘ MASZ 

rów” (10 odcinków] o Henry- | KOTECZKU? 

ku VIII pokazuje wydarzenia | (WHAT'S UP, TIGER LILY?) 
©d śmierci kardynała Wolseya | USA 1966. Reżyseria: Wo- 

w 1530 roku do egzekucji An- | odyńllen, Senkichi Taniguchi. 
ny Boleyn w 156 roku. Akcja | Dystrybucja: Mayfly. 

serialu rozpoczyna się w chwi- 

li gdy Henryk VIII bezsku- | Woody Allen w kinie zawsze 
tecznie usiłuje unieważnić | chadzał własnymi drogami. 
swoje małżeństwo z Katarzy- | „ego reżyserski debiut także 
ną Aragońską i poślubić Annę | do typowych nie należał. Al- 
Boleyn. W roli Henryka VIII | len adaptował bowiem japoń- 
- świetny Jonathan Rhys | ski flm sensacyjny. Przerobił 
Meyers. Serial został nagro- | intrygę (w oryginalnej wersji 
dzony Emmy, dostał też no- | wszystko kręciło się wokół 
mminacje do Złotych Globów. | pewnego mikrofilmu, u Alle- 
Brak dodatków. A na chodzi o... przepis na sa- 
łatkę jajeczną), napisał an- 
gielskie dialogi, a fragmenty 
japońskiego filmu wmonto- 
wał do swojego, zmieniając 
kolejność scen i w efekcie 
kształt oryginału. Powstało 
kina nieco ekscentryczne, ale 
nieodparcie śmieszne. EC 











EM 





CIEKAWY PRZYPA- 
DEK BENJAMINA 
BUTTONA 

(THE CURIOUS CASE OF 
BENJAMIN BUTTON) USA 
2008. Reżyseria: David Fin- 


cher. Dystrybucja: Galapagos. 
a 





O niektórych piłkarzach mówi 
się, że przeszii obok meczu. 
Button przeszedł obok wiel- 
kiej histori. „Ciekawy przypa- 
dek..." to film poskładany 
z zaskakująco zwyczajnych 
ułamków życia. Nie ma w nim 
ani widowiskowych scen wo- 
jennych, ani charyzmatycz- 
nych postaci. Nawet miłość 
nie jest jakaś wielka. Zdarza 
się gdzieś za późno, przy oka- 
zji, trochę niechcący. Reżyser 
David Fincher dobrze zrobił, 
wychładzając atmosferę wo- 
kół Bittona. J5 








JEŹDŹCY Z ZAGI- 
NIONEGO MIASTA 


(LOST CITY RAIDERS) 
NIEMCY 2008. Reżyseria: 
Jean de Segonzac. 
Dystrybucja: Best Film. 
a 
Skrzyżowanie „Wodnego 
świata” z „lndianą Jonesem”, 
Na skutek globalnego ocieple- 
nia Ziemia zostaje zalana 
przez oceany. Większość 
mniast jest pod wodh, ale ludz- 
kość jakoś sobie radzi. Nieste- 
ty, paziom wod stale się pod- 
nosi. Przed zagładą świat mo- 
że ocalić jedynie pewien staro- 
żytny artefakt. Na prośbę Wa- 
tykanu jego poszukiwaniami 
zajmuje się szpakowały awan- 
turnik o swoisko brzmiącym 
nazwisku Kubiak i ó 
synów. Zadanie 
bo na artefakt ostrzy sobie zę- 
by pewien developer. Sensu 
w tym nie ma, ale efekty spe- 
cjalne są całkiem udane. EC. 


Pa 
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CZERWONY 
BARON 

(DER ROTE BARON) 
NIEMCY 2008. Reżyseria: 
Nikolai Millerschón. 
Dystrybucja: Monolith. 





Przydomek „Czerwony Ba- 
ron" nosił Manfred von Rich- 
thofen, niemiecki as lotnic- 
twa z czasów I wojny świa- 
towej. Postrach aliantów po- 
czątkowo traktował wojnę ja- 
ko farmę męskiej przygody. 
Dopiero miłość do pięknej 
pielęgniarki uświadomiła mu, 
czym ta wojna jest naprawcię. 
Realia wojenne zostały odda- 
ne w miarę wiernie, gorzej 
z faktami historycznymi. Bio- 
rąc pod uwagę temat - także 
zaskakująco mało jest w tym 
filmie scen powietrznych po- 
jedynków. EC 





MIASTO CIENIA 
(CITY OF EMBER) USA 
2008. Reżyseria: Gil Kenan. 
Dystrybucja: Monolith. 
a 
"To mogła być piękna filmowa 
baśń, ale widzom musi wy- 
starczyć poprawnie skonstru- 
awana opowieść fantasy, ad- 
resowana głównie do nasto- 
letniej publiczności. A nawet 
tacy odbiorcy (jeśli znają lite- 
racki pierwowzór histori ni 
zwykłego miasta ukrytego 
pod ziemią i dwójki jego 
mieszkańców, którzy marzą 
o znalezieniu drogi na po- 
wierzchnię), mogą poczuć się 
nieco rozczarowani. Bo flmo- 
wi brakuje panującej w książ- 
ce aury tajemnicy, wielopo- 
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CZYNGIS-CHAN 
(MONGOL) NIEMCY/ 
KAZACHSTAN/ROSJA 2007. 
Reżyseria: Siergiej Bodrow. 
Dystrybucja: Monolit 





Jeśli filmy pot 
to „Czyngis-chan” zawraca 
w głowie jak afrodyzjak. 
Pierwsza część biograficznej 
trylogii pokazuje przeobraża- 
nie się chłopaka o imieniu Te- 
mudżyn w tytułowego wiel- 
kiego wodza. Film jednak 
bliższy jest konwencji ballady 
niż rozprawy historycznej. 
Większość sytuacji rozgrywa 
się w zbliżeniach pomiędzy 
upartym Ternudżynem, jego 
wierną żoną Borte i narowi- 
stym „bratem krwi” Dżamu- 
ką — przeplatają je obrazy 
przepastnych równin, dyna- 
micznych pogoni i bitew. BK 











NIERUCHOMY 
PORUSZYCIEL 
POLSKA 2008. 

Reżyseria: Łukasz Barczyk. 
Dystrybucja: Vision. 
nA 
Ten film jest jak poemat grafo- 
manta: nadęty, zły io niczym. 
W dodatku ciągle coś udaje. 
Udaje, że jest awangardowy, 
podczas gdy jest pretensjonal- 
ny. Udaje psychologiczną głę- 
ię, a to są dziury w narracji. 
Udaje eksperyment formalny, 
lecz to tylko bełkot. Udaje, że 
jest prowokacyjny, ale prowo- 
kacja rodzi się z wieloznaczno- 
ści, której ten flm nie oferuje: 
gwałcą blondynkę, gwałcą 
i gwałcą - ot, i cała zawiłość. 
Szkoda aktorów, Andrzeja 
Chyry zwłaszcza, bo jak grać, 
gdy nie ma czego — grać? Do- 
datki standardowe. MN 
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NIM DIABEŁ DOWIE 
SIĘ, ŻE NIE ŻYJESZ 
(BEFORE THE DEVIL KNOWS 
YOU'RE DEAD) WLK. BRYT./ 
USA 2007. Reżyseria: Sidney 
Lumet. Dystrybucja: Vision. 





Lumet to marka. Nic dziwne- 
go więc, że jego kolejny film 
o tym, jak bez większego wy- 
siłku każdy potrafi zniszczyć 
życie sobie i bliźnim, bliski du- 
chem słynnemu „Pieskiemu 
popołudniu”, wśród innych 
dramatów kryminalnych wy- 
różnia się surowością narracji, 
świetnymi profilami psycholo- 
gicznymi bohaterów i jedno- 
znacznie negatywnym prze- 
słaniem. A mimo to czegoś 
wtej opowieści brakuje. Dzisiaj 
Lumet nie miota się już, nie 
gryzie, nie drapie. Stwierdza 
tylko bez emocji „Nie ma na- 
dzieł dla tego gatunku”. MU 





ZABRISKIE POINT 
USA 1870. Reżyseria: 
Michelangelo Antonioni. 


Dystrybucja: Galapagos. 
i 


Student myśli, że podczas 
zamieszek w kampusie za- 
bił policjanta. Ukradzionym 
samolotem ucieka więc do 
Doliny Śmierci. Amerykań- 
ska produkcja Michelangelo 
Antonioniego odzwierciedla 
ducha kontestacji końca lat 
60. Student-uciekinier oraz 
dziewczyna, którą spotyka, 
tęsknią za życiem, na jakie 
nie mają szans. Osamotnie- 
ni w obcym, niepokojącym 
świecie, sprawiają wrażenie 
zjaw. „Zabriskie Point" za- 
skakiwało sekwencjami spra- 
wiającymi wrażenie sennych 
(albo, jak kto woli, narkotycz- 
nych) wizji. ec 





EFC 
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SAVAGE 





RODZINA SAVAGE 
(THE SAVAGES) 

USA 2007. Reżyseria: 
Tamara Jenkins. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 
| ch 
To film o teatrze. Najdosłow- 
niej, ponieważ zajęcia i ambi- 
cje głównych bohaterów są 
z nim związane. To także 
utwór o teatrze jako sposobie 
życia, o skrywaniu uczuć za 
maskami. Niezbyt sobie bli- 
skie rodzeństwo spotyka się 
po latach, bo ich stary ojciec 
nie potrafi dłużej zająć się so- 
bą. „Rodzina Savage” to tra- 
gikomiczne studium psycho- 
logiczne zasklepionych w so- 
bie intelektualistów zmuszo- 
nych do spojrzenia na własne 
życie i na siebie nawzajem. 
W dodatkach reportaż, sceny 
niewykorzystane. AZw 








ZŁODZIEJE 
(LADRONES) HISZPANIA 
2007. Reżyseria: Jaime Ma- 
rques. Dystrybucja: 








ra - zrobiony nie bez polotu, 
ale efekciarski i z pretensja- 
mi. Alex opuszcza sierociniec 
iwraca do miasta, by odnaleść 
matkę, złodziejkę. Idzie w jej 
Ślady i zostaje kieszonkow- 
cem, przy okazji wciągając 
w ten proceder dziewczynę 
z dobrego domu, w której się 
kocha. Koncept, by kradzież 
portfeli wyrażała bunt prze- 
ciwko światu mieszczańskich 
wartości, wypada blado. Film 
ogląda się bez zgrzytania zę- 
bami tylko dzięki staranności 
wykonania, zwłaszcza dyna- 
micznemu montażowi i przy- 
ciernnionym zdjęciom operu- 
jącym bliskimi planami. Bż 








UDŁAW SIĘ. WYSPA 
(CHOKEJ USA 2008. (OSTROW) ROSJA 2006. 
Reżyseria: Paweł Łungin. 


Reżyseria: Clark Gregg. Dys- 


trybucja: Imperial CinePix. 
oz 





Ten niezależny film, złożony Dwóch jeńców: jeden traci 











z epizodów, to bardziej szkic życie, drugi, Anatol — god- 
niż zborna opowieść. Sambo- WĄTPLIWOŚĆ. ność i spokój. Jakby w akcie 
hater zaś to zlepek psycholo- _ (DOUBT) USA 2008. boskiej drwiny zostaje obcia- 
gicznych tików i kabareto- | Reżyseria: John Patrick rowany błogosławieństwem: 
wychgrepsów, które w najlep- | Shaniey. Dystrybucja: za jego pośrednictwem Bóg 


szym razie wywołują zacieka- | Imperial CinePix. uzdrawia chorych, jego usta- 
wienie, w najgorszym - wzru-  u=uam | ri wieszczy i doradza zbłą- 
szenie ramion. W jego przeży- | Ekranizacja sztuki nagrodzo- | kanym. Anatolij jest trochę 
ciach dziwne idzie o lepsze | nej Pulitzerem. Rzecz dzieje | jak Franciszek z Asyżu, a tro- 
z dziwacznym, a Świat jawi | się w roku 1964 w katolickiej | chę jak boży szaleniec. Po 
się jako kupa absurdu. Victora | szkole. Siostra Aloysius (Me- | dość łzawym początku reży- 
poznajemy na sesji anonimo- | ryl Streep) - osoba surowa | ser wrzuca widza w surowy 
wych ertomanów. W jej trak- | i o konserwatywnych poglą- | i patetyczny klimat przypo- 
cie dokonuje on swoistego ob- | dach - oskarża liberalnego oj- | wieści. Dzięki prostocie „Wy- 
rachunku życiowego, który | ca Brendana (Philip Seymour | spa" wymyka się banałowi 
w filmie ukazany jest w formie | Hoffman) o niewłaściwe rela- | i zamiast grzęznąć na mieli 
retrospekcj. W dodatkach re- | cje z czarnoskórym uczniem. | nie dywagacji teologicznych, 
portaże z planu, komentarze, | Mimo że film zachowuje te- | skupia się na kwestii miłości 
sceny niewykorzystane. AZw _/ atralny charakter pierwowzo- | i przyzwoitoś 
ru, ogląda się go z dużym na- 
pięciem, nie tylko dzięki zna- 
komitemu aktorstwu. Do koń- 
ca trzyma nas bowiem w nie- 
pewności, po czyjej stronie le- 
ży prawda. A prawda wcale 
nie usuwa wątpliwości. Bż 


W poszukiwaniu straconego syna 











OSZUKANA. 
(CHANGELING) USA 
2008. Reżyseria: Cint 


Eastwood, Dystrybucja: 
TIM Film Studi 
a 





Kto by przypuszczał, że czołowy twardziel kina wykaże się takim zrozumieniem dla kobiecej 
natury. „Oszukana” to kolejny już w reżyserskim dorobku Clinta Eastwooda film z kobietą 
w głównej rol Tym razem oparł się na autentycznych wydarzeniach. W 1928 roku kilkuletni 
syn Christine Colins, telefonistki z Los Angeles, zniknął bez śladu. Kilka miesięcy później po- 
lija - powszechnie krytykowana za korupcję i niemrawą walkę z przestępcami - odtrąbiła 
sukces. Chłopiec się znalazł. Tyle że matka nie rozpoznała w nim swojego syna. Kiedy nie 
chciała zmienić zdania, policja zrobiła z niej wariatkę. Ale Colins nie poddała się. Nie straciła 
też nadziei, że odnajdzie syna — na przekór wszystkim i wszystkiemu, na przekór faktom 
i zdrowemu rozsądkowi. „Oszukana” to solidne kino oparte na świetnie zbudowanym scena- 
riuszu J, Michaela Straczynskiego i znakomitym aktorstwie. Jolie wreszcie znalazła rolę, 
w której wypada wiarygodhie. Biezbłędnie oddaje rozpacz, strach, balansowanie na granicy 
szaleństwa, które stały się udziałem jej bohaterki. „Oszukana” najmocniejsze wrażenie robi 
właśnie w tych sekwencjach, które dokumentują samotną walkę z bezelusznym systemem. 
Eastwoodawi udało się także realistycznie ocdtworzyć nieistniejący już świat. Elita Ciapara 





PIORU! 








woszżowaza __ Horroro-thriller 








(REVOLUTIONARY ROAD) 1976. Reżyseria: Larisa Sze- 

USA 2008. Reżyseria: Imponująca jest lista (widzimy ją w napisach końcowych) 
Sam Mendes. Dystrybi osób I instytucji, które bezinteresowanie przyczyniły się do 
Imperial CinePix. powstania tej niezależnej produkcji, Ktoś użyczył mieszka- 
|noowozoonaczawe) tego oddziału - Rybak i Sot- nia, ktoś inny samochodu... Całość zaś powstała dzięki upo- 
„Amerykański sen, który staje nikow — wyrusza na poszu- | rowii talentowi dwóch debiutantów, Tomasza Zasaciy i Ma- 
się koszmarem. Sielskie osie- kiwania jedzenia i zostaje | teusza Jemioły, którzy „wespół w zespół”, cierpliwie przez 
dle domków jednorodzinnych | POLSKA 2008. Reżyser schwytanych. Wraz z miej- _ dwa lata film dziergali. Rzecz od początku obarczona była 
okazuje się fasadą, za którą | Juliusz Machulski. scowym starostą oraz Ży- _ sporym ryzykiem, panowie bowiem wymyślili sobie horroro- 
kryje się dramat rozczarowa- | Dystrybucja: Monolith. dówką są przesłuchiwani |. -thriler rozgrywający się we współczesnych polskich rea- 





nia życiem i małżeństwem. przez kolaboranta i poddani _liach. Takie kombinacje nie wychodzą naszym twórcom za- 
Miłość, namiętność i wza- | Podróż w czasie ze współcze- | torturom. Oparte na powie- _ wodowym, niby dlaczego więc miałyby wyjść amatorom? 
jemne zrozumienie znikają | sności do Polski lat 80. obie- ści Wasila Bykau „Sotni- A jednak - mimo skromnego budżetu i chwilami koślawego 
w konfrontacji z codzienną | cywała nadzwyczajne rzeczy:  kow”, „Wniebowstąpienie” aktorstwa — efekt nie jest obciachowy. Fabuła, zwłaszcza 
rutyną i koniecznością rezy- | kapitalizm kontra komuna, | to kino alegoryczne. Wstrzą- _ w środkowych partiach, trzyrna w napięciu, umiejętnie poci- 
gnacji z młodzieńczych ma- | PRL. kontra III RP (u progu | sający moraltet, którego te- _ kręcanym przez clobry montaż i odpowiednio mroczną mu- 
ń i Opierając się | IV)... A tu nic. Owszem, PRL /matem przewodnim jest  zykę Michała Wasilewskiego. Główny bohater, Adam (Mi- 
na powieści Richarda Yatesa, | na poziomie obyczajowym | zdrada. Film posługuje się _ chał Chołka) wygląda , jakby jeszcze nie zaczął się golić, ale 
reżyser Sam Mendes zafun- | oraz scenograficzno-kostiu- _ mocno zaakcentowaną sym- _ w gruncie rzeczy kawał z niego sukinsyna. Pracuje w lokal- 
dował widzom przygnębia- | mologicznym Machulski od- | boliką. Konfrontacja boha- | nej, trójmiejskiej gazecie i po trupach dąży do celu, jakim jest 
jąco realistyczną wiwisekcję | tworzył perfekcyjnie, ale oka- | terstwa i poświęcenia z mo- wielka dziennikarska kariera. Właśnie wrobił pewnego ksi 
młodego małżeństwa, które- | zał musięon potrzebny doin- ' ralnym relatywizmem we dza w aferę pedofilską, Zaczyna jednak dostawać tajemnicze 
go droga do szczęścia w rze- | trygi samej w sobie. A tą „in-  „Wniebowstąpieniu” ma wy- /_ przesyłki ze zdjęciami i nagraniami, na których widać jego 
czywistości okaże się space- | trygą” jest najzwyklejsza miar_ religijny. Sotnikow to | dziewczynę, Annę, w dziwnych miejscach i okolicznościach. 
rem nad przepaścią. Ten za- | łość... W „Ile waży..." najcen- _ Chrystus, Rybak to Judasz. Narzeczona twierdzi, że to wszystko podły fotomontaż. 
pis rozpadu uczuć koncerto- | niejsza jest - o dziwo - zwy- / Film jest kinem kontrastów, — Akcja się zagęszcza, pytań przybywa i stają się one coraz 
wo został zagrany przez ak- | czajność ludzi i zdarzeń oraz bo symbolika i poetyckość bardziej cojmujące. Ale, gdy przychodzi czas na odpowie- 
torski duet - Leonarda DiCa- | prosty sytuacyjny humor. Ta zostały połączone z suro- . dzi i finałowe „bum”, przeżywamy rozczarowanie. Jednak 
prio i Kate Winslet. Aż dziw, | skromność założeń mogłaby | wością obrazu (czarno-białe — prawdziwych filmowców poznaje się po tym, jak kończą. 
że ten film został zignorowa- | owocować banałem, nijako- | zdjęcia) i realistycznym za- _ Wyjaśnienie zagadki jest mętne, pretensjonalne i niejasne 
ny przez Amerykańską Aka- | ścią i nudą, gdyby nie aktor-  pisem męczeństwa. Twór- _ w szczegółach. W dodatku zaprawione zostało moralitetem 
demię Filmową przy rozdzie- | stwo, którego nie waham się | czyni „Wniebowstąpienia”, | za trzy grosze (ktoś tu się za dużo naoglądał hitów typu 
laniu nominacji do Oscara... | nazwać magicznym. Kreacje zmarła tragicznie Larysa _ „Adwokat diabła”). Polscy filmowcy niezależni są, w gruncie 
W dodatkach komentarze, | Ilony Ostrowskiej (ad lat nie | Szepitko, była jedną z naj- rzeczy, bardzo podobni do tych zależnych”. Coraz lepiej wie- 
sceny niewykorzystane, re- | mieliśmy w Polsce kogośota- | ciekawszych osobowości ra- dzą „jak”,lecz nadal nie rnają pojęcia „o czym” i „po co”. 
portaż z planu. EC kim „natężeniu naturalności, | dzieckiego kina. EC Bartosz Żurawiecki 
bezpretensjonalności), Rober- 
ta Więckiewicza (jest po 
strzowsku moralnie i estety- 
cznie odrażający, ale ma w so- POLSKA 2008, 
kie pokłady wdzięku) i Danuty WNIEBOWSTĄPIENIE Reżyseria: Tomasz Zasada, Mateusz 


Szafłarskiej (babcia w jej wy- Jemioł. Dystrybucja: Epelpol. 
korariu to spełnienie snu). JR ny 
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23. TARNOWSKA 
NAGRODA 
FILMOWA 

10-16 maja 2009 


Bardzo lubię ten festiwal. Uczestnie- 
two w Tarnowskiej Nagrodzie Filmo- 
wej jest dla mnie — już od wielu lat 

— rodzajem chwalebnego uzależnie- 
nia. Ta impreza ma wyjątkowo dobrą 
energię. Niczego nie udaje, z nikim 
nie usiłuje konkurować. 
Wprawdzie od lat przyjeżdżam do 
Tarnowa jako juror, ale doskonale 
pamiętam pierwsze „Nagrody. 
skromne, organizowane zawsze 
przez tę samą ekipę: niezrównaną 
Annę Grygieli Tarnowskie Centrum 
Kultury, i bym bardziej cieszę się 
splendorem ostatnich edycji festi- 
walu, w których ilość imprez okolo- 
festiwalowych zawsze przechodzi 

w jakość, a pokazy konkursowe stają 


„Polskie debiuty”: 
dla każdego fana 
polskiego kina 


To już trzecie DVD „Polskie debi 
ty”, zawierające najlepsze filmy 
z programów „Pierwszy doku- 
ment” i „30 minut”, tym razem 
plon roku 2008, będzie miał pre- 
mierę na Krakowskim Festiwalu 
Filmowym (29.05. - 4.06.2008), 
a następnie trafi do sklepów oraz. 
na festiwale filmowe, do stacji tele- 
wizyjnych, dystrybutorów i me- 
diów. A wszystko po to, by dotrzeć 
do jak najszerszej publiczności oraz. 
stymulować karierę festiwalową 
wszystkich filmów. Płyta zawiera 
10 filmów: pięć półgodzinnych fa- 
buł i pięć dokumentów. Programy 
„.30 minut” i „Pierwszy dokument” 





DIES 


Tym razem przed ekrany wirtualnego 
kina, na przekór panującej aurze, za- 
praszamy amatorów białego szaleń. 
stwa. Pierwszą omawianą pozycją fi 
mową będzie bowiem „Zjazd” - dłu- 
gometrażowy dokument o niebez- 
piecznej przygodzie i niebywał 
sprawności fizycznej, To opowieść 
OE RC 
e sportowej, która istnieje od 
zaledwie trzydziestu kiku lt. 
Wszystko zaczęło się w roku 1970. 
we francuskich górach, w których 
narciarze zaczęli wykonywać ekstre- 














malne, grożące śmiercią zjazdy. Doskonale zdjęcia zręcznie. 


w szranki z fascynującymi wystawa- 
mi, koncertami plenerowymi oraz li- 
stą gości, których nie powstydziłaby 
się Gdynia (w tym roku do Tarnowa 
przyjechali m.in, Szaflarska, Nowic- 
ki, Zapasiowicz, Pieczka, Worono- 
wicz, Pieczyński, Baar, Karolak czy 
Grabowski), oraz retrospektywami — 
dla dzieci (konkurs kina familijnego) 
i dorostych (filmy Franciszka Piecz- 
k). Znamienne, żo w Tarnowie oglą- 
da się filmy inaczej niż na innych fe- 
stiwalach. Tylko w ostatnich latach 
to właśnie tu swoje pierwsze krajo- 
we laury zdobyli reżyserzy 
„Rezerwatw”, „Bezmiaru sprawie- 
dliwości” czy „Pora umierać”. 

W tym roku jury pod przewodnic- 
twem Doroty Kędzierzawskiej uho- 
norowało „33 sceny z.życia” Szu- 
mowskiej (Grand Prix oraz nagroda 
jury młodzieżowego), „Winotru- 
skawkowe” Jabłońskiego i „Wojnę 


to wspólne przedsięwzięcia Stowa- 
rzyszenia Filmowców Polskich, 
TVPSA, Polskiego Instytutu Sztuki 
Filmowej i Mistrzowskiej Szkoły 
Reżyserii Filmowej Andrzeja Wajdy, 
wspartych przez szkoły filmowe 

z Łodzi i Katowic. 

Filmy z poprzednich dwóch edycji 
programu „30 minut” zdobyły 
uznanie w Polsce i na świecie, były 
prezentowane na najważniejszych 
polskich i zagranicznych festiwa- 
lach filmowych: w Gdyni, Wrocła- 
wiu, Koszalinie, Krakowie oraz 

w Cannes, Clermont -Ferrand, 

St. Potersburgu czy Breście. 

Na DVD z programu „30 minut” 
znajdują się fabuły: „Moja nowa 
droga” w reż. Barbary Białowąs 
(m.in. z Romą Gąsiorowską, Dorotą 
Pomykałą, Maciejem Damięckim 





zilustrowane muzyką obrazują, że zwolenników tych wyczy- 
rów inspiruje niebezpieczeństwo i świadomość, że przekra- 


czają granice tego, co dotąd wydawało się niemożliwe. 
Druga pozycja to oryginalna i inteligentna opowieść o show- 
2e specjalnym udziałem Bono z U2. 


-biznesie i miłości — 


twa EA 


polsko-ruską" Żuławskiego (Nagro- 
dy Specjalne Jury). 
Jednak dla wielu gości imprezy i tak 
najważniejsze były emocje, które nie 
mają wiele wspólnego z jakimkol- 
wiek rankingiem. Na przyklad spa- 
cer skąpaną w blasku majowego, 
oślepiającego popoludnia ulicą 
Żydowską, potem Vłekslarską i Tar- 
gową —2 romantycznymi zautkami 
i, niestety, rzeczywistym brudem. 
„Albo radosna oskapada do artystycz- 
nego, malarsko-rzeżbiarskiego za- 
głębia rodziny Fleszarów... 
Jak widać, Tarnowska Nagroda 
Filmowa ma wiele twarzy —tę pu- 
bliczną, znaną z mediów i z ekranu 
kina Marzenia, oraz oblicze prywat- 
ne: najbardziej doceniane przez 
tych, którzy, jak niżej podpisany, po- 
nownie mogli owej „prywatności” 
doświaclczyć. 

Łukasz Maciejewski 


i Wojciechem Wysockim). „Tysiąc 
zakazanych krzaków” — komedia 
pomyłok w reż. Piotra Kielara 
(m.in.: Eryk Lubos i Joachim Lam- 
ża), „Co mówią lekarze" w reż, Mi- 
chała Wnuka (m.in.: Agnieszka 
Glińska i Dominika Ostałowska), 
„Na kredyt” w reż. Przemysława 
Nowakowskiego (m.in.: Łukasz 
Garlicki, Magdalena Popławska 

i Karolina Gorczyca), „Wszystkia 
małe kłamstwa Anny" w reż, dra- 
maturga Krzysztofa Bizio i wg jego 
opowiadania. 

Az „Pierwszego dokumentu”: „Ko- 
biota poszukiwana” Michała Marcza- 
ka, „Długodystansowiec” Jacka Sza- 
rańskiego, „Agor Dromesko - U kre- 
su wędrówki” Jędrzeja Bączyka, 
„Prawie milioner" Marcina Kornelu- 
kai „Boz wizji” Radka Jędrzejczaka 


„SEX 6. PRZEMOC” ORAZ „ZJAZD” NA IPLEX.PL. 


Bohater filmu „Sex 8: przemoc”, 
© którym mowa, jest dobrze zapo- 
wiadającym się reżyserem. Karierę 
zrobił głównie dzięki pracy nad 
teledyskami zespołu U2. Tym razem 
„ma jednak ambicje zrealizowania 
debiutu filmowego. Nie tak jednak 
wyobrażał sobie zawód reżysera 

- zamiast swobodnie snuć arty 
styczne wizje, musi toczyć zaciekle 
spory z producentami, dla których 
dobry film powinien zawierać 
„przede wszystkim seks i przemoc. 
Czy sukces w Hollywood będzie. 





możliwy bez zaprzedania się komercji? 


Szczegóły na stronie wwwi 





www.filmcom.plklub oraz na s. 48 
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Boroty Masłowskiej 


„yy 
z 


w filmie 
Xawerego Żuławskiego 





Kóma Gąsiorowska _ Maria Strzelecka Dorota Masłowska Sonia Bohosiewicz 
nia Arleta Kacperek 





sportowe emocje na żywo 
w kanale Orangesport 


Interesujesz się sportem? Chcesz być zawsze na bieżąco? 
Teraz do pakietów telewizyjnych tp możesz dokupić kanał 
LEEWPAJNKOC CE: 





W programie m.in. znajdziesz: 


m piłkarską Ekstraklasę: 6 meczów na żywo 
RIGA CYKCTCZ 

PYZLOCEEOCYCIUEWOCNNENCYZJZCCZ ZEW (ZONA SCAN rzec UI 
m WNBA i NBA — co tydzień 2 mecze na żywo oraz „Magazyn NBA 360" 


transmisje na żywo i retransmisje szwedzkiej ligi żużlowej Elitserien 


UCUSUSCASSNE NI EUCISNSOKSZCYI 
m wydarzenia specjalne: mecze Pucharu UEFA, turnieje tenisowe WTA 
m sportowe programy dla najmłodszych fanów: „Zebi goool!” 


Zamów dzwoniąc pod numer 0 801 321 128. Szczegóły na stronie www.£p.pl/orangesport 





